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 POLI TYK A  POLITYKA 

W czwartek (28.01.2021 
r.) w sali widowiskowej 
Lubskiego Domu 
Kultury, odbyła się XXVII 
sesja zwyczajna Rady 
Miejskiej w Lubsku. 
Po otwarciu sesji 
sprawozdanie z prac w 
okresie międzysesyjnym 
przedstawi Burmistrz 
Lubska, który 
poinformował m.in. o 
szeregu spotkań:

W dniu 30 grudnia 2020 roku, od-
był spotkanie z Prezesem Przedsię-
biorstwa Gospodarki Komunalnej i 
Mieszkaniowej Sp. z o.o. Marcinem 
Gołębiewskim oraz Naczelnikiem 
Wydziału Gospodarki Komunalnej i 
Ochrony Środowiska Małgorzatą Wi-
tos, w sprawie rekompensat za letnie 
i zimowe utrzymanie dróg gminnych 
oraz zieleni na terenie gminy Lubsko. 
4 stycznia br., odbyło się spotkanie 
z Prezesem Lubskich Wodociągów 
Kanalizacji Sp. z o.o. Romanem 
Żaczykiem, w celu omówienia bie-
żącej sytuacji Spółki oraz przyszłych 
inwestycji. Burmistrz przypomniał, 
że w połowie grudnia ubiegłego roku 
odbyło się w kancelarii notarialnej 
Nadzwyczajne Zgromadzenie Wspól-
ników Spółki Lubskie Wodociągi i 
Kanalizacja, podczas którego zostały 
podjęte uchwały w sprawie zmiany 
umowy Spółki oraz podwyższenia 
kapitału zakładowego. Przez 10-cio 
letni okres istnienia, Spółka posiadała 
kapitał zakładowy w wysokości 4 473 
000 zł. Obecnie został on podwyż-
szony do kwoty 21 309 000 zł. Jest 
to pierwszy etap dokapitalizowania 
Spółki. Docelowo, po przekazaniu 
LWiK nowowybudowanego w ra-
mach gminnego projektu kanalizacji 
majątku – kapitał zakładowy Spółki 
wyniesie ok. 90 mln zł.
W dniu 5 stycznia 2021 roku Bur-
mistrz uczestniczył w uroczystym 
otwarciu nowej siedziby Środowisko-
wego Domu Samopomocy w Lubsku. 
Otwarcie placówki odbyło się z udzia-
łem Posła na Sejm Rzeczpospolitej 
Polskiej Jacka Kurzępy, wykonawcy 
robót - Wacława Bryczkowskiego 
właściciela Zakładu Budowlanego 
z Żar, Radnych Rady Miejskiej w 
Lubsku, ks. kan. Mariana Bumbula, 

przedstawicieli: Miejsko-Gminnego 
Ośrodka Pomocy Społecznej, Śro-
dowiskowego Domu Samopomocy, 
Warsztatów Terapii Zajęciowej, Urzę-
du Miejskiego, Członków Klubu Se-
nior + oraz przedstawicieli  lokalnych 
stowarzyszeń. 
W dniu 7 stycznia 2021 roku odbyło 
się spotkanie z przedstawicielami Ma-
gazynu Lubuskiego oraz Wydawcy - 
Biblioteki Publicznej Miasta i Gminy 
Lubsko, w sprawie omówienia planów 
i podsumowania 30-lecia działalności, 
które przypada w tym roku. 
W tym samym dniu odbyło się spo-
tkanie z Panem Ireneuszem Kurzawą, 
Prezesem Zarządu Spółdzielni Miesz-
kaniowej w Tucholi Żarskiej oraz 
członkiem Stowarzyszenia Cyklistów 
Gawra – Bez Focha. Spotkanie było 
odpowiedzią na pismo Pana Kurzawy 
w sprawie potrzeb wsi i jej mieszkań-
ców. Rozmawialiśmy nt. przygotowań 
Gminy do aplikowania o środki z 
Rządowego Funduszu na inwestycje 
w miejscowościach popegeerowskich. 
W dniu 22 stycznia 2021 roku odbyło 
się spotkanie z Panem Markiem Stęp-
niem sołtysem Tucholi Żarskiej także 
w sprawie możliwości aplikowania 
o środki z Rządowego Funduszu na 
inwestycje w miejscowościach pope-
geerowskich.
W dniu 13 stycznia 2021 roku Bur-
mistrz wziął udział w spotkaniu z 
Panem Zbigniewem Stopińskim z 
firmy Prometeus Gmbh., niemieckim 
inwestorem w farmy fotowoltaiczne 
na terenie naszej gminy. 
W tym samym dniu odbyła się zwoła-
na przez Wojewodę Lubuskiego Wła-
dysława Dajczaka wideokonferencja, 
podczas której Wojewoda zachęcał 
samorządowców by informowali 
mieszkańców, zwłaszcza seniorów o 
potrzebie szczepień na korona wirusa 
oraz z Prezesami OSP Chocicz, Stara 
Woda oraz Górzyn w celu omówienia, 
spraw bieżących, budżetu na 2021 
rok, oraz planowanych inwestycji.  
W dniu 14 stycznia 2021 roku uczest-
niczyłem w spotkaniu z przedsta-
wicielami lokalnych stowarzyszeń 
sportowych, podczas którego przed-
stawiłem sytuację finansową oraz 
epidemiczną w gminie. Rozmowy 
dotyczyły spraw organizacyjnych 
oraz planów na najbliższe miesiące w 
zależności od sytuacji związanej z ko-
ronawirusem. Poruszony został także 

temat podziału środków finansowych 
dla stowarzyszeń w bieżącym roku. 
W dniu 15 stycznia 2021 roku  odbyło 
się spotkanie z projektantem, który 
pracuje nad opracowaniem Programu 
Funkcjonalno-Użytkowego dla za-
dania pod nazwą: Przebudowa drogi 
gminnej w m. Tuchola Żarska. Infor-
muję, że Gmina Lubsko przygotowuje 
wnioski o dofinansowanie w ramach 
środków z:
- Programu Rozwoju Obszarów Wiej-
skich – w zakresie przebudowy drogi 
biegnącej od skrzyżowania z drogą 
wojewódzką do Tucholi osiedle.
- Rządowego Funduszu wsparcia 
miejscowości popegeerowskich – w 
zakresie przebudowy drogi jak wyżej, 
modernizacji oczyszczalni ścieków w 
Tucholi Żarskiej.
Burmistrz poinformował, że z dniem 
18 stycznia 2021 roku rozpoczął się 
audyt zlecony przez Ministerstwo 
Finansów Krajowej Administracji 
Skarbowej w Zielonej Górze w za-
kresie wywiązywania się z warunków 
umowy pożyczki zawartej 20.10.2020 
r. ze Skarbem Państwa.
W dniu 19 stycznia 2021 roku odbyło 
się Posiedzenie Gminnego Zespołu 
Zarządzania Kryzysowego, dotyczące 
bieżącej sytuacji dotyczącej zagrożeń 
w gminie Lubsko. 
Natomiast 20 stycznia 2021 roku 
odbył się konwent Zrzeszenia Gmin 
Województwa Lubuskiego, w którym 
wzięło online udział blisko 70 wójtów, 
burmistrzów i prezydentów – włoda-
rzy lubuskich miast i gmin. Podczas 
Konwentu omawiano m.in. potrzebę 
stworzenia systemu awaryjnej obsługi 
pacjentów na wypadek konieczności 
zamknięcia placówek podstawowej 
opieki zdrowotnej z powodu epidemii 
COVID – 19.
W dniu 21 stycznia 2021 roku odbyło 
się spotkanie z Panią Prezes BN-Tech 
w sprawie planowanych inwestycji na 
kupionej od Gminy działce przy ul. 
Reymonta w Lubsku. W tym samym 
dniu spotkałem się z przedstawicielem 
firmy Klinkier z Gozdnicy w sprawie 
budowy cegielni. W dniu następnym, 
odbyło się spotkanie w terenie nad 
zalewem Karaś, którego celem było 
wstępne oszacowanie niezbędnych 
kosztów dla zadania polegającego 
na przebudowie dawnych obiektów 
przybasenowych na punkt obsługi 
turystycznej oraz węzły sanitarne. 

Informuję przy tym, że Gmina Lubsko 
jest w trakcie przygotowania wnio-
sków do ogłoszonych przez Marszałka 
Województwa Lubuskiego konkursów 
w ramach Programów Lubuskiej 
Bazy Sportowej oraz Lubuskiej Bazy 
Turystycznej.
Ponadto Burmistrz wyznaczył ko-
ordynatora gminnego ds. realizacji 
Narodowego Programu   Szczepień 
na terenie Gminy Lubsko w osobie 
inspektora Norberta Kawki. Wszyst-
kie informacje dotyczące realizacji 
programu szczepień na terenie naszej 
gminy można uzyskać bezpośrednio w 
Urzędzie Miejskim lub telefonicznie. 
Poinformował również, że prywatny 
inwestor, który zakupił działkę przy 
markecie Netto rozpoczął przygoto-
wania do realizacji zadania inwesty-
cyjnego.
Ponadto wybory uzupełniające do 
Rady Miejskiej w Lubsku, w okręgu 
wyborczym nr 5, zostały zarządzone 
na dzień 21 marca 2021 r. zgodnie z 
komunikatem Komisarza Wyborcze-
go w Zielonej Górze II, do wyborów 
uzupełniających do Rady Miejskiej 
w Lubsku zgłosiły się trzy komitety:
• Komitet Wyborczy Wyborców Bog-
dana Bakalarza
• Komitet Wyborczy Wyborców Ewa 
Śmiałek-Kowalewska
• Komitet Wyborczy Wyborców „Po 
Pierwsze – Lubsko”
Więcej informacji w tej sprawie moż-
na znaleźć na stronie Biuletynu Infor-
macji Publicznej Urzędu Miejskiego 
w Lubsku  bip.lubsko.pl.

W dalszej części posiedzenia z działań 
podejmowanych w ostatnim miesiącu 
przedstawili przewodniczący poszcze-
gólnych komisji Rady Miejskiej. 
Następnie przewodniczący Komisji 
Rewizyjnej przedstawił roczne spra-
wozdanie z działalności za rok 2020.
Ponadto podjęto następujące uchwały:
- w sprawie wyrażenia zgody na odstą-
pienie od obowiązku przetargowego 
trybu zawarcia umowy dzierżawy.
Uchwała przyjęta została jednogło-
śnie ZA
- w sprawie zmiany uchwały Nr 
XXVI/208/20 Rady Miejskiej w Lub-
sku z dnia 22 grudnia 2020r. w spra-
wie wyrażenia zgody na odstąpienie 
od obowiązku przetargowego trybu 
zawarcia umów dzierżawy.

Uchwała została przyjęta jednogło-
śnie ZA
- w sprawie powołania doraźnej Ko-
misji Statutowej Gminy Lubsko.
Uchwała została przyjęta jednogło-
śnie ZA
- Przewodniczący Komisji Skarg, 
Wniosków i Petycji Bartosz Łapa, 
przedstawił treść uchwały w sprawie 
rozpatrzenia petycji z dnia 11 grudnia 
2020 roku, w sprawie szczepień prze-
ciwko wirusowi SARS-CoV-2., 
Petycja została rozpatrzona przez 
komisję negatywnie, która w uzasad-
nieniu powołała się na dobrowolność 
szczepień, dodatkowo podpierając się 
brakiem kompetencji w tym temacie, 
które należą do Rządu.
Uchwała została przyjęta jednogło-
śnie ZA 
- w sprawie wyboru przewodniczące-
go Rady Miejskiej w Lubsku.
Po powołaniu składu Komisji Skru-
tacyjnej, zadaniem jej członków 
było przeprowadzenie głosowania 
na wybranie Przewodniczącego RM. 
Radnym rozdano karty do głosowania 
tajnego. W jego wyniku kandydatem 
na przewodniczącego Rady Miejskiej 
w Lubsku został Artur Bondarenko. 
Sekretarz Gminy odczytała uchwałę 
w sprawie wyboru przewodniczącego 
Rady Miejskiej w Lubsku. 
Uchwała została przyjęta jednogłośnie 
14 głosami ZA
W punkcie sprawy różne głos zabrał 
Radny Robert Słowikowski. Pytanie 
dotyczyło testów na koronawirusa w 
oświacie. Głos zabrała Naczelnik Wy-
działu Edukacji i Spraw Społecznych 
Elżbieta Haściło, która potwierdziła 
dwa przypadki z pozytywnym wyni-
kiem, wśród pracowników obsługi. 
Niemal wszyscy nauczyciele wrócili 
do pracy po feriach. 
Radny Jarosław Bednarek podzięko-
wał Burmistrzowi oraz zaproszonym 
gościom, którzy wzięli udział w 
audycji na żywo prowadzonej przez 
Radio Zachód, pod Lubskim Ra-
tuszem, której tematem były starania 
o budowę etapu obwodnicy Lubska, 
która blokowana była przez ekologów. 
Temat ważny z wielu względów, nie 
traci na ważności. Najważniejszą 
kwestią w sprawie pozostaje raport 
środowiskowy.

A-M

W obradach udział wzięło 14 Radnych Rady Miejskiej w Lubsku, Burmistrz Lubska Janusz Dudojć, 
Sekretarz Gminy Iwona Poszwa, Skarbnik Gminy Anna Górska, Naczelnicy wydziałów Urzędu 

Miejskiego, Kierownicy jednostek oraz goście. 

Burmistrz pogratulował objęcia nowej funkcji w radzie. Nowo-wybrany Przewodniczący RM 
podziękował za zaufanie jakie otrzymał od radnych. Podziękował również za współpracę w Komisji 
Rewizyjnej, której był dotychczas członkiem. Przy okazji wspomniał o sukcesie, jakim jest redukcja 

zadłużenia Gminy w tak szybkim tempie, oraz wyjściu z Programu Postępowania Naprawczego, 
który był ogromnym obciążeniem dla Gminy i mieszkańców. Podkreślił, „że nie jest to cud – lecz, 
praca i współpraca Burmistrza, Rady, jednostek podległych, ze spółkami miejskimi, z Wojewoda 
oraz z mieszkańcami Miasta i Gminy Lubsko – to przynosi efekty”. „Jesteśmy drużyną, a drużynie 

łatwiej wygrywać, gdy skutecznym napastnikiem jest Burmistrz Janusz Dudojć” - dodał.

XXVII SESJA ZWYCZAJNA RADY MIEJSKIEJ W LUBSKU

"Opłata od posiadania psa" - kolejny 
temat, który wywołuje u niektórych 
uczucie niezadowolenia i opór. Lubimy 
wydawać pieniądze, ale głównie na 
siebie. Opłaty, podatki - to zło koniecz-
ne. Jednak żyjemy w społeczeństwie 
wg praw i zasad, które obligują nas do 
określonych zachowań. Musimy brać 
odpowiedzialność zarówno za swoje 
czyny, jak i poddać się odpowiedzial-
ności zbiorowej.
Każdy z nas akceptuje konieczność, czy 
nawet słuszność i potrzebę ponoszenia 
np. kosztów ubezpieczeń pojazdów, 
domów, własnego zdrowia i życia mimo 
tego, że często z nich sami nie skorzy-
stamy. Bierzemy udział w społecznych 
zbiórkach na pomoc i leczenie zarówno 
osób indywidualnych, jak i cyklicz-
nych, corocznych akcjach, w których 
za zebrane fundusze wyposażane są 
szpitale w niezbędny do diagnozowania 
i leczenia sprzęt.
Co z tego wynika? A tyle, że nasze po-
datki nie pokrywają wszystkich potrzeb 
i wydatków, jakie ponosi Państwo na 
sprawne funkcjonowanie, więc orga-
nizujemy się i dajemy z siebie więcej, 
ponieważ czujemy potrzebę, niekiedy 
nawet obowiązek pomocy.
Jednak roczna opłata w wysokości 30 
zł od posiadanego psa – wzbudza w nas 
tak wiele różnych emocji, w tym bunt.
Skąd się wzięła opłata od posiadania 
psa?
Po raz pierwszy podatek od psów do-
mowych wprowadzono w Królestwie 
Prus w 1810 roku, jako jeden z tzw. 
podatków od luksusu. Prawodawcy 
wyszli z założenia, że posiadanie zwie-
rzęcia, które nie jest użytkowe świadczy 
o majętności.
W Polsce „podatek od posiadania psów” 
regulowany jest ustawą o podatkach i 
opłatach lokalnych z 12 stycznia 1991 
roku, z której wynika, że opłata za po-
siadanie czworonoga może być ustalona 
przez radę gminy i to ona decyduje o 
wysokości należności z tego tytułu. 
Wysokość kwoty opłaty nie może być 
jednak wyższa od ustalonej w przepisach 
stawki maksymalnej , która w roku 2020 
wynosiła 125,40 zł za jednego psa, a w 
bieżącym roku nie może przekroczyć 
130,30 zł w oparciu o obwieszczenie 
Ministra Finansów z dnia 23 lipca 2020 
r. w sprawie górnych granic stawek 
kwotowych podatków i opłat lokalnych.
W związku z tym, zgodnie z uchwałą 
Rady Miejskiej w Lubsku nr XIII/78/07 
z dnia 29 października 2007r. każdy 
właściciel psa w Gminie Lubsko ma 
obowiązek dokonać opłaty w wysokości 
30 zł, za każdego psa w swoim gospo-
darstwie domowym, do końca kwietnia 
danego roku.
Oczywiście są wyjątki i tak opłaty od 
posiadania psów nie pobiera się od:
- osób w wieku powyżej 65 lat prowa-

dzących samodzielnie gospodarstwo do-
mowe - z tytułu posiadania jednego psa,
- podatników podatku rolnego od gospo-
darstw rolnych - z tytułu posiadania nie 
więcej niż dwóch psów,
- osób zaliczonych do znacznego stop-
nia niepełnosprawności w rozumieniu 
przepisów o rehabilitacji zawodowej i 
społecznej oraz zatrudnianiu osób nie-
pełnosprawnych - z tytułu posiadania 
jednego psa,
- osób niepełnosprawnych w rozumieniu 
przepisów ustawy z dnia 27 sierpnia 
1997 r. o rehabilitacji zawodowej i 
społecznej oraz zatrudnianiu osób nie-
pełnosprawnych - z tytułu posiadania 
psa asystującego.
- ponadto zwalnia się z opłaty psy do 6. 
tygodnia życia.

Dla porównania u naszych niemieckich 
sąsiadów, podatek taki stanowi element 
opłat komunalnych, a gmina ma prawo 
ustalać jego wysokość oraz różnicować 
w zależności od rasy psa.
Na co przeznaczane są opłaty za posia-
danie psa?
Być może odpowiedź zasmuci i roz-
czaruje amatorów ogólnodostępnych 
woreczków i pojemników na odchody, 
które w wątpliwy sposób zdobią chod-
niki, trawniki i skwerki miasta. Niestety 
wszechobecne dowody spacerów z 
psem, to nie kwestia braku worków lecz 
kultury, świadomości społecznej i chęci, 
by schylić się z godnością po to, co do 
nas należy.
Tak do nas!
Opiekując się psem jesteśmy za niego 
odpowiedzialni, co wiąże się z obo-
wiązkami, które nakłada na nas prawo. 
Odpowiadamy za szkody osobowe (po-
gryzienie), oraz majątkowe (zniszczenie 
mienia), a zakres tej odpowiedzialności 
został określony w przepisach kodeksu 
cywilnego. Mamy obowiązek zapew-
nienia naszemu pupilowi odpowiednich 
warunków życia, a szczepienia ochronne 
- to konieczność!
Uchwała nr XX/159/20 Rady Miejskiej 
z dnia 21 maja 2020 roku w sprawie 
Regulaminu utrzymania czystości i 
porządku na terenie Gminy Lubsko 
stanowi m.in. o konieczności sprzątania 
po swoim psie, a wykorzystanie do tego 
celu np. woreczków po zakupie owoców 
itp. z lokalnego dyskontu, przysłuży się 
dodatkowo dbaniu o środowisko.
Dochody z opłat wniesione przez wła-
ścicieli psów należy traktować jako 
dowód solidarności i wsparcia społecz-
nego obowiązku, jaki spoczywa na nas 
wszystkich w stosunku do zwierząt w 
naszym otoczeniu. Przeznaczane są one 
na pokrycie części kosztów jakie Gmina 
ponosi rocznie za dopełnianie obowiązku 
ochrony i opieki zwierząt porzucanych 
przez swoich opiekunów.
Gdyby każdy miłośnik i „właściciel” psa 

przeznaczyłby chociaż 30 zł rocznie, by 
tym wspomóc utrzymanie zwierząt, któ-
re potrzebują pomocy, być może byłaby 
szansa, by realizować inne potrzeby. To 
ludzie nie są odpowiedzialni, traktując 
zwierzęta jak zabawkę dla dziecka, 
zachciankę pod choinkę lub przedmiot, 
który można wyrzucić.
Jakie Gmina Lubsko poniosła koszty 
związane z utrzymaniem i leczeniem 
bezdomnych zwierząt?
Koszty opłat dla schroniska w Zielonej 
Górze, obejmujące przyjęcie zwierząt, 
opiekę i leczenie weterynaryjne czwo-
ronogów z terenu gminy Lubsko plus 
koszty leczenia weterynaryjnego przez 
przychodnię w Lubsku oraz utylizacja 
padłych zwierząt, to sumy rzędu:
w 2018 roku - ponad 83 tys. zł.
w 2019 roku - ponad 76 tys. zł.
w 2020 roku - prawie 55 tys. zł.
Natomiast kwoty uzyskane z opłat od 
właścicieli psów to:
w 2018 roku - 510 zł ( 17 wpłat)
w 2019 roku - 15 510 zł ( 517 wpłat)
w 2020 roku - 7 650 zł ( 255 wpłat)
Niestety wpływy nie bilansują się z 
wydatkami!
Pokazuje to dokładnie ile z Gminnego 
budżetu w danym roku trzeba przezna-
czyć na potrzeby zwierząt bezdomnych, 
oraz ile osób poczuło się do odpowie-
dzialności wniesienia opłaty, lub jak 
podsumowują ten wynik niektórzy - ile 
psów mamy na terenie gminy.
Ile osób zastanawia się co dzieje się ze 
zwierzęciem w przypadku śmierci jego 
opiekuna? Jaki jest koszt jego utrzymania 
i kto go ponosi ? Nikt nie chce adopto-
wać starszych zwierząt, bo nikt nie chce 
problemu. A problem istnieje i wiąże się 
z wydatkami, które spadają na Gminę.
Wydatki na pomoc zwierzętom z roku na 
rok maleją - co jest powodem?
To proste - powodem jesteśmy my sami.
Tak jak za sprawą człowieka i jego 
decyzji zwierzęta tracą dach nad głową, 
tak i go znajdują. Ludzie są motorem 
wszelkich zmian!
Wdrożyliśmy rozwiązania, dzięki któ-
rym możemy upiec dwie pieczenie na 
jednym ogniu, tzn. pomóc zwierzętom 
znaleźć nowy dom, co jednocześnie 
zmniejsza koszty związane z ich bez-
domnością. Prowadzimy kampanie 
promujące adopcje, udostępniamy na 
stronach internetowych Gminy informa-
cje o zwierzętach, które się zgubiły, aby 
mogły szybko wrócić do domu. Nawią-
zaliśmy współpracę ze stowarzyszeniami 
m.in. OTOZ Animals z Zielonej Góry, 
które pomagają w szukaniu domów dla 
czworonogów.
We wszystkich tych działaniach liczy 
się czas.
Empatia jest częścią ludzkiej natury, tak 
jak pomoc potrzebującym i dzielenie się 
z innymi. Wspaniale, gdy mamy w domu 
czworonożnego przyjaciela, opiekujemy 
się nim, zapewniamy mu utrzymanie i 
dobre życie. Mimo, że serce pomieści-
łoby więcej tej miłości, nie możemy 
przygarnąć wszystkich w potrzebie, a 
takich zwierząt w najbliższym otoczeniu 
nie brakuje.
Może nie warto robić dramatu za 2,50 
zł - bo taka jest miesięczna kwota "opłaty 
od posiadania psa".
Karma wraca! (można ją też zakupić i 
przynieść do Ratusza, przekażemy w 
dobre łapy).
Z pozdrowieniami dla wszystkich obec-
nych i przyszłych miłośników zwierząt
Burmistrz Lubska

Janusz Dudojć

Jak co roku przypominamy, że zgod-
nie z uchwałą Rady Miejskiej w 
Lubsku nr XIII/78/07 z dnia 29 paź-
dziernika 2007 r., każdy właściciel 
psa ma obowiązek dokonać opłaty w 
wysokości 30 zł za każdego psa, w 
terminie do 30 kwietnia każdego roku. 
Opłaty od posiadania psów nie pobiera 
się od: 
osób w wieku powyżej 65 lat prowa-
dzących samodzielnie gospodarstwo 
domowe - z tytułu posiadania jednego 
psa, 
podatników podatku rolnego od go-
spodarstw rolnych - z tytułu posiada-
nia nie więcej niż dwóch psów, 
osób zaliczonych do znacznego stop-
nia niepełnosprawności w rozumieniu 
przepisów o rehabilitacji zawodowej i 
społecznej oraz zatrudnianiu osób nie-
pełnosprawnych - z tytułu posiadania 
jednego psa, 
osób niepełnosprawnych w rozu-
mieniu przepisów ustawy z dnia 27 
sierpnia 1997 r. o rehabilitacji zawo-
dowej i społecznej oraz zatrudnianiu 
osób niepełnosprawnych - z tytułu 
posiadania psa asystującego. 
Ponadto zwalnia się z opłaty psy do 
6. tygodnia życia. 
Opłaty przeznaczane są na pokrycie 
części kosztów jakie Gmina ponosi 
rocznie za dopełnianie obowiązku 
ochrony i opieki zwierząt porzuca-
nych przez swoich opiekunów. 
Koszty opłat dla schroniska w Zie-
lonej Górze, obejmujące przyjęcie 
zwierząt, opiekę i leczenie weteryna-
ryjne czworonogów z terenu gminy 
Lubsko i koszty leczenia weteryna-
ryjnego przez przychodnię w Lubsku 
oraz utylizacja padłych zwierząt, to 
sumy rzędu: 

w 2018 roku - ponad 83 tys. zł. 
w 2019 roku - ponad 76 tys. zł. 
w 2020 roku - prawie 55 tys. zł. 

Natomiast kwoty uzyskane z opłat od 
właścicieli psów to: 

w 2018 roku - 510 zł (17 wpłat) 
w 2019 roku - 15 510 zł (517 wpłat) 
w 2020 roku - 7 650 zł (255 wpłat) 

Jak widać wpływy nie bilansują się z 
wydatkami. 

Gmina wdrożyła rozwiązania, dzięki 
którym znalezienie nowego domu 
zwierzętom jednocześnie zmniejsza 
koszty związane z ich bezdomnością. 
Prowadzone są kampanie promujące 
adopcje, udostępniane są na stronach 
internetowych informacje o zwierzę-
tach, które się zgubiły, aby mogły 
szybko wrócić do domu. Nawiązano 
współpracę ze stowarzyszeniami m.in. 
OTOZ Animals z Zielonej Góry, które 
pomagają w szukaniu domów dla 
czworonogów. We wszystkich tych 
działaniach liczy się czas oraz ludzie 
dobrej woli. 

Opłaty można uiszczać w kasie Urzę-
du Miejskiego przy ul. Powstańców 
Wlkp. 3, w godzinach: 

pon. 8:00-14:00 
wt., śr., czw. 8:00-13:00 
pt. 8:00-12:00 
lub wpłacając należność na rachunek 
bankowy:  
PKO Bank Polski 42 1020 5402 0000 
0502 0267 7714 tytułem "opłata za 
psa". 
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OPŁATA ZA PSA

Po raz pierwszy podatek od psów domowych wprowadzono w Królestwie 
Prus w 1810 roku jako jeden z tzw. podatków od luksusu. Prawodawcy wyszli 

z założenia, że posiadanie zwierzęcia, które nie jest użytkowe świadczy o 
majętności. 

W Polsce „podatek od posiadania psów” regulowany jest ustawą o podatkach 
i opłatach lokalnych z 12 stycznia 1991 roku, z której wynika, że opłata za 

posiadanie czworonoga może być ustalona przez radę gminy i to ona decyduje 
o wysokości należności z tego tytułu. Wysokość kwoty opłaty nie może 

być jednak wyższa od ustalonej w przepisach stawki maksymalnej, która w 
roku 2020 wynosiła 125,40 zł za jednego psa, a w bieżącym roku nie może 

przekroczyć 130,30 zł w oparciu o obwieszczenie Ministra Finansów z dnia 23 
lipca 2020 r. w sprawie górnych granic stawek kwotowych podatków i opłat 

lokalnych. 
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Kryteria przyznania:
 - przyznany dodatek mieszkaniowy
 - średni miesięczny dochód na jednego 
członka gospodarstwa domowego ubie-
gającego się o dodatek mieszkaniowy w 
okresie 3 miesięcy poprzedzających datę 
złożenia wniosku o przyznanie dodatku 
mieszkaniowego jest co najmniej o 25% 
niższy niż średni miesięczny dochód na 
jednego członka gospodarstwa domowe-
go najemcy osiągnięty w 2019 r.
 - ubiegający się o dodatek mieszkanio-
wy najmował albo podnajmował lokal 
mieszkalny przed dniem 14 marca 2020 
r. (warunek ten jest spełniony również 
w przypadku, gdy lokal mieszkalny 
najmowany w dniu składania wniosku 
o dodatek mieszkaniowy powiększony 
o dopłatę do czynszu przez ubiegającego 
się o ten dodatek jest innym lokalem 
mieszkalnym niż najmowany przez na-
jemcę w dniu 14 marca 2020 r.)
 - ubiegającemu się o dodatek miesz-
kaniowy nie przysługiwał wcześniej 
dodatek mieszkaniowy powiększony o 
dopłatę do czynszu

Ważne ! Dodatek mieszkaniowy powięk-
szony o dopłatę do czynszu przyznaje się 
w przypadku umieszczenia przez ubiega-
jącego się o dodatek mieszkaniowy na 
wniosku o dodatek adnotacji „Wniosek 
o dodatek mieszkaniowy powiększony o 
dopłatę do czynszu”.
Wniosek taki składa się nie później niż 
w dniu 31 marca 2021 r.
Wymagane dokumenty:
 - wniosek z adnotacją: wniosek o do-
datek mieszkaniowy powiększony o 

dopłatę do czynszu
 - dokumenty niezbędne do przyznania 
dodatku mieszkaniowego
 - oświadczenie o średnim miesięcznym 
dochodzie przypadającym w 2019 
r. na jednego członka gospodarstwa 
domowego ubiegającego się o dodatek 
mieszkaniowy powiększony o dopłatę 
do czynszu
 - oświadczenie o spełnianiu warun-
ków przez ubiegającego się o dodatek 
mieszkaniowy powiększony o dopłatę 
do czynszu
 - dokumenty potwierdzające wysokość 
miesięcznego czynszu opłacanego przez 
ubiegającego się o dodatek mieszkanio-
wy powiększony o dopłatę do czynszu 
wg stanu na dzień:
 - złożenia wniosku o dodatek miesz-
kaniowy powiększony o dopłatę do 
czynszu
-  oraz 14 marca 2020 r.
KONTAKT: 
Referat Spraw Społecznych Urzędu 
Miejskiego w Lubsku
ul. Powstańców Wielkopolskich
3 pokój nr 1, Telefon: 68 457-62-65.
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Dodatek mieszkaniowy powiększo-
ny o dopłatę do czynszu przysługuje 
wyłącznie najemcy lub podnajemcy 
lokalu mieszkalnego (nie jest przyzna-
wany osobom zamieszkującym własne 
mieszkanie).
Wnioskodawca, musi także spełniać 
warunki przyznania „zwykłego” dodatku 
mieszkaniowego.

 POLITYKA  W GMI NI E 

KRONIKA POLICYJNA
W grudniu 2020r. przeprowadzono 226 
interwencji zgłoszonych przez mieszkańców 
Lubska, Jasienia oraz Brodów. Na gorącym 
uczynku zatrzymano 8 sprawców przestępstw 
oraz 12 osób poszukiwanych do odbycia kary 
pozbawienia wolności, 4 doprowadzono do 
wytrzeźwienia. Ujawniono 78 sprawców 
wykroczeń. Najwięcej z kategorii bezpieczeń-
stwa w ruchu drogowym. Większość spraw 
zakończono na miejscu nałożeniem mandatu 
lub pouczeniem. Skierowano 3 wnioski o 
ukaranie do sadu. Odnotowano 20 zdarzeń 
drogowych. Jako główne przyczyny można 
podać nieustąpienie pierwszeństwa oraz nie-
dostosowanie prędkości do warunków ruchu.

*
W styczniu 2021r. przeprowadzono 237 
interwencji zgłoszonych przez obywateli. Na 
gorącym uczynku popełniania przestępstw 
zatrzymano 5 sprawców. Zatrzymano 18 
poszukiwanych ukrywających się przed 
Policją, w tym osoby poszukiwane listami 
gończymi. Do wytrzeźwienia doprowadzono 
4 osoby nietrzeźwe, które znajdowały się w 
okolicznościach zagrażających ich 	
życiu i zdrowiu. Ujawniono 47 wykroczeń, z 
czego nałożono 28 mandatów karnych. Do 
sądu skierowano 6 wniosków o ukaranie. Od-
notowano 15 kolizji drogowych, Jako główne 
przyczyny można podać tak jak w poprzednim 
miesiącu nieustąpienie pierwszeństwa oraz 
niedostosowanie prędkości do warunków 
ruchu.

*
Na początku grudnia 2020r. policjanci patrolu-
jący w nocy lubskie ulice zauważyli samochód 
osobowy, którego jazda wskazywała, że kieru-
jący może być nietrzeźwy. Po zatrzymaniu do 
kontroli, od kobiety która siedziała za kierow-
nicą czuć było bardzo silną woń alkoholu. Po 
badaniu alkomatem wynik wskazał ponad 2,2 
promila alkoholu w wydychanym powietrzu. 

Kobiecie grozi wysoka grzywa połączona z 
zakazem prowadzenia pojazdów.

*
W dniu 3 grudnia w godzinach porannych z 
jednej z wsi wpłynęło zgłoszenie, że pod tym 
adresem jest kobieta w wieku 30 lat, w ciąży, 
którą boli brzuch. Po przybyciu Zespołu Ra-
townictwa Medycznego okazało się, że pani 
jest nietrzeźwa i wymyśla objawy choroby. 
Na miejsce dojechał policyjny patrol, który 
wyciągnął konsekwencje wobec zgłaszające 
i jej koleżanki w postaci nałożenia grzywny.

*
W dniu 12 grudnia 2020r. w późnych go-
dzinach nocnych policjanci drogówki na 
jednej z ulic Jasienia wytypowali do kontroli 
samochód osobowy. W trakcie czynności służ-
bowych ustalili,  że kierujący posiada czynny 
dziesięcioletni zakaz prowadzenia wszelkich 
pojazdów mechanicznych wydany przez Sąd 
Rejonowy w Żarach. Ponadto pasażer pojazdu 
okazał się być osobą poszukiwaną do odbycia 
kary pozbawienia wolności w wymiarze 1 
roku i 6 miesięcy. Pasażer trafił do aresztu, 
natomiast kierującemu grozi kara pozbawienia 
wolności do lat 2.

*
W dniu 17 grudnia 2020 policjanci otrzymali 
zgłoszenie o treści: zgłasza kobieta, że brat 
podpala dom. Skierowany niezwłocznie na 
miejsce patrol Policji zastał zgłaszającą w 
stanie nietrzeźwości. Była bardzo rozbawiona 
przyjazdem Policji. W związku z powyższym 
zostanie wobec niej skierowany wniosek o 
ukaranie do Sądu Rejonowego w Żarach. Ko-
biecie grozi grzywna do 1500zł oraz nawiązka 
do kwoty 1000zł.

*
W dniu 21 grudnia 2020 około godz. 2:00 w m. 
Jasień zainteresowanie policjantów wzbudził 
pojazd, który wyjeżdżał ze stacji paliw. Po raz 
kolejny czujność nie zawiodła policjantów. Po 

zatrzymaniu do kontroli drogowej okazało się, 
że kierujący jest nietrzeźwy. Badanie alko-
matem, wskazało ponad 3 promile alkoholu 
w wydychanym powietrzu. Ponadto kieru-
jący posiadał dożywotni zakaz prowadzenia 
wszelkich pojazdów. Za popełnienie tego typu 
czynów grozi mu kara więzienia.

*
W okresie świątecznym policjanci otrzymali 
zgłoszenie ze stacji paliw o awanturującym 
się mężczyźnie. Skierowany niezwłocznie 
na miejsce patrol zastał bardzo pobudzonego 
mężczyznę. Nie reagował on na pouczenia i 
polecenia zachowania zgodnego z prawem. 
Po użyciu środków przymusu bezpośred-
niego mężczyzna został zatrzymany. W toku 
dalszych czynności  w pojeździe, którym się 
poruszał znaleziono środki odurzające. Z za-
pisu monitoringu wynikało, że kierował samo-
chodem. W związku z powyższym pobrano 
mu krew do badań. Mężczyzna odpowie za 
posiadanie narkotyków, prowadzenie pojazdu 
pod ich wpływem oraz zakłócenie porządku 
publicznego.

*
W dniu 30 grudnia 2020r. około godz. 4:00 
policjanci Zespołu Patrolowo-interwencyjne-
go zatrzymali do kontroli pojazd marki Ford. 
Po przeprowadzeniu czynności kontrolnych 
okazało się, że kierowca posiada zakaz 
prowadzenia pojazdów, natomiast pojazd, 
którym poruszał się mieszkaniec Żar nie jest 
dopuszczony do ruchu i posiada przytwierdzo-
ne tablice rejestracyjne z innego auta. Pan nie 
potrafił wyjaśnić swojego zachowania. Spra-
wa zakończyła się wszczęciem postępowania 
karnego wobec niego.

*
W dniu 14 stycznia br. około godz. 2:00 patrol 
zauważył na jednej z lubskich ulic pojazd VW 
Passat. Został on zatrzymany do kontroli dro-
gowej. Za kierownicą siedział dobrze im zna-

ny mieszkaniec powiatu żarskiego, notowany 
za kradzieże i inne przestępstwa. Po chwili po-
licjanci otrzymali sygnał, że podobny pojazd 
chwilę temu został skradziony na terenie Żar. 
Mężczyzna został zatrzymany, dodatkowo 
okazało się, że jest pod wpływem narkotyków 
i posiada zakaz prowadzenia pojazdów. Został 
osadzony w policyjnym areszcie. Odpowie za 
szereg przestępstw, których się dopuścił. Grozi 
mu długoletnie więzienie.

*
W dniu 28 stycznia 2021 około godz. 9:00 po-
licjanci Samodzielnego Poddziału Prewencji 
Policji podczas patrolu zatrzy-
mali do kontroli drogowej po-
jazd. Za kierownicą siedziała 
kobieta. Po przeprowadzonym 
badaniu trzeźwości okazało 
się, że ma wydychanym po-
wietrzu ponad 2,5 promila 
alkoholu. Zaskakuj zarówno 
wynik posiadanego stęże-
nia alkoholu, jak i pora dnia. 
Policjanci ponownie apelują 
o zachowanie rozwagi i nie 
wsiadanie do auta po alkoholu.

*
W dniu 30 stycznia br około 
godz. 17:30 policjanci ruchu 
drogowego prowadzili dzia-
łania w rejonie obwodnicy 
m. Jasień. Zauważyli dwóch 
mężczyzn idących poboczem 
bez kamizelek odblaskowych 
pomimo niedostatecznej wi-
doczności. Po wylegitymo-
waniu okazało się, że obaj są 
poszukiwani. Jeden z nich li-
stem gończym, drugi nakazem 
doprowadzenia celem odbycia 
kar pozbawienia wolności 
odpowiednio 55 dni i 2 lata. 

Mężczyźni trafili do aresztu.
*

Dnia 1 lutego o godz. 7 rano mężczyzna 
zgłosił, że jego kolega, z którym miał jechać 
do pracy, właśnie odjechał od niego z pod 
domu. Dodał, że podejrzewa, że jest on pod 
wpływem środków odurzających. W wyniku 
sprawdzenia miejscowości Lubsko ujawniono 
wskazany pojazd. Okazało się, że jego kieru-
jący ma 2,4 promila alkoholu w wydychanym 
powietrzu. Brawo za obywatelską postawę i 
czujność.

Opr. M.Sienkiewicz

Na początku lutego br. Burmistrz Lubska 
Janusz Dudojć gościł u siebie Prezesa 
Konwentu Euroregionu Sprewa-Ny-
sa-Bóbr - Czesława Fiedorowicza. Po-
mysły i rozmowy dotyczące powstania 
Euroregionu na granicy Województwa 
zainicjowane zostały pod koniec 1991 r., 
a ich inicjatorami były gminy: Lubsko, 
Jasień, Brody, Nowogród Bobrzański i 
Trzebiel po stronie polskiej oraz miasto 
Forst po stronie niemieckiej. W 1992 
roku do prac dotyczących problematyki 
powstania Euroregionu włączyli się 
przedstawiciele innych gmin oraz Woje-
woda Zielonogórski po stronie polskiej, 
a po stronie niemieckiej Związek Miast 
i Powiatów, do którego weszły powia-
ty: Guben, Spremberg, Cottbus oraz 
miasto Cottbus. W rezultacie zebranie 
założycielskie Stowarzyszenia odbyło 
się dnia 2 czerwca 1993 z udziałem 
przedstawicieli gmin-założycieli oraz 
Wojewody Zielonogórskiego. Uroczy-
stość podpisania umowy, powołującej 
oficjalnie do życia Euroregion, odbyła 
się w Gubinie w dniu 21 września 1993 
r. w obecności licznych przedstawicieli 
gmin, Wojewody Zielonogórskiego, Mi-
nistra Pełnomocnika Ambasady Polskiej 
w Berlinie, Przewodniczącego Związku 
Miast Polskich oraz przedstawicieli 
Związku Powiatów i Miast Niemieckich. 

Umowa reguluje szeroko rozumianą 
współpracę partnerów po obu stronach 
polsko-niemieckiej granicy, a uwieńczyli 
ją swymi podpisami Prezes Konwentu 
Stowarzyszenia Gmin RP Euroregion 
“Sprewa-Nysa-Bóbr” Czesław Fiedo-
rowicz oraz Prezydent Stowarzyszenia 
Niemieckiego Euroregion “Sprewa-
-Nysa-Bóbr” Waldemar Kleinschmidt. 
Tematem przewodnim spotkania w Ra-
tuszu była rozmowa o kontynuowaniu i 
pielęgnowaniu współpracy międzynaro-
dowej na linii Polska-Niemcy.  Sytuacja 
na świecie związana z trwającą pandemią 
COVID-19, nie tylko nie pomaga w 
zacieśnianiu więzi, budowaniu relacji 
opartych na spotkaniach, wymianach i 
pracy nad projektami, ale wręcz powo-
duje, że oddalamy się od siebie. 
Burmistrz Lubska podkreślił, że mimo 
izolacji i trudnej sytuacji staramy się nie 
tracić kontaktu z partnerami zza granicy, 
w tym z Niemiec, a w szczególności z 
Forst.  
Gmina stale zabiega o utrzymanie 
współpracy na wysokim poziomie, czy-
niąc jednocześnie starania pobudzenia 
i zachęcenia do tej współpracy inne 
organizacje, w tym stowarzyszenia, czy 
przyszkolne kluby.  

A-M

WSPÓŁPRACA 
MIĘDZYNARODOWA
W OBLICZU PANDEMII

Euroregion to platforma dobrowolnej współpracy polskich gmin z powiatami 
i miastami Niemiec. Współpraca realizowana jest na podstawie równości 
prawa obu stron z uwzględnieniem Układu Ramowego o Ponadgranicznej 

Współpracy pomiędzy gminami a stowarzyszeniami terytorialnymi. 

W związku ze śmiercią 
Marka Gutowskiego, który 
po rozpoczęciu kadencji 
Rady Miejskiej w Lubsku 
na lata 2018-2023 objął 
funkcję przewodniczącego, 
w dniu 28 stycznia 2021 
roku, w trakcie posiedzenia 
XXVII sesji zwyczajnej 
Rady Miejskiej w Lubsku, 
radni podjęli uchwałę w 
sprawie wyboru nowego 
przewodniczącego Rady 
Miejskiej w Lubsku. 

Powołana komisja skrutacyjna w której 
skład weszli: Mirosław Firuta - przewod-
niczący, Marian Dziwulski – członek 
oraz Karol Łyczko- członek, przepro-
wadziła procedurę głosowania w trybie 
tajnym, w którym jednogłośnie wybrano 
kandydaturę radnego Artura Bondarenko 
na przewodniczącego Rady Miejskiej w 

Lubsku.
Sekretarz Gminy Iwona Poszwa od-
czytała uchwałę w sprawie wyboru na 
Przewodniczącego Rady Miejskiej w 
Lubsku Artura Bondarenko. Uchwała 
została przyjęta przez Radę jednogłośnie 
14 głosami za.
Nowym Przewodniczącym został Ar-
tur Bondarenko, absolwent studiów 
politologicznych oraz społeczno-eko-
nomicznych w Warszawie, Radny 
Rady Miejskiej trwającej kadencji na 
lata 2018-2023. Rodowity mieszkaniec 
Lubska, szczęśliwy mąż i ojciec dwóch 
córek. Od 25 lat zawodowo związany z 
branżą farmaceutyczną.
Oddany sprawom miasta i mieszkańców. 
Z zaangażowaniem podejmuje tematy 
wymagające interwencji, zabierając 
głos w sprawach ważnych i trudnych. 
Ponadto zdecydowany, otwarty na dialog 
i ludzi, szczery a przy tym cieszący się 
ogólną sympatią i zaufaniem.  
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RADA MIEJSKA W LUBSKU WYBRAŁA
PRZEWODNICZĄCEGO

Przewodniczący Rady, a w 
przypadku jego nieobecności 

Wiceprzewodniczący, w 
szczególności: zwołuje sesje Rady, 

przewodniczy obradom, kieruje 
obsługą kancelaryjną posiedzeń 
Rady, zarządza i przeprowadza 

głosowanie nad projektami uchwał, 
podpisuje uchwały Rady, czuwa 
nad zapewnieniem warunków 

niezbędnych do wykonywania przez 
radnych ich mandatu.

Już ponad rok zmagamy się na całym 
Świecie z utrudnieniami i obostrzeniami, 
jakie wprowadzono po odkryciu zagro-
żenia jakim jest COVID-19. Nikomu 
nie jest łatwo. Nam obywatelom, kon-
sumentom w związku z ograniczeniami 
sfer życia, do jakiego przywykliśmy, co 
powoduje w nas frustrację i bunt, ale 
jeszcze trudniej jest przedsiębiorcom, 
którzy borykają się z poważniejszymi 
problemami, mającymi wpływ na ich 
firmy, tym samym dochody, a co za tym 
idzie – na całe życie.  
W związku z długoterminowymi ogra-
niczeniami spowodowanymi stanem 
pandemii, które uniemożliwiają przed-
siębiorcom z branży gastronomicznej 
prowadzenie działalności gospodarczej, 
a tym samym korzystanie z posiadanych 
przez nich zezwoleń na sprzedaż napo-
jów alkoholowych przeznaczonych do 
spożycia w miejscu sprzedaży, Burmistrz 
Lubska przygotował projekt uchwały, 
która określa zasady zwolnienia z ww. 
opłat firmy prowadzące punkty sprze-
daży na terenie gminy Lubsko. 
Zwolnienie obejmować ma II i III ratę 
opłaty przewidzianej na 2021 rok lub 
zwrot dwóch trzecich części jednora-
zowej wpłaty dokonanej do 31 stycznia 
2021 roku. 

Uchwała będzie podejmowana przez 
Radę 25 lutego br., podczas Sesji Zwy-
czajnej Rady Miejskiej w Lubsku. 
Podstawą prawną do dokonania ww. 
zwolnienia są: ustawa z dnia 8 marca 
1990 r. o samorządzie gminnym oraz 
ustawa z dnia 2 marca 2020 r. o szcze-

gólnych rozwiązaniach związanych z 
zapobieganiem, przeciwdziałaniem i 
zwalczaniem COVID-19, innych cho-
rób zakaźnych oraz wywołanych nimi 
sytuacji kryzysowych. 
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CO Z KONCESJĄ NA SPRZEDAŻ 
NAPOJÓW ALKOHOLOWYCH PRZEZ 
BRANŻĘ GASTRONOMICZNĄ?

Nowelizacja przepisów pozwala radom poszczególnych gmin na podjęcie 
decyzji o uchwaleniu stosownej uchwały o zwolnieniu w 2021 roku z opłaty 
lub przedłużeniu terminu na jej wniesienie, a także o możliwości zwrotu już 
wniesionej opłaty. W kompetencji rady gminy pozostawiono zatem dobór 

rozwiązań w zakresie opłat za korzystanie z zezwoleń na sprzedaż napojów 
alkoholowych, pobieranych od przedsiębiorców z branży gastronomicznej, 

którzy w okresie czasowego ograniczenia prowadzenia działalności 
polegającej m.in. na przygotowywaniu i podawaniu posiłków i napojów, nie 

mieli możliwości korzystania z zezwoleń na sprzedaż napojów alkoholowych 
przeznaczonych do spożycia w miejscu sprzedaży.

DOPŁATY DO CZYNSZU 
FINANSOWANE Z FUNDUSZU 
PRZECIWDZIAŁANIA 
COVID-19

Fundusz Przeciwdziałania COVID-19 
powstał po wybuchu pandemii. 

Ma odciążyć budżet państwa oraz 
pozwolić utrzymać państwowy dług 

publiczny poniżej konstytucyjnego limitu 
zadłużenia na poziomie 60 proc. PKB. 
Pieniądze dla Funduszu pozyskuje z 
emisji obligacji Bank Gospodarstwa 

Krajowego.

„ZMIANA STOPNIA 
NIEZDOLNOŚCI 

DO PRACY”
	 Czytelnik w liście do ML zwrócił 
się z pytaniem dotyczącym możliwości 
zmiany posiadanej przez niego grupy 
inwalidzkiej III stopnia na grupę I stopnia 
i o wiążącą się z tym procedurę. 
	 Odpowiedź na te pytania 
należy zacząć od rozważeń dotyczących 
aktualnego stanu prawnego. Obecnie 
grupy inwalidzkie nie istnieją. Były one 
przyznawane do 1997r. Od 1998r. za-
stąpił je nowy system orzecznictwa o 
niepełnosprawności w postaci niezdol-
ności do pracy. Nie ma jednak powodów 
do obaw. Zmiana ta nie pociąga za sobą 
konieczności zmiany grupy inwalidzkiej 
na orzeczenie o stopniu niezdolności do 
pracy. Osoba z ustaloną grupa inwalidzką 
zachowuje dotychczasowe uprawnienia, 
jeśli orzeczenie nie utraciło mocy, czyli zo-
stała uznana za trwale niepełnosprawną. 
	 Do 1997r. istniały III stopnie 
grupy inwalidzkiej. Obecny podział 
kształtuje się na:
- całkowitą niezdolność do pracy
- częściową niezdolność do pracy lub 
wymagającą przekwalifikowania zawo-
dowego.
	 Całkowicie niezdolną do pracy 
jest osoba, która utraciła zdolność do wy-
konywania jakiejkolwiek pracy. Częścio-
wo niezdolną do pracy jest osoba, która 
w znacznym stopniu utraciła zdolność do 

pracy zgodnej z poziomem posiadanych 
kwalifikacji.
	 Przy ocenie stopnia i prze-
widywanego okresu niezdolności do 
pracy oraz rokowania co do odzyskania 
zdolności do pracy uwzględnia się:
1) stopień naruszenia sprawności or-
ganizmu oraz możliwości przywrócenia 
niezbędnej sprawności w drodze leczenia 
i rehabilitacji;
2) możliwość wykonywania dotych-
czasowej pracy lub podjęcia innej pracy 
oraz celowość przekwalifikowania za-
wodowego, biorąc pod uwagę rodzaj 
i charakter dotychczas wykonywanej 
pracy, poziom wykształcenia, wiek i 
predyspozycje psychofizyczne. 
	 Niezdolność do pracy orzeka 
się na okres nie dłuższy niż 5 lat. Jeżeli 
według wiedzy medycznej nie ma roko-
wań odzyskania zdolności do pracy przed 
upływem tego okresu, niezdolność do 
pracy orzeka się na okres dłuższy niż 5 
lat.
	 Lekarz orzecznik dokonuje w 
formie orzeczenia oceny niezdolności do 
pracy, jej stopnia oraz ustalenia:
1) daty powstania niezdolności do pracy,
2) trwałości lub przewidywanego okresu 
niezdolności do pracy,
3) związku przyczynowego niezdolności 
do pracy lub śmierci z określonymi oko-
licznościami,
4) trwałości lub przewidywanego okresu 
niezdolności do samodzielnej egzystencji

5) celowości przekwalifikowania zawo-
dowego.
	 Zgodnie z art. 107 o emerytu-
rach i rentach z Funduszu Ubezpieczeń 
Społecznych prawo do świadczeń uza-
leżnionych od niezdolności do pracy oraz 
wysokość tych świadczeń ulega zmianie, 
jeżeli w wyniku badania lekarskiego, 
przeprowadzonego na wniosek lub z 
urzędu, ustalono zmianę stopnia niezdol-
ności do pracy, brak tej niezdolności lub 
jej ponowne powstanie. 
	 Z kolei art. 114 o emerytu-
rach i rentach z Funduszu Ubezpieczeń 
Społecznych w sprawie zakończonej 
prawomocną decyzją organ rentowy, 
na wniosek osoby zainteresowanej lub 
z urzędu, uchyla lub zmienia decyzję i 
ponownie ustala prawo do świadczeń 
lub ich wysokość, jeżeli:
1) po uprawomocnieniu się decyzji zo-
staną przedłożone nowe dowody lub 
ujawniono nowe okoliczności istniejące 
przed wydaniem tej decyzji, które mają 
wpływ na prawo do świadczeń lub ich 
wysokość; 
2) decyzja została wydana w wyniku 
przestępstwa; 
3) dowody, na podstawie których usta-
lono istotne dla sprawy okoliczności 
faktyczne, okazały się fałszywe; 
4) decyzja została wydana na skutek 
świadomego wprowadzenia w błąd or-
ganu rentowego przez osobę pobierającą 
świadczenie; 

5) decyzja została wydana w oparciu o 
inną decyzję lub orzeczenie sądu, które 
zostało następnie uchylone, zmienione 
albo stwierdzono jego nieważność; 
6) przyznanie świadczeń lub nieprawi-
dłowe obliczenie ich wysokości nastąpiło 
na skutek błędu organu rentowego.
	 Jak więc wynika z treści cyto-
wanych przepisów „Prawo do świadczeń 
uzależnionych od niezdolności do pracy 
może ulec zmianom w przypadku zmiany 
kwalifikacji niezdolności do pracy, jej 
ustania lub ponownego powstania. W 
aspekcie formalnoprawnym następuje 
więc zmiana rodzaju pobieranej renty, 
utrata prawa do renty lub ponowne 
nabycie uprawnień. O zmianach w pra-
wie i wysokości świadczeń rentowych 
przesądza wynik badania lekarskiego 
przeprowadzanego przez lekarza orzecz-
nika ZUS/komisję lekarską ZUS, który/a 
dokonuje oceny niezdolności do pracy, 
jej stopnia i trwałości. Treść orzeczenia 
lekarza orzecznika ZUS/komisji lekarskiej 
ZUS w przedmiocie zmiany kwalifikacji 
niezdolności do pracy, braku tej nie-
zdolności lub jej ponownego powstania, 
powinna w równym stopniu wynikać z 
profesjonalnej oceny stanu zdrowia ba-
danego (por. wyrok SN z dnia 12 stycznia 
2001 r., II UKN 181/00, OSNAPiUS 2002, 
nr 17, poz. 418), jak i odpowiedniego 
uwzględnienia biologicznego aspektu 
niezdolności do pracy z elementami 
ekonomicznymi, np. posiadanymi kwa-

lifikacjami, możliwością przywrócenia 
niezbędnej sprawności w drodze leczenia 
i rehabilitacji, możliwością wykonywania 
dotychczasowej pracy lub podjęcia innej 
pracy, celowością przekwalifikowania”  
(K. Antonów, B. Suchacki [w:] R. Babiń-
ska-Górecka, M. Bartnicki, S. Gajewski, 
M. Zieleniecki, K. Antonów, B. Suchacki, 
Komentarz do ustawy o emeryturach i 
rentach z Funduszu Ubezpieczeń Spo-
łecznych [w:] Emerytury i renty z FUS. 
Emerytury pomos)towe. Okresowe eme-
rytury kapitałowe. Komentarz do trzech 
ustaw emerytalnych, wyd. I, Warszawa 
2019, art. 107.). 
	 Podsumowując, zmiana stop-
nia niezdolności do pracy możliwa jest z 
urzędu na skutek czynności podjętych 
przez organ rentowy. Możliwe jest rów-
nież wszczęcie tej procedury na wniosek 
samego rencisty, którego  stan zdrowia 
uległ  pogorszeniu. Chcąc to uczynić ren-
cista musi złożyć do organu rentowego 
wniosek o zmianę stopnia niezdolności 
do pracy. Poprzeć go należy jednak 
zaistnieniem nowych okoliczności, załą-
czając zaświadczenie o stanie zdrowia i 
stosowną dokumentację potwierdzającą 
ten fakt. 

Adwokat Michał Wójcicki

Jeżeli chcecie Państwo uzyskać poradę prawną – BEZPŁATNIE, proszę pisać ml@lubsko.pl z tytułem „Pytanie do adwokata”. 
Pytania można też przesyłać na adres redakcji ul. Wojska Polskiego 2, z dopiskiem „Pytanie do adwokata”. Odpowiedź opublikujemy w kolejnym 
Magazynie Lubskim. Dane osób pytających zostają do wiadomości redakcji.

Lubska jednostka również poszukuje kandydatów.
Chętni są proszeni o kontakt z zastępcą 

komendanta kom. Krystianem Szylko
tel. 47 7941400
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 W GMINIE  W GMI NI E 

    SENIORZE!!! 
Kontynuacja programu „Wspieraj Seniora” 

 

Miejsko-Gminny Ośrodek Pomocy Społecznej w Lubsku kontynuuje od 1.01.2021r. program rządowy 

„Wspieraj Seniora”, dla osób w wieku 70 lat i więcej (w szczególnych przypadkach osób 
poniżej 70 roku życia), w zakresie ochrony przed zakażeniem Covid-19, w związku z utrzymującym 
się stanem epidemii na obszarze Rzeczypospolitej Polskiej. 

Usługa wsparcia ma polegać w szczególności na dostarczeniu zakupów (art. spożywcze, środki 
higieny osobistej, dostarczenie ciepłych posiłków – koszt zakupów pokrywa Senior) lub załatwienie 
spraw urzędowych niewymagających podpisu Seniora. 

 

ZADZWOŃ!!!  
68 455 83 80, 68 455 83 82, 68 455 83 83 lub 22 505 11 11  

Jak jest z tą biedą społeczeństwa, sko-
ro coraz więcej wydajemy na alkohol?
Dlaczego pijemy? Czy dlatego, ponie-
waż jest źle? Czy może jest dobrze i 
dlatego pijemy?
Bo to, że pijemy, to pewnik, którego 
dowodzi statystyka.
A ta wskazuje, że coraz więcej pie-
niędzy wydajemy na zakup i spożycie 
alkoholu.
Wartość sprzedaży alkoholu w 2018 
roku w gminie Lubsko wyniosła ogó-
łem 19,22 mln zł; w 2019 roku – 20,12 
mln zł, a w 2020 roku – 21,78 mln zł. 
Porównując wartość sprzedaży alko-
holu z 2020 roku w stosunku do 2018 
roku zauważa się wzrost o 2,56 mln zł!
Zeszłotygodniowy post nt rozpoczętej 
inwestycji przy ul. W. Szymborskiej 
(za Biedronką, na wylotówce w kie-
runku Żar) wywołał rozgorzałą dysku-
sję o tym, jak w Lubsku rzekomo jest 
źle, jak rzekomo nie ma pracy, a co za 
tym idzie – pieniędzy? Tyle było troski 
o to, za co ludzie będą robić zakupy w 
budowanych galeriach?
Tak sobie myślę, że 22 mln zł rocznie, 
to bardzo dużo – na zakupy! Za tę 
kwotę można kupić bardzo wiele. Na 
przykład kompletne, solidne zimo-
we ubranie każdemu mieszkańcowi 
naszej gminy – i jeszcze zostanie 
zaskórniaków jakieś 5 mln zł. Można 
też kupić np. 220 aut super klasy, lub 
wykupić zagraniczne wakacje dla 
prawie 2 tys. czteroosobowych rodzin.
Gdzie zatem jest ta BIEDA? Dlacze-
go stale się o niej mówi, jakby była 
wszechobecna? Jak można mówić o 
biedzie, skoro TAK BARDZO nas stać 

na kupno alkoholu – używki niemalże 
zbędnej w życiu.
Całkiem z jednej strony niepoważne, 
z drugiej strony – zatrważające jest, 
kiedy się słyszy, że pije się z powodu 
biedy. Czyż nie jest to wygodnym wy-
tłumaczeniem lub szukaniem uzasad-
nienia dla swoich własnych słabości?
Wylewamy często żal. A co dzieje 
się z zakupionym alkoholem? Jego 
„za kołnierz” nie wylewamy. Kwota 
wydatkowana na tę używkę dowodzi 
także - w odniesieniu do części spo-
żywających - ogromnego problemu, 
jakim jest alkoholizm.
Dlaczego pijemy? Przecież, jak 
wskazują badania (raport opubliko-
wany przez „Lancet”; źródło: www.
wyborcza.pl), alkohol jest czynnikiem 
ryzyka prawie 200 różnych chorób 
przewodu pokarmowego, niektórych 
nowotworów oraz urazów.
Statystyka obrazuje, że zmienia się 
model picia na świecie. Przed 1990 
rokiem najwięcej alkoholu pito w 
krajach najbogatszych, przy czym 
prym wiodła Europa. Teraz pałeczkę 
przejmują kraje rozwijające się, np. 
Chiny, Indie. Najmniej alkoholu piją 
mieszkańcy Afryki Północnej oraz 
Bliskiego Wschodu, co wynika z 
nakazów religijnych.  
Jaki wpływ na tę sytuację mają 
realizowane programy świadczeń 
na dzieci, z których w 2020 roku w 
gminie Lubsko wypłacono w ramach 
500+ 16,5 mln zł i w ramach 300+ 
600 tys zł?
Rosną też problemy społeczne i 
rodzinne. W 2020 roku alkoholizm 

był w 76 przypadkach pochodnym 
czynnikiem udzielonej przez Miejsko-
-Gminny Ośrodek Pomocy Społecznej 
w Lubsku pomocy przyznanej z po-
wodów m. in: ubóstwa (486 rodzin), 
bezrobocia (255 rodzin), bezradności 
w sprawach opiekuńczo-wychowaw-
czych prowadzenia gospodarstwa 
domowego (56 rodzin). W tym samym 
roku aż w 45 rodzinach prowadzono 
procedury Niebieskiej Karty, gdzie 
jednym z powodów był problem prze-
mocy wynikającej z nadmiernego spo-
życia alkoholu przez członka rodziny.
Jak wskazują powyższe dane - w 
gminie Lubsko mamy pieniądze na 
alkohol i decydujemy się wydawać je 
na tzw. „przelew”, często wybierając 
to, zamiast uregulowania czynszu, 
zrobienia opłat za media, kupna dziec-
ku butów, czy książek. 

W 2020 roku z różnego rodzaju pomo-
cy w MGOPS w Lubsku skorzystało 
712 rodzin na ogólną kwotę prawie 3 
mln zł (liczba osób w tych rodzinach, 
to 1314, co stanowi ok. 7,33% ogółu 
mieszkańców naszej gminy). 
W tym okresie 1017 osób skorzy-
stało z pomocy w ramach programu 
„Posiłek w szkole i w domu”, 188 
rodzinom udzielono pomocy w for-
mie stypendiów szkolnych na łączną 
kwotę prawie 300 000 zł. 
W 2020 roku 36 rodzin zostało ob-
jętych bezpośrednią współpracą z 
asystentem rodziny (104 dzieci w tych 
rodzinach).
Jak to więc jest z tą biedą? I dlaczego 
pijemy?
A może my sami jesteśmy przykładni 
i trzeźwi zupełnie, a alkoholowe sta-
tystyki nabijają nam turyści?

Jakby odnieść Lubsko do raportu 
Lancet – można byłoby stwierdzić, 
że jesteśmy gminą całkiem bogatą i 
dobrze rozwijającą się. Na to przecież 
wskazują statystyki. Dlaczego więc 
słyszę, że w Lubsku nic się nie dzieje, 
że w Lubsku jest źle?
Gdzie mam szukać odpowiedzi na 
wszystkie te ważne, nurtujące mnie 
pytania? Ponieważ chciałbym zro-
zumieć. Chciałbym wiedzieć. Bo 
wiedza, to już spora część sukcesu.
Sobie i Państwu życzę tej wiedzy i 
tego oświecenia i uczciwego spoj-
rzenia w lustro. Może wówczas 
przyjdzie olśnienie, obraz wyraźny, 
nie - zakrzywiony, który pokaże, że 
nie ma biedy. Są pieniądze, ale są też 
wybory, których dokonujemy. Nie jest 
źle samo przez się. Może to my sami 
powodujemy złe sytuacje, problemy. 
Może należy wrócić do podstaw – 
choćby do piramidy potrzeb Maslowa, 
która wskazuje priorytety zaspakaja-
nia tych potrzeb. Najpierw potrzeby 
egzystencjalne: jedzenie, picie, buty 
na zimę, książki do szkoły. Potem 
potrzeby bezpieczeństwa, czyli opłata 
czynszu za mieszkanie, opłata rachun-
ków za media. I dopiero później inne 
potrzeby. Może także alkohol, ale 
zawsze z rozsądkiem i umiarem. 
Hierarchia potrzeb jest bardzo ważna, 
bo ona wskazuje, że:
„jeść musisz, boś istota żywa, a pić 
możesz, boś człowiek”
Z samorządowym pozdrowieniem

Janusz Dudojć
Burmistrz Lubska

Co można kupić za 22 mln zł rocznie?
My – mieszkańcy gminy Lubsko – kupiliśmy alkohol!

W Polsce wciąż notuje się wzrost spożycia alkoholu.

Uruchomiona została infolinia dla mieszkańców, którzy 
szukają informacji na temat szczepień przeciwko Covid-19. 
Działa codziennie w godzinach od 7:00 do 19:00.
Numer infolinii: 95 785 13 28
Burmistrz Lubska Janusz Dudojć wyznaczył inspektora 
Norberta Kawkę na koordynatora gminnego ds. realizacji 
Narodowego Programu Szczepień na terenie Gminy 
Lubsko.
Wszystkie informacje dotyczące realizacji programu 
szczepień na terenie naszej gminy można uzyskać pod 
numerem telefonu 68 457 61 54 lub 693 940 999 w 
godzinach pracy urzędu (poniedziałek- 7:30 -17:00, wt.-
czwartek -7:30 -15:30, piątek - 7:30-14:00).
Dedykowany e-mail, na który można przesyłać pytania: 
szczepienia@lubuskie.uw.gov.pl.
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Miejsko-Gminny Ośrodek Pomocy 
Społecznej w Lubsku kontynuuje od 
1.01.2021r. program rządowy „Wspie-
raj Seniora”, dla osób w wieku 70 lat 
i więcej (w szczególnych przypad-
kach osób poniżej 70 roku życia), w 
zakresie ochrony przed zakażeniem 

Covid-19, w związku z utrzymującym 
się stanem epidemii na obszarze Rze-
czypospolitej Polskiej.
Usługa wsparcia ma polegać w szcze-
gólności na dostarczeniu zakupów 
(art. spożywcze, środki higieny oso-
bistej, dostarczenie ciepłych posiłków 

– koszt zakupów pokrywa Senior) 
lub załatwienie spraw urzędowych 
niewymagających podpisu Seniora.

ZADZWOŃ!!!
68 455 83 80, 68 455 83 82,
68 455 83 83 lub 22 505 11 11

Kontynuacja programu „Wspieraj Seniora”

Pod koniec stycznia br. Burmistrz 
Lubska Janusz Dudojć spotkał się z 
przedstawicielem inwestora, którym 
jest firma Saller Polbau Sp. z o.o. Poland 
Projekt Kappa Sp. k. z Wrocławia, która 
widząc potencjał w mieście, rozpoczyna 
budowę parku handlowego przy ul. 
Wrocławskiej w Lubsku.
Nowe centrum handlowe powstanie na 

terenie za sklepem Biedronka, naprze-
ciwko stacji paliw (wylotówka na Żary) 
Inwestycja obejmuje budowę dwóch 
budynków, w których wydzielone 
zostaną pomieszczenia pod najem, z 
bezpośrednim dostępem z zewnątrz 
budynku. Plan zakłada również miejsce 
na ogólnodostępne toalety, w tym dla 
osób niepełnosprawnych oraz miejsce 

do przewijania dzieci.  
Powierzchnia użytkowa obu budynków 
to ok. 3.800 m2. Każdy punkt pod 
wynajem będzie posiadał odrębny ma-
gazyn oraz zaplecze socjalno-sanitarne 
dla pracowników.  
Zakonczenie prac planowane jest jesz-
cze w tym roku.
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Wizualizacja przedstawia umiejscowienie centrum. W planie przewidziane zostały miejsca parkingowe dla klientów 
oraz droga dojazdowa.

Nowy inwestor w Lubsku

Na początku miesiąca (3.02.2021 r.) 
Burmistrz Lubska Janusz Dudojć, 
zaprosił do Ratusza Zarząd Stowa-
rzyszenia Klubu Seniora w Lubsku. 
Spotkanie miało na celu zarówno 
przedstawienie i wyjaśnienie przez 
Prezesa Stowarzyszenia Panią Barba-
rę Czerniawską zgłaszanych trudności 
i problemów, z jakimi boryka się klub, 
jak i było okazją do omówienia spraw 
związanych z dalszym działaniem 
stowarzyszenia.  
Obecnie trwają prace nad przygoto-

waniem Strategii Rozwoju Gminy 
Lubsko na lata 2021-2030, która jest 
podstawowym dokumentem, dzięki 
któremu gmina jest w stanie zapla-
nować długofalowe działania i jed-
nocześnie zhierarchizować potrzeby. 
Dokument ten określa priorytety, cele 
i kierunki rozwoju społeczno-gospo-
darczego. 
W związku z tym Burmistrz zaprosił 
do dyskusji i współpracy nad doku-
mentem również seniorów. To ważne, 
aby w jego tworzeniu, wzięło udział 

jak najwięcej grup społecznych, 
ponieważ potrzebne jest szerokie 
spojrzenie na potrzeby wszystkich 
mieszkańców gminy.  
Była to również doskonała okazja 
do omówienia zarówno zasad dzia-
łania stowarzyszenia, jak i dyskusji 
o planach na obecny rok. Ważne jest 
określenie celu działań oraz współ-
pracy z gminnymi jednostkami or-
ganizacyjnymi zwłaszcza z Lubskim 
Domem Kultury.  
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Seniorzy zabrali głos

Stowarzyszenie Klubu Seniora w Lubsku, to bardzo duża i prężnie działająca grupa, która działa przy Lubskim 
Domu Kultury. Prace nad jej założeniem rozpoczęły się już w roku 2004, z inicjatywy ówczesnego Dyrektora LDK 

Lecha Krychowskiego. Grupa organizuje spotkania, wieczorki taneczne, imprezy okolicznościowe i integracyjne. Nie 
opuszczają seansów filmowych, teatralnych czy koncertów. Podróżują po kraju oraz po świecie, realizując wspólne 

projekty wymiany kulturalnej, nawiązali bowiem współpracę z zagranicznymi organizacjami seniorów. Jak sami mówią: 
“Pokazaliśmy, że można cieszyć się życiem a tzw. „JESIEŃ” MOŻE BYĆ NAPRAWDĘ ZŁOTA!” 

W środę 10 lutego 2021 roku Bur-
mistrz Lubska Janusz Dudojć gościł 
w lubskim ratuszu Posła na Sejm RP 
trwającej - IX kadencji Pana Bogu-
sława Wontora. Powodem spotkania 
było m.in. poruszenie ważnych dla 
gminy spraw, tj. powód opóźnienia 
w rozliczeniu partnerskiego projektu 
transgranicznego pn. "Bez granic - 

część 1", w ramach którego Gmina 
Lubsko zrealizowała zadanie polega-
jące na przebudowie ul. Przemysłowej 
i części ul. Sybiraków w Lubsku, a 
także partnerskiego projektu LWiK 
Sp. z o.o. polegającego na budowie 
systemu e-usług i zdalnego odczytu 
wodomierzy.

Gość ratusza - Poseł na 
Sejm RP Bogusław Wontor

Rozmowy są wstępem do działania

Dyskusja jest okazją do wymiany poglądów, lepszego zgłębienia tematu 
i wyciągnięcia wniosków

Na początku lutego br. na zaproszenie 
Burmistrza Lubska Janusza Dudojcia, 
w spotkaniu w ratuszu udział wzięli: 
Poseł na Sejm Łukasz Mejza, Radni 
Sejmiku Województwa Lubuskiego: 
Sławomir Kowal oraz Wacław Ma-
ciuszonek, tuż przed zaprzysiężeniem 
Radny Sejmiku Województwa Lubu-

skiego Sławomir Muzyka oraz Prezy-
dent Zielonej Góry Janusz Kubicki.
Spotkanie w tak szerokim gronie dało 
możliwość omówienia spraw dotyczą-
cych bezpośrednio Lubska w zakresie 
gospodarczym oraz społecznym, jak 
i tych dotyczących całego obszaru 
województwa lubuskiego.

Przyszłość w naszych 
rękach

Rozmowa z Radnym Sejmiku Wojewódzkiego 
Sławomirem Muzyką w marcowym numerze ML.
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W tym roku Wielka Orkiestra Świątecznej 
Pomocy zagrała już po raz 29. Jak wspo-
mina Jurek Owsiak, po pierwszym Finale 
zalecano mu, żeby zrezygnował z dalszej 
działalności orkiestrowej, na szczęście 
takiej decyzji nie podjął. Orkiestra gra 
co roku, a Fundacja zakupuje sprzęt do 
szpitali w całej Polsce. To ewenement 
w skali światowej. Sprzęt medyczny 
jest niezbędny do ratowania ludzkiego 
zdrowia i życia, szczególnie dzieci, jed-
nak to nie wszystko, co daje WOŚP tym, 
którzy uczestniczą w corocznym graniu. 
Niezwykła atmosfera dobra, radości ze 
wspólnego pomagania, przyjaźnie, które 
trwają latami i poczucie sprawczości 
Polaków – to atuty, których nie da się 
przecenić. Dla wolontariuszy i organiza-
torów kolejnych Finałów Orkiestra staje 
się nierzadko sposobem na życie – nie 
rozstają się z jej ideą pomimo upływu 
lat, wspominają klimat serdeczności i en-
tuzjazmu, przekazują wzorzec czynienia 
dobra swoim dzieciom, a także działają 
nadal, w innych miejscach w Polsce i 
na świecie. Z okazji 29 Finału, „Finału z 
głową”, którego celem było wsparcie la-
ryngologii, otolaryngologii i diagnostyki 
głowy poprosiliśmy o wypowiedzi osoby, 
które w różnych latach brały udział w 
działaniach na rzecz Orkiestry w naszym 
mieście. 

Magdalena Białooka
Miałam okazję brać udział w organizacji 
akcji WOŚP w Lubsku. Było to około 13 
-15 lat temu. Udział w akcji zapropono-
wała mi p. Agata Konieczna, która była 
bardzo zaangażowana w całe przedsię-
wzięcie. Uważam, że była to odpowiednia 
osoba na odpowiednim stanowisku. 
Duszą oddana całej akcji. Zaangażowa-
na była również młodzież ówczesnego 
gimnazjum nr 1 i jego absolwenci. Mój 
pierwszy udział w działaniach Orkiestry 
był dla mnie dużym wyzwaniem, gdyż 
wszystko było dla mnie nowe i „nama-
calne”. Doświadczyłam faktycznych, 
realnych wydarzeń, nie tylko relacji z 
telewizji. Ówczesny dyrektor gimnazjum 
p. Marek Gutowski dał nam zgodę na za-
jęcie budynku szkoły na potrzeby WOŚP. 
Mieliśmy bazę, w której młodzież mogła 
odpocząć, napić się ciepłej herbaty i zjeść 
posiłek przygotowany przez pracowni-
ków kuchni szkolnej. Był to wspaniały 
bigos. Do dziś miło wspominam ten 
czas, choć upłynęło już kilkanaście lat. 
Podziwiałam zaangażowanie ludzi i ich 
bezinteresowność. Młodzież biorąca 
udział w akcji wykazała się wielką dojrza-
łością, a sama akcja dała nam wszystkim 
świadomość, że robi się coś naprawdę 

wartościowego, że ma się chwilę w ży-
ciu na pomaganie innym i że ta pomoc 
ma sens. Byłam dumna z młodzieży, 
podziwiałam ich zaangażowanie i zapał 
do pracy. Pamiętam, że była deszczowo 
– śnieżna pogoda, ale to im zupełnie nie 
przeszkadzało. Poznałam wtedy zarówno 
naszych uczniów – z innej strony – jak i 
wiele nowych osób, których nie miała-
bym okazji nigdy poznać: ratowników 
medycznych, muzyków z innych miejsco-
wości. Byli to ludzie w różnym wieku, ale 
to nie stanowiło bariery – byliśmy wtedy 
wszyscy jedną wielką rodziną.

Mikołaj Rosiński
Odkąd pamiętam, w domu rozmawia-
liśmy o tym, że Orkiestra to wspaniała 
inicjatywa zorganizowana w szczytnym 
celu. Gdy chodziłem do gimnazjum po raz 
pierwszy zostałem wolontariuszem. Było 
to dla mnie ważne doświadczenie. WOŚP 
zaskoczył mnie. Nie spodziewałem się, 
że spotkam tak wielu ludzi o wielkich 
sercach, którzy są gotowi dać z siebie 
wszystko i nie oczekiwać nic w zamian. 
Sam udział był dla nich nagrodą. Od 
tego czasu co roku angażowałem się w 
działania związane z organizacją finału. 
Na początku tylko jako wolontariusz, z 
roku na rok dostawałem coraz bardziej 
odpowiedzialne zadania, aż w końcu 
sam zostałem szefem sztabu. Pamiętam 
jak mój starszy brat Mateusz Rosiński 
zorganizował swój pierwszy finał WOŚP, 
ile pracy w to włożył oraz jak wielu ludzi 
zaangażował w to wydarzenie. Kilka lat 
później wraz z Mateuszem Adamczykiem 
zorganizowałem mój pierwszy finał. 
Bylem wtedy zastępcą szefa sztabu, 
szefem był Mateusz Adamczyk. To był 
piękny finał. Gdy zacząłem współpracę z 
Krzysztofem Uliaszem, obecnym szefem 
sztabu WOŚP, sam zostałem szefem. 
Organizacja takiego przedsięwzięcia to 
spore wyzwanie logistyczne, wymagające 
doświadczenia w zarzadzaniu zasobami 
ludzkimi. Wielu ludzi pomagało, pomaga 
i będzie pomagać w tworzeniu finałów. 
Dzięki ich wielkim sercom są tak piękne.
Na czym polegała moja praca?
Dużo tego było. Na każdy finał, trzeba 
pozyskać sponsorów, zebrać wolontariu-
szy, przygotować sztab, zaprosić gości 
którzy uświetnią swoim występem finał, 
wypromować wydarzenie, rozdzielić 
zadania. Wiadomo, że jedna osoba nie 
zrobi wszystkiego sama. Na szczęście 
zawsze znajda się ludzie chętni pomóc w 
wielu ważniejszych lub mniej ważnych 
sprawach, którymi trzeba się zająć.
Jednego roku przewodziłem komisji 
liczącej pieniądze, co było również cie-

kawym doświadczeniem.
Czy orkiestra wpłynęła na moje życie?
Tak, zawsze uważałem że jeśli zrobimy 
cos dobrego, to dobro do nas wróci. Gdy 
zachorowała moja córka, trafiliśmy na 
odział dziecięcy w pełni wyposażony 
przez Fundację. To był namacalny efekt 
pracy, jaką każdego roku wolontariusze 
wkładają w finał. Jestem szczęśliwy, 
że efekt pracy wolontariuszy oraz całej 
fundacji przynosi realną pomoc. Staram 
się przekazać tę ideę córce, i już kilku-
krotnie brała czynny udział podczas finału 
jako wolontariuszka, czego zazdroszczą 
jej rówieśnicy, bo tez chcą pomagać w 
zbieraniu pieniędzy na leczenie chorych 
dzieci, a nie zawsze mogą. Uważam, że 
udział w tym wydarzeniu jest wspaniałym 
przeżyciem, dającym wiele radości i sa-
tysfakcji. Bezinteresownie okazane dobro 
zawsze do nas wróci z podwójną siłą.

Mateusz Adamczyk
WOŚP pamiętam od dziecka, kiedy 
to jeszcze w telewizji emitowany był 
całodniowy przebieg imprezy. Zawsze 
lubiłem oglądać finały w telewizji, impo-
nowało mi to zaangażowanie tak wielkiej 
ilości ludzi w pomaganie bez czerpania 
jednocześnie z tego korzyści, ot takie 
pomaganie dla pomagania. Idea ta była 
również bliska moim znajomym i tym 
sposobem razem z nimi postanowiliśmy 
zostać wolontariuszami. Pierwszy finał, w 
którym byłem wolontariuszem miał miej-
sce podczas nauki w gimnazjum. Szefem 
sztabu była wtedy pani Agata Konieczna, 
niesamowita kobieta i wspaniały szef 
sztabu. To ona de facto umocniła moje 
przekonanie, co to WOŚP i sprawiła, 

że chciałem robić coś więcej przy finale 
niż tylko kwestować. I tak, gdy byłem w 
liceum, Mateusz Rosiński zaproponował 
mi bycie zastępcą szefa sztabu w Lubsku, 
czyli jego zastępcą. Ilość pracy, jaką 
trzeba włożyć w organizację finału nawet 
w tak małym mieście jak Lubsko na po-
czątku trochę mnie przeraziła, lecz szybko 
okazało się, że nie jesteśmy z tym sami. 
Przy organizacji zarówno tego, jak i ko-
lejnych finałów zawsze mogliśmy liczyć 
na pomoc i zaangażowanie LDK, klubu 
motocyklowego Boxer MC Poland, jak i 
później NINE SIX MC Poland, lokalnych 
przedsiębiorców oraz właścicieli sklepów, 
straży pożarnej no i oczywiście na pomoc 
wolontariuszy. Gdy zobaczyłem, jak duży 
i ciepły był odbiór tego finału, jaka ilość 
ludzi, którzy przybyli, by wziąć udział w 
licytacjach i gdy poczułem wszechogar-
niającą chęć pomagania, uznałem - warto, 
warto to robić. I dalej to poszło już samo, 
zostałem szefem sztabu w Lubsku i moim 
zastępcą był najlepszy zastępca na świecie 
Mikołaj Rosiński. Byłem prowadzącym 
kilku finałów oraz prowadziłem licytacje 
fantów, pomagałem również przy orga-
nizacji finałów Krzyśkowi Uliaszowi, 
bez którego nie wyobrażam już sobie 
finału WOŚP w Lubsku. Z roku na rok 
widziałem coraz większe zainteresowanie 
i zaangażowanie ludzi. Mimo czasami 
niesprzyjających warunków pogodowych 
było zawsze dużo osób, widać było, że 
ludzie chcą pomagać Wspomnienia z 
wszystkich finałów, w jakich brałem 
udział są miłe, zabawne i chętnie do nich 
wracam. Przez te lata brania udziału w 
WOŚP, widząc zaangażowanie w pomoc 
tak wielu ludzi, instytucji, firm, ciepłe od-

biory finałów przez mieszkańców, wiem i 
utwierdzam się w tym, że warto pomagać, 
a pomaganie jest dziecinnie proste 

Sylwia Pańkowska
Szefem sztabu byłam od 2009 do 2014 
roku. W 2009 roku w Lubsku działały 
trzy zarejestrowane sztaby ( ZSOiE, ZST, 
Gimnazjum Nr 1 im. Królowej Jadwigi, 
Gimnazjum im. E. Bojanowskiego). W 
kolejnych latach sztab tworzony był przy 
Gimnazjum im. Edmunda Bojanowskie-
go, a wolontariuszami byli uczniowie 
uczęszczający do placówki. Od 2012r. 
sztab działał przy LDK, współpracującym 
z Klubem Motocyklowym BOXER oraz 
kołem "Integracja". Na rzecz Orkiestry 
kwestowało wielu wolontariuszy. Pomimo 
mrozu i często śniegu atmosfera była za-
wsze gorąca i radosna. Myślę, że ówcześni 
gimnazjaliści i licealiści do dziś pamiętają 
te chwile, bo były one wyjątkowe dla nas 
wszystkich. Zresztą co roku dopytywali, 
czy organizujemy po raz kolejny zbiórkę. 
Byli zawsze pełni optymizmu i ochoty 
do działania. To motywowało i mnie, 
bo oprócz samej idei WOŚP liczyło się 
zaangażowanie młodych ludzi, ich prze-
konanie, że robią coś bardzo ważnego i 
potrzebnego, że uczestniczą w wydarze-
niach zupełnie wyjątkowych nie tylko w 
Polsce, ale i na świecie. W 2014 roku na 
skutek sytuacji losowej byłam zmuszona 
przekazać obowiązki szefa sztabu paniom 
Annie Pach i Patrycji Maciszonek – Sych. 
W ciągu kilku lat w działania Orkiestry 
włączali się również inni nauczyciele 
– moje koleżanki i koledzy z pracy, bo 
przy organizacji sztabu zadań nie brakuje. 
Zawsze miło wspominam kolejne sztabo-
we spotkania, zarówno w szkole, jak i w 
LDK. Choć mieszkam teraz w innej części 
Polski, wiem, że w Lubsku Orkiestra gra 
nadal i myślę, że grać będzie, bo są tam 
ludzie, którzy ją czują i rozumieją, jak 
bardzo jest ważna.

Grzegorz Tabaka 
Moja muzyczna przygoda z WOŚP 
zaczęła się od młodych lat. Jest to dla 
mnie bardzo ważne wydarzenie, zawsze 
cieszyłem się i czekałem na styczeń na, 
,ten” dzień, gdy w całej Polsce ruszają 
Sztaby i ludzie dobrej woli uczestniczą w 
działaniach WOŚP. Jest to piękny i szczyt-
ny cel - ratowanie dzieci i nie tylko. U nas 
w Lubsku na szczęście jest wspaniały 
człowiek, organizator, Krzysztof Uliasz, 
który od kilku lat i prowadzi Sztab WOŚP 
Lubsko, no i są nasi mieszkańcy, którzy 
pięknie zawsze, ,grają” z nami. Od lat 
mam zaszczyt i przyjemność grać WOŚP 
w Lubsku z różnymi składami muzyczny-
mi. Poprzednie lata to np. z, ,Belfry Blues 
Band”, z naszym Stefanem Ciężkowskim, 
w tamtym roku mieliśmy projekt, ,Grecka 
Poezja i nie tylko” z Misią Palamioti, a 
w tym roku już wystąpiliśmy z nowym 
zespołem rockowym Factorya. Osobiście 
nawet poznałem kiedyś Jurka Owsiaka, 
gdyż pod koniec lat 90-tych 3 lata z 
rzędu miałem szczęście występować w 
Warszawie w telewizji na Woronicza, 
podczas głównego finału WOŚP, razem 
z Eweliną Flintą w zespole, , Surprise”. 
Młode latka i piękne wspomnienia…, ale 
teraz jestem szczęśliwy, że mogę czynnie 
i lokalnie brać udział w finałach tutaj w 
Lubsku, w naszym pięknym miasteczku 
z potencjałem, ze wspaniałymi ludźmi. 
Gramy do Końca Świata i Jeden dzień 

Dłużej! !

Maciej Rosiński
Czym dla mnie jest Wielka Orkiestra 
Świątecznej Pomocy?
W moim odczuciu WOŚP to nie tylko 
finał i zbiórka pieniędzy, to przede 
wszystkim zbiór wartości którymi się kie-
ruję, możliwość bezinteresownej pomocy 
dającej ogromną satysfakcję, ale również 
możliwość udowodnienia sobie i innym, 
że My Polacy potrafimy zjednoczyć się 
nie tylko przeciw czemuś, ale że możemy 
wspólnie pomóc sami sobie.
Działania na rzecz WOŚP towarzyszą 
mi od najmłodszych lat, ponieważ moja 
rodzina odkąd pamiętam aktywnie brała 
udział w organizacji kolejnych finałów.
Pierwszy raz kwestowałem mając 8 lat, 
pomagając z przyjacielem przy loterii 
fantowej, szefem sztabu była wtedy 
moja mama. Od tamtej pory WOŚP na 
stałe zagościł w moim kalendarzu. Kilka 
lat później miałem już własną puszkę i 
z ogromną radością zbierałem do niej 
pieniądze. To były 16, 17, 18, 19 finał. 
Później, nawet gdy nie kwestowałem, za-
wsze brałem udział w różnych działaniach 
na rzecz Orkiestry.
Pewnego roku moi przyjaciele zapropo-
nowali mi organizację imprezy finałowej, 
to było ogromne przeżycie, ponieważ 
pierwszy raz organizowałem tak duże wy-
darzenie i miałem zaszczyt poprowadzić 
finałową scenę. 
Wyjazd za granicę nie zmienił mojego 
oddania tej sprawie. Ci sami przyjaciele, 
z którymi tworzyłem finał w Lubsku, 
zapoznali mnie z ekipą Sztabu WOŚP w 
Sztokholmie i pewnej pięknej niedzieli 
Natalia i Tomasz spytali, czy robimy 
imprezę finałową, żeby wesprzeć sztab 
XXIX finału. To oczywiście było pytanie 
retoryczne. 
Tegoroczny happening miał w programie 
między innymi Bieg Policz Się Z Cu-
krzycą, wspólne morsowanie, dyskotekę 
na śniegu, biesiadę przy ognisku; można 
było także zjeść i napić się czegoś ciepłe-
go. To miała być kameralna impreza, ale 

ilość uczestników przerosła zarówno na-
sze najśmielsze oczekiwania, jak i limity 
związane z pandemią, więc musiała się 
szybciej skończyć.
To pokazuje, jak wielu przedstawicieli 
Polonii w Sztokholmie nosi w sercu 
WOŚP-owe wartości.
W trakcie całej zbiórki Sztab zebrał grubo 
ponad 50 tys. zł, z czego ok 10tys. w trak-
cie samej imprezy. Serce rośnie.
Wiem, że ten sprzęt w połączeniu z 
mądrością lekarzy ratuje życie, czego 
świadkiem byłem już niejeden raz.

Karolina Konopko 
29 Finał Wielkiej Orkiestry Świątecznej 
Pomocy w Lubsku odbył się pomimo 
pandemii i obostrzeń. Sytuacja nie prze-
szkodziła nam, aby ten Finał poprowadzić 
i odnieść sukces. Lubszczanie jak co roku 
okazali wsparcie i wielkie serca.
To był mój drugi finał, który miałam przy-
jemność współprowadzić i pomagać w 
organizacji szefowi sztabu Krzysztofowi 
Uliaszowi. Wcześniej tylko wrzucałam 
do puszki dla wolontariuszy. Przy 28 
Finale nadarzyła się okazja, abym mogła 
pomóc na 100%. Wynikło to całkiem 
przypadkiem. Od 28 Finału minął już 
rok i powstał w Lubsku po raz kolejny 
sztab na czele z Krzysztofem Uliaszem - 
mogłam znów pomóc przy organizacji, za 
co jestem ogromnie wdzięczna.
Nie tylko dlatego, że odbywało się to w 
moim rodzinnym mieście. Ale przede 
wszystkim dlatego, że czuję się w obo-
wiązku wsparcia i pomocy przy tej wspa-
niałej inicjatywie. Już od najmłodszych 
lat jako osoba z niepełnosprawnością 
zmuszona byłam do częstych wizyt w 
szpitalach. Zabiegi, operacje, rehabilita-
cja. Nie byłoby to możliwe, gdyby nie 
zakupiony sprzęt przez WOŚP. Mogę 
z całą świadomością stwierdzić, że 
zaopatrzenie szpitala przez Fundację i 
możliwość, abym mogła z tego korzystać 
ma odzwierciedlenie w tym, że dzisiaj 
jestem w tak dobrym stanie fizycznym, 
jak tylko jest to możliwe w moim przy-
padku. Oprócz całej wdzięczności za 

ratowanie zdrowia muszę wspomnieć 
o ludziach, którzy współtworzą finał o 
niezwykłej atmosferze i relacjach. To 
jest coś niesamowitego. Czujemy się 
jednością. Wspólne działanie, wspólny 
cel i perspektywa szerzenia dobra daje 
niesamowity power i poczucie spełnienia. 
Mam wielką nadzieję, że za rok sytuacja 
pandemiczna w Polsce się uspokoi i bę-
dziemy mogli znów się spotkać - w jesz-
cze większym gronie i 30 Finał Wielkiej 

Orkiestry Świątecznej Pomocy zagra w 
Lubsku z kolejnym pobitym rekordem, 
jak również z towarzyszącymi temu 
wydarzeniu wielką miłością, zaangażo-
waniem i dobrą energią. 

Krzysztof Uliasz
Minął tydzień od 29 Finału Wielkiej Or-
kiestry Świątecznej Pomocy w Lubsku, 
zebraliśmy ponad 65 tysięcy złotych, do-
kładna kwota będzie znana po otrzymaniu 
rozliczenia z Fundacji. 29 Finał był inny 
od tych, które było mi dane organizować, 
jednak był wyjątkowy, po raz kolejny 
pokazaliśmy, że potrafimy się zjednoczyć 

w pomaganiu innym. Chciałbym podzię-
kować Wszystkim którzy włączyli się we 
wspólne granie. Szczególnie dziękuję za 
poświęcenie swojego prywatnego czasu 
Kamilowi Rusinowi i Kamrus Tattoo Mo-
nika Maludy i Bajkowe wypieki Moniki 
Monika Maludy. Dzięki Wam na konto 
Sztabu Lubsko trafiło prawie 5 tysięcy 
złotych. Bardzo Dziękuję sponsorom: 
Uesa Polska - dzielimy się energią, KTK 
Iwaniccy, Precyzyjna Obróbka Metali 
Lubsko,
GRYN TECH Adam Grynienko, 
PHU Import Eksport Ryszard Dancewicz, 
HYDROTANK, 
DEM DRUK Drukarnia B1 Kalendarze 
Opakowania na frytki Plakaty demdruk,
 Drukarnia Dechnik - to dzięki Wam za-
graliśmy tak pięknie. Aliszja Krysztofiak 
- dziękuję za przepiękną gitaropółkę. 
Wielkie podziękowania dla Pani Dyrektor 
Teresy Załużnej oraz obsługi Lubskiego 
Domu Kultury za pomoc w realizacji 
przedsięwzięcia. Marcinie, Piotrze i Panie 
Marku – wielkie ukłony za realizację 
techniczną wydarzenia – bez Was by to 
nie poszło. Dziękuję mojej rodzinie za 
wyrozumiałość i wsparcie. Dziękuję całej 
ekipie wolontariuszy – zrobiliście kawał 
dobrej roboty. Dziękuję Paniom: Ilonie, 
Basi, Bożennie, Joannie, Mai, Esterze, 
Natalii za sumienne liczenie pieniędzy. 
Dziękuję zespołom Factorya i Atawizm 
za występy w tak trudnej sytuacji, bo bez 
publiczności, Łydce Grubasa za nagranie 
i fanty na licytację. Mam nadzieję, że za 
jakiś czas spotkamy się w normalnych 
warunkach koncertowych. Dziękuję tym, 
którzy pomagali w różnych sprawach: 
Mateuszowi Wioletcie, Karolinie, Julii i 
Laurze. W imieniu Sztabu Lubsko pragnę 
również podziękować PIZZERII MAFIA 
Lubsko za miłą niespodziankę, która 
nas spotkała podczas 29 Finału WOŚP. 
Dziękuję wszystkim, którzy włączyli się 
we wspólne granie. Dziękuję dawcom 
krwi, której udało się zebrać 17 litrów. 
Dziękuję za wspaniały Finał.

Zebrał M.Sienkiewicz

 LUDZIE,  WYDARZENIA  LUDZIE,  WYDARZENIA 

WOŚP SPOSOBEM NA ŻYCIE

Wśród przedmiotów przeznaczonych 
na tegoroczną licytację znalazł się 
film Bartosza Kruhlika, ofiarowany 

przez samego reżysera.

Pomimo wielu obowiązków szefa sztabu dobry humor dopisywał 
całej rodzinie.

W czasie 29 Finału w Lubsku zebrano 17 litrów krwi potrzebnej do ratowania 
życia. Wolontariusze od rana byli na stanowiskach.

Wielu przedstawicieli Polonii w Sztokholmie nosi w sercu WOŚP-owe wartości.

Światełko do nieba co roku wysyła pozytywną energię w stronę  
Dobrych Aniołów.

Wolontariuszom nie przeszkadza zimowa aura – serca mają gorące.

Koncert zespołu Atawizm podczas tegorocznego finału.

Kwota zebrana w tym roku to ponad 65 tys. zł

Zespół Factorya podczas koncertu w LDK w czasie 29 Finału WOŚP.
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Ferie zimowe to okres zabaw i wy-
poczynku. Każdego roku biblioteka 
oferowała swoim młodym czytelni-
kom wiele różnorodnych propozycji 

spędzenia wolnego czasu. Nietypowe 
okoliczności spowodowane epidemią 
nie pozwoliły na  tradycyjne spotkania 
i dlatego Oddział dla dzieci wyszedł 

z propozycją konkursu plastycznego, 
skierowaną do przedszkolaków. Konkurs 
cieszył się sporym zainteresowaniem. 
Zgłoszonych zostało 21 przepięknych 

prac wykonanych w najróżniejszych 
technikach plastycznych, z których 
wyłonione zostały trzy najciekawsze. 
Nie zabrakło również wyróżnień. Wśród 
nagrodzonych dzieci znaleźli się: Adrian 
Wilk (I miejsce), Zofia Skiert (II miejsce) 
oraz Julia Szerłat (III miejsce). 
Cieszymy się, że ta forma rozrywki 
spodobała się małym czytelnikom, co 

przełożyło się na liczny udział w konkur-
sie. Serdecznie dziękujemy dzieciom za 
wykazanie kreatywności oraz rodzicom 
i paniom przedszkolankom za zaangażo-
wanie w promowanie zimowej zabawy 
plastycznej. 
Wszystkim uczestnikom gratulujemy 
wspaniałych pomysłów i twórczej pasji.

R.Włodarczak

Konkurs plastyczny ph. „Zimowy bałwanek” został rozstrzygnięty

W piątek 29 
stycznia w naszym 
przedszkolu już 
od rana było 
bardzo wesoło, 
a wszystko to za 
sprawą atmosfery 
związanej z Balem 
Karnawałowym.

Sale wyglądały bajecznie i 
kolorowo, przystrojone ser-
pentynami i balonami. Prze-
pięknie przebrane dzieci z 
dumą prezentowały wymyślne 
stroje. Niezliczone księżniczki, 
czarownice, policjanci, wróż-
ki, biedronki, motylki, kotki, 
piraci, a także inne postacie z 
kreskówek zagościły na kilka 
godzin do naszego przedszkola. 
Dzieci z ochotą uczestniczyły 
w tańcach i zabawach prowa-
dzonych przez nauczycielki.
Dziękujemy dzieciom i rodzi-
com za zaangażowanie w przy-
gotowanie pięknych strojów.

mago

BAL KARNAWAŁOWY W PRZEDSZKOLU NR3 W LUBSKU
Praca 5-letniej Julii Szerłat

W bibliotece darmowe
kody do Legimi
Zważając na ograniczenia w czasie 
pandemii mamy dla naszych drogich 
czytelników bezpłatne KODY LEGI-
MI z dostępem do 58 tys. książek bez 

wychodzenia z domu. Zainteresowa-
nych zapraszamy do kontaktu :
tel. 68 457 24 22, 
e-mail: biblioteka@lubsko.pl

Kierownik Urzędu 
Stanu Cywilnego w 
Lubsku poinformował o 
możliwości zgłaszania 
do dnia 1 marca 2021r. 
w USC w Lubsku, 
Jubileuszu 50-lecia 
pożycia małżeńskiego.

Jubilaci zameldowani na terenie 

Gminy Lubsko, którzy zawarli zwią-
zek małżeński w 1971r. i wyrażają 
chęć wzięcia udziału w uroczystości 
otrzymania z rąk Burmistrza Lubska 

medalu przyznanego przez Prezydenta 
RP za długoletnie pożycie małżeń-
skie, proszeni są do zgłaszania się do 
Urzędu Stanu Cywilnego w Lubsku, 
ul. Plac Wolności 1, pok. 13 i 14, I 

piętro (Ratusz), tel. 68 4576260 lub 68 
4576261, w godzinach pracy Urzędu.
Jubilaci powinni zabrać ze sobą doku-
ment tożsamości w celu wypełnienia 
stosownych wniosków.

ZŁOTE GODY - PARY Z 50 LETNIM STAŻEM
MILE WIDZIANE!

Złote gody ile lat? To nazwa na 
określenie 50. rocznicy ślubu. Skąd 
takie porównanie? Nazwy rocznic 
małżeńskich nadała w XX wieku 

Emily Post, pochodząca ze Stanów 
Zjednoczonych autorka podręczników 

o etykiecie towarzyskiej i dobrych 
manierach. Początkowo lista 

zawierała jedynie osiem nazw na 
określenie okrągłych i zdaniem 

autorki najważniejszych rocznic.

Praca 5-letniej Zofii SkiertPraca 5-letniego Adriana Wilka

 LUDZIE,  WYDARZENIA  LUDZIE,  WYDARZENIA 

Każdy z nas może potrzebować po-
mocy, ale i każdy może ją nieść. W 
Lubsku działa grupa wolontariuszy 
Pomocna Dłoń Lotos, którzy za cel 
postawili sobie bezinteresowne po-
maganie innym. 

Jest wielu potrzebujących, więc chętni 
mogą dołączyć i zasilić szeregi grupy. 
Więcej informacji można uzyskać pod 
nr tel. 795 021 019

Szanowni 
Mieszkańcy!

Profesjonalne kino objazdowe zaprasza 21 lutego
do sali widowiskowej LDK.

Kontakt:
strona internetowa  Lubskiego Domu Kultury

Eliminacje miejskie odbędą się w dniu 26.02.2021 o godzinie 10,00 
w sali widowiskowej LDK z zachowaniem reżimu sanitarnego.

• Ze względu na bezpieczeństwo uczestnicy będą podzieleni na 
grupy (kategoria I , II i III ). W sali widowiskowej może przebywać 
wyłącznie uczestnik i opiekun. 
Kolejność prezentacji zostanie podana na stronie LDK.

• Termin zgłoszenia do eliminacji miejskich upływa 22.02.2021.

• Regulamin i zgody do pobrania z naszej strony http://www.ldk.
lubsko.pl/PL/9/AKTUALNOSCI/

Zapraszamy uczniów szkół podstawowych 
do udziału w LUBUSKIM KONKURSIE 
RECYTATORSKIM PRO ARTE 2021

Drodzy mieszkańcy 
Powiatu Żarskiego
W związku z aktualną sytuacją po-
godową oraz prognozą nadchodzącej 
arktycznej aury ze spadkami tempe-
ratury do - 18 stopni, intensywnymi 
opadami śniegu i silnym wiatrem, 
najbliższe dni będą szczególnie trudne 
dla osób bezdomnych, samotnych, 
starszych i niepełnosprawnych oraz 
nietrzeźwych. Takie warunki stanowią 
bardzo poważne narażenie na utratę 
życia lub zdrowia, zwłaszcza tej grupy 
osób. Pamiętajmy, że naszym wspól-
nym obowiązkiem jest dbałość o życie 
i zdrowie drugiego człowieka. 

Dlatego zwracam się do Państwa z 
apelem, aby nikt z nas nie był obojętny 
na potrzeby innych ludzi, szczególnie 
bezdomnych, starszych i niepełno-
sprawnych samotnie mieszkających. 

Wszystkie zgłoszenia i sygnały o 
osobach leżących, siedzących na 
ziemi, ławkach, przystankach, prze-
bywających w altankach ogrodowych, 
czy pomieszczeniach opuszczonych i 

nieogrzewanych można przekazywać 
do służb na co dzień czuwających 
nad naszym bezpieczeństwem oraz 
zgłaszać pod numer alarmowy 112.

APEL STAROSTY ŻARSKIEGO
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 H I STORI A  HISTORIA 

          Wędrowanie  „Szlakiem słynnych  postaci”           Wędrowanie  „Szlakiem słynnych  postaci”

ŚLADAMI ŻOŁNIERZA LEGIONÓW POLSKICH– 
WACŁAWA MILEWSKIEGO
Wacław Milewski urodził się w 1874 
roku w Augustowie. Według legendy 
Augustów zawdzięcza swoje powsta-
nie pierwszej schadzce Zygmunta 
Augusta i Barbary Radziwiłłówny, 
dla upamiętnienia której król założył 
w tym miejscu miasto. Wacław Mi-
lewski pod koniec I wojny światowej 
wraz z bratem Szymonem trafili do 
Legionów Polskich. Legiony Polskie 
była to polska formacja wojskowa, 
utworzona w sierpniu 1914 roku z 
inicjatywy polskich stronnictw poli-
tycznych w Galicji. Naczelny Komitet 
Narodowy miał być, co uznali szybko 
Austriacy, najwyższą instancją w 
zakresie wojskowej i politycznej 
organizacji zbrojnych sił polskich, 
a kierownictwo Departamentu Woj-
skowego objęli Władysław Sikorski 
w Krakowie i Aleksander Skarbek 
we Lwowie. W skład Naczelnego 
Komitetu Narodowego weszli przed-
stawiciele 11 partii politycznych 
z Galicji i 5 z Królestwa, w tym 
zarówno zwolennicy, jak i przeciw-
nicy Piłsudskiego. Wobec niepowo-
dzenia wywołania antyrosyjskiego 
powstania narodowego w Królestwie 
Kongresowym, Piłsudski zgodził się 
poprzeć Narodowy Komitet Naro-
dowy. 22 sierpnia Józef Piłsudski 
podpisał, jeszcze jako Komendant 
Główny Strzelców, pismo - rozkaz 
o powstaniu Legionów.27 sierpnia 
wydany został rozkaz, podpisany 
przez Naczelnego Wodza, księcia 
Fryderyka, mówiący o ustanowieniu 
zapowiedzianych Legionów. Odtąd 
wszystkie polskie formacje zbrojne 
miały występować jako Legiony 
Polskie pod austriackim zwierzch-
nictwem wojskowym, a legioniści 
mieli nosić austriackie opaski na 
rękawach. Każdy z nich miał liczyć 
dwa pułki piechoty po cztery batalio-
ny po tysiąc żołnierzy w każdym oraz 
2 - 3 szwadrony jazdy po 150 ułanów 
każdy. Legiony stanowiły oddzielną 
formację Armii Austro - Węgierskiej. 
Skupiły polskie organizacje para-
militarne, m.in. oddziały Związku 
Strzeleckiego, Polskie Drużyny 
Strzeleckie, a także sekcje Polskiego 
Towarzystwa Gimnastycznego „So-
kół”. Formalną podstawą tworzenia 
oddziałów legionowych był rozkaz 
austriackiego dowództwa z 27 sierp-
nia 1914 roku, w którym zarządzono 
utworzenie Legionu Wschodniego i 
Legionu Zachodniego oraz powołanie 
dwóch równorzędnych komendantów 
dla obu Legionów. Pod koniec sierp-
nia 1914 roku rozpoczęto werbunek 
do Legionów Polskich. Utworzono 
Legion Wschodni we Lwowie, któ-
ry został rozwiązany nim jeszcze 
wszedł do akcji, i Legion Zachodni 
w Krakowie. Kilkuset żołnierzy Le-
gionu \ Wschodniego z płk. Józefem 
Hallerem przeszło do Legionu Za-
chodniego, a około 5 tysięcy zostało 

wcielonych do C. K. armii. Legion 
Zachodni początkowo w składzie 
jednego pułku pod dowództwem 
Piłsudskiego wziął udział w walkach 
jako straż tylna wojsk austriackich 
na linii Nowy Korczyn - Opatowiec 
na lewym brzegu Wisły. W czasie 
ofensywy austriacko - niemieckiej 

poszczególne jego bataliony wzięły 
udział w bitwach pod Anielinem 22 
października 1914 roku, oraz Laskami 
23 – 26 października 1914 roku W 
dniach 16 – 19 listopada 1914 roku 
stoczyły bitwę pod Krzywopłotami. 
Po tych bitwach oddziały walczyły 
jako osłona prawego skrzydła armii 
austriackiej w rejonie Mszany Dolnej, 
Limanowej Marcinkowic, Nowego 
Sącza. W połowie grudnia 1914 
roku sformowano z nich I Brygadę 
Legionów Polskich. Sformowany we 
wrześniu 1914 roku 2 pułk piechoty 
i 3 pułk piechoty wraz z austriacką 
komendą Legionów Polskich zostały 
przerzucone w Karpaty. W maju 1915 
roku przeformowano je w II Brygadę 
Legionów Polskich zwaną Karpacką. 
8 maja 1915 roku utworzono III Bry-
gadę Legionów Polskich w składzie: 
4 pułk piechoty i 6 pułk piechoty. W 
okresie od 20 września 1916 roku do 
19 lutego 1918 roku Legiony Polskie 
nosiły odtąd oficjalną nazwę: Polski 
Korpus Posiłkowy.
Wacław Milewski i jego brat Szymon 
po powrocie z walk legionowych z 
okresu I wojny światowej długo nie 

pobyli w rodzinnych domach, w 1919 
roku ponownie zostali powołani do 
wojska, aby walczyć w wojnie polsko 
– bolszewickiej pomiędzy odrodzoną 
Rzeczpospolitą Polską a Rosyjską 
Federacyjną Socjalistyczną Repu-
bliką Radziecką, dążącą do podboju 
europejskich państw i przekształcenia 
ich w republiki sowieckie, zgodnie 
z ideologią, doktryną polityczną i 
programem politycznym Rosyjskiej 
Partii Komunistycznej tzw. bolsze-
wików i jej deklarowanymi celami 
politycznymi, określanymi jako 
„rewolucja z zewnątrz”. We wrześniu 
1920 roku Włodzimierz Lenin w cza-
sie przemówienia na IX Konferencji 
Rosyjskiej Partii Komunistycznej 
przedstawił główną według niego 
przyczynę wojny polsko - bolszewic-
kiej: „Stwierdziliśmy, że gdzieś pod 
Warszawą znajduje się nie centrum 
polskiego rządu burżuazyjnego i 

republiki kapitału, ale centrum ca-
łego współczesnego systemu impe-
rialistycznego, oraz że okoliczności 
pozwalają nam wstrząsnąć tym 
systemem i prowadzić politykę nie w 
Polsce, ale w Niemczech i w Anglii. 
Tym samym stworzyliśmy w Niem-
czech i Anglii zupełnie nowy odcinek 
rewolucji proletariackiej, walczącej z 
ogólnoświatowym imperializmem”.  
Wojna przez cały okres trwania 
toczyła się równolegle w wymiarze 
militarnym i bardzo silnie zaakcen-
towanym wymiarze politycznym. 
Trwała w latach 1919 – 1920, a jej 
najważniejszymi epizodami militar-
nymi były: wyprawa kijowska, Bitwa 
Warszawska, kontruderzenie znad 
Wieprza, Bitwa pod Komarowem i 
Bitwa nad Niemnem. Przełomowa dla 
wojny polsko – bolszewickiej okazała 
się słynna Bitwa Warszawska stoczo-
na w sierpniu 1920 roku. Po wojnie 

polsko – bolszewickiej 18 marca 1921 
roku w Rydze został podpisany traktat 
pokojowy, który wytyczył granicę 
polsko - sowiecką i do agresji ZSRR 
na Polskę 17. 09. 1939 roku regulował 
stosunki pomiędzy II Rzecząpospolitą 
a  ZSRR. 
Wacław Milewski po wojnie polsko – 
bolszewickiej wrócił w swoje rejony 
i ożenił się z Kazimierą, jednak jego 
pierwsza żona zmarła, po jej śmierci 
ożenił się ponownie z Joanną z którą 
miał siedmioro dzieci: Antoniego, 
Bolesława, Stanisława, Stefana, 
Wiktora, Zofię, Antoniego i Stanisła-
wa (byli oni bliźniakami) i Jadwigę. 
Wacław Milewski zmarł w 1955 roku, 
w wieku 81 lat. Jego córka Jadwiga 
Milewska ur. 05 grudnia 1913 roku, 
wyszła za mąż za Wincentego Mar-
cinkiewicza, z którym miała dziesię-
cioro dzieci: Teresę (ur. 16. 05. 1937 
r.), Zytę (ur. 31. 12. 1938 r.), Ekspe-

dykta (ur. 20. 10. 1940 r. – zginął w 
wypadku samochodowym w 1957 r.), 
Erazma (ur. 02. 06. 1943 r. – zginął na 
kolei w Zielonej Górze w 1966 r.), Ce-
cylię (ur. 22. 05. 1946 r.), Augustyna 
(ur. 31. 03. 1948 r.), Wacława (19. 10. 
1949 r.), Lucynę (ur. 06. 11. 1951 r.), 
Antoniego (ur. 19. 12. 1953 r.), oraz 
Annę (ur. 27. 02. 1956 r.). Najstarsza 
jego córka Teresa Marcinkiewicz 
urodziła się w Augustowie. 25 wrze-
śnia 1939 roku do miasta wkroczyła 
Armia Czerwona, pod której okupacją 
miasto znajdowało się do 22 czerwca 
1941 roku. W tym okresie z miasta 
wywieziono na Syberię kilkaset osób. 
Po rozpoczęciu wojny niemiecko - 
sowieckiej żołnierze wojsk ochrony 
pogranicza NKWD zamordowali 
34 więźniów w swoim areszcie na 
posesji Zarządu Wodnego. Represje 
nasiliły się pod panowaniem Niem-
ców. Masowe egzekucje Żydów, ko-

munistów i inteligencji w Szczebrze 
i lesie Klonownica, także działały 
tu wyniszczające obozy pracy dla 
jeńców radzieckich, czego dowo-
dem jest grób w Dąbku. Pomiędzy 
sierpniem 1941 roku a listopadem 
1942 roku funkcjonowało tu założone 
przez Niemców getto dla ludności ży-
dowskiej, którego mieszkańcy przez 
Prostki i Bogusze skierowani zostali 
na zagładę do Treblinki. Egzekucje 
odbywały się także na ujętych żołnier-
zach AK – tych najwięcej stracono w 
Naumowiczach. Ogółem stracono w 
rejonie Augustowa około 18 tys. osób. 
W 1943 roku nastał wielki głód w 
rodzinie Marcinkiewiczów, ojciec 
rodziny Wincenty zabił wówczas 
świnię, która przeznaczona była jako 
aprowizacja dla wojsk niemieckich, 
sąsiad doniósł o tym do miejscowego 
Gestapo. Wincenty został aresztowa-
ny i trafił do więzienia w Augustowie. 
Po wojnie gestapowcy za przemoc 
i ludobójstwo dokonane w czasie 
wojny na miejscowej ludności byli 
sądzeni w Suwałkach i zostali skazani 
na karę śmierci. W czasie, pobytu 
Wincentego w więzieniu, jego rodzi-
na mieszkająca w Augustowie, kiedy 
w mieście nasilił się terror okupanta, 
uciekła na wieś do miejscowości 
Biernatki położonej na północny 
– zachód od Augustowa. W 1944 
roku z Biernatek Niemcy przewieźli 
rodzinę do Grajewa, miejscowości w 
województwie podlaskim, położonej 
na południe od Ełku. W Grajewie 
kobietom i dzieciom kazano wejść 
do bydlęcych wagonów i jako robot-
ników przymusowych wywieziono 

ich w głąb III Rzeszy. Rodzina trafiła 
do miejscowości Zadelow (obecnie 
Sadłowo) na terenie województwa 
zachodniopomorskiego. W 1939 roku 
Zadelow liczyła około 300 mieszkań-
ców i była miejscowością typowo rol-
niczą. Podstawą utrzymania była in-
tensywna uprawa ziemniaków, a także 
hodowla trzody chlewnej i bydła. 
Na środku miejscowości stał kościół 
pochodzący z lat 1860 - 1885 ze strze-
listą wysoką 42 – metrową wieżą. Na 
przymusowe roboty trafiła piątka z ro-
dziny Marcinkiewiczów: matka, oraz 
dwóch synów i dwie córki. W marcu 
1945 roku Wojsko Polskie wyzwoliło 
miejscowy obóz przymusowej pracy. 
Wyzwoleni polscy więźniowie pieszo 
opuścili Sadłowo i ciągnąc wózki ze 
swoim dobytkiem dotarli do Krzyża 
Wielkopolskiego. Stamtąd rodzina 
dojechała pociągiem do Białegosto-
ku, a z Białegostoku dzięki pomocy 
Czerwonego Krzyża powróciła do 
rodzinnego Augustowa. Miasto było 
wówczas bardzo zniszczone poprzez 
bombardowania lotnicze i artyleryj-
skie, a także poprzez wyludnienie 
miasta i liczne grabieże majątku 
mieszkańców. Zniszczenia wojenne 
miasta sięgnęły 70 %. W 1951 roku 
Teresa Marcinkiewicz ukończyła 
szkołę podstawową w Augustowie. 
Następnie kontynuowała edukację 
w Liceum Prywatnym u Sióstr Fe-
licjanek w Warszawie w dzielnicy 
Wawer przy ulicy Kościuszkowców 
85. Obecnie w tym budynku znajduje 
się Dom Prowincjalny p.w. Matki 
Bożej Królowej Polski w którym 
również przebywają siostry zakonne 

ze Zgromadzenia Sióstr św. Feliksa 
z Kantalicjo 
W 1954 roku Teresa Marcinkiewicz 
wróciła z Warszawy do Augustowa 
i zaczęła pracować w fermentowni 
tytoniu, tam też poznała męża Zenona 
Gawełko. Jej praca przy fermentacji 
tytoniu polega na tym, że na począ-
tek podgrzewała wodę destylowaną 
do temperatury około 30 – 40 C °. 
W takiej temperaturze jest łatwiej 
rozpuścić miód. Następnie nabierała 
konkretną łyżkę miodu i rozpusz-
czała w wodzie, 1 łyżka stołowa 
miodu na 0, 5 litra wody. Następnie 
roztwór przelewała do butelki ze 
spryskiwaczem, liście rozkładała na 
folii i delikatnie spryskiwała każdy 
z osobna. Wystarczyło jak spryskała 
z jednej strony. Nawilżone liście 
zwijała w rulon,  najmocniej jak 
to możliwe, pozwalając wykapać 
nadmiarowi wody. Następnie ciasno 
zawijała całość w papier do pieczenia. 
Gotowe rolki wkładała do piekarnika 
i wygrzewała w temperaturze 55 – 65 
C  około 3 - 4 godzin. Po wyciągnię-
ciu liści z piekarnika, czekała około 
godziny. Rozwarstwione liście i roz-
kładała pojedynczo. Wówczas liście 
spokojnie mogły się przewietrzyć. 
Jeśli zbytnio przeschły, spryskiwała je 
wodą z miodem. Ponownie układała 
stosik, tym razem liście ze środka 
szły na zewnątrz i tak na przemian. 
Cały proces należało powtórzyć 5 - 6 
razy, aż do uzyskania przyjemnego 
tytoniowego zapachu. Wówczas 
liście zaczynały powoli zmieniać 
kolor na ciemniejszy. Na tym etapie 
powinien już pojawić się słodkawy 
tytoniowy aromat. Wygrzewała liście 
jeszcze 2 - 3 razy, a przy ostatnim 
przekładaniu liści skropiła je wcze-
śniej przygotowanym aromatem. Po 
zakończonym procesie wygrzewania, 
kiedy stwierdziła, że liście już pachną 
przyzwoicie, suszyła je. Wysuszone 
liście cięła, a krajankę wkładała do 
słoików, szczelnie zamykała na 4 
tygodnie. Po tym czasie tytoń był 
praktycznie gotowy do palenia. Jej 
mąż Zenon Gawełko urodził się 16 
grudnia 1926 roku w Zygmuntach, 
w gminie Krypno,w powiecie mo-
nieckim, w województwie podlaskim. 
Zenon Gawełko był synem Antoniego 
i Leokadii z Dobrogowskich. W 1955 
roku para wzięła ślub, w tym też 
czasie mąż Teresy Gawełko został 
przeniesiony do Powiatowej Rady w 
Lubsku w charakterze referenta prze-
mysłowego. W Lubsku małżeństwo 
zamieszkało przy ulicy Sienkiewicza 
2/4. Teresa Gawełko początkowo 
pracowała w lubskich zakładach 
„Luwena”, następnie do emerytury 
w 1995 roku w Zakładach Włókien 
Chemicznych VEB w Gubenie, gdzie 
w czasach NRD produkowano słyn-
ny dederon. Zenon Gawełko zmarł 
11 sierpnia 1998 roku w Lubsku i 
został pochowany na miejscowym 
cmentarzu komunalnym. Małżeństwo 
doczekało się czwórki dzieci: Ireny 
(ur. 1957 r. – obecnie mieszkającej 
w Antwerpii w Belgii), Arlety (ur. 
1958 r. zamieszkałej w Drzeniowie, 
gmina Lubsko), Cezarego (ur. w 1961 
r. zamieszkałego w Głogowie), oraz 
Rity (ur. 1972 r.). Od 10 lat Teresa 
Gawełko, mieszka w Dłużku wraz 
ze swoją najmłodszą córką Ritą i jej 
mężem Krzysztofem Sowińskim.

Krzysztof Kowsz

„Legiony to żołnierska nuta,
Legiony to straceńców los”.

Pieśń „Legiony”

Wacław Milewski 
- żołnierz Legionów Polskich.

Wacław Milewski z drugą żoną Joanną
oraz z synem Wiktorem  i jego małżonką Anną.

Na zdjęciu córka Wacława Milewskiego - Jadwiga Marcinkiewicz 
wraz z mężem Wincentym i dziećmi.  Zdjęcie wykonane w 1966 roku 

w Nowogrodzie Bobrzańskim.

Synowie Jadwigi Marcinkiewicz – Wacław i Augustyn.

Córki Jadwigi Marcinkiewicz – Teresa i Zyta.
Zdjęcie wykonane w 1958 roku w Lubsku przy ulicy Kopernika.

Jadwiga Marcinkiewicz z najmłodszą wnuczką Ritą.
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Dorota de Talleyrand - Périgord 
urodziła się 21 sierpnia 1793 roku 
w Berlinie jako czwarta córka Piotra 
Birona i Doroty von Medem, choć 
powszechnie uznaje się, że jej ojcem 
był Aleksander Batowski, polski 
dyplomata, z którym Dorota Biron 
miała wieloletni romans. Starszymi 
siostrami Doroty były: Wilhelmina 
Żagańska, Paulina Hohenzollern - 
Hechingen oraz Joanna Acarenza. 
Dorota wychowała się bez rodziców. 
Kiedy przyszła na świat, nikt pewnie 
się nie spodziewał się po najmłodszej 
z czterech córek Piotra Birona (1724 
- 1800), że będzie ozdobą europej-
skich salonów i jedną z najbardziej 
wpływowych kobiet XIX wieku. 
Rodzice Doroty, książęta kurlandz-
cy byli blisko związani z dworem 
Stanisława Augusta Poniatowskiego, 
sprzedali carycy Katarzynie Kurlandię 
i przenieśli się do Żagania. Po upadku 
Polski żagański dwór stał się schronie-
niem dla królewskich muzyków, rzeź-
biarzy i aktorów. W takiej atmosferze 
dorastała mała Dorota. 
Niewątpliwie największy wpływ na 
kształtowanie jej osobowości miał jej 
wychowawca i nauczyciel Scypion 
Piattoli. Był on cichym współtwórcą 
Majowej Konstytucji i bibliotekarzem 
ostatniego króla Polski. Jako obywatel 
świata miał jednak wieki sentyment 
do Polski i nie mogąc pogodzić się z 
przystąpieniem króla do zdrajców z 
Targowicy wypowiedział mu posłu-
szeństwo. Człowiek ten zaszczepił 
w młodej dziewczynie gruntowną 
znajomość polskiej kultury i historii. 
On też w młodym sercu podsycał 
uczucie do księcia Adama Czartory-
skiego, którego chciał widzieć jako 
przyszłego męża Doroty. Rodzice 
jednak ułożyli się z Maurycym de Tal-
leyrandem - Perigord, który zabiegał 
o rękę Doroty dla swojego bratanka 
Edmunda de Talleyranda - Perigord. 
Znaczący wpływ na decyzję miało 
osobiste zaangażowanie w sprawę 
cara Aleksandra I. Posłuszna woli 
rodziców w wieku 16 lat wyszła za 
mąż i wyjechała do Francji. Małżeń-
stwo wkrótce okazało się koszmarem. 
On hulaka, próżniak i hazardzista nie 
stwarzał nawet pozorów wierności. 
Ona dama dworu cesarzowej Marii 
Ludwiki, inteligentna, ambitna i grun-
townie wykształcona systematycznie 
zdobywała uznanie otoczenia. Burzli-
we losy związku, rozstania i powroty 
kończą się ostatecznie separacją. 
Niewątpliwy talent do zjednywania 
sobie przyjaciół, niezależny sposób 
myślenia i nietuzinkowa uroda to 
atrybuty, które szybko dostrzegł wuj 
Edmunda – minister Maurycy de 
Talleyrand. Wprowadził Dorotę na 
europejskie salony, gdzie szybko zy-
skała szacunek i poważanie, stając się 
najbliższą przyjaciółką i powiernicą 
Talleyranda. Aktywnie uczestniczyła 
w Kongresie Wiedeńskim, u boku 
Maurycego prowadziła w Londynie 
francuską ambasadę. Znała chyba 

wszystkich najwybitniejszych tam-
tych czasów: Napoleona I (1769 
- 1821) i Arthura Wellesleya księcia 
Wellington (1769 - 1852), Klemensa 
Meternicha (1773 - 1859), Henrygo 
Johna Temple, wicehrabię Palmer-
stona (1784 – 1865), Aleksandra I 
(1777 - 1825), Fryderyka Wilhelma IV 
(1795 -1861) i Ludwika Filipa (1773 
- 1850). Ale zainteresowania Doroty 
nie ograniczały się do świata polityki. 
Wyniesione z domu zamiłowanie do 
kultury i sztuki owocowały przyjaź-
niami z wieloma pisarzami, kompo-
zytorami malarzami, korespondowała 
z  wieloma osobistościami kultury i 
sztuki m. in. z: Victorem Hugo (1802 
- 1885), Stendhalem (1783 -1842), 
Honoriuszem Balzakiem (1799 - 
1850), Ryszardem Wagnerem (1812 
- 1882) i Eugenem Delacroixa (1798 
- 1863). Była przyjaciółką Stefanii 
Wielkiej Księżnej Bodeńskiej (1789 
- 1860). Na zaproszenie księżnej Do-
roty do Żagania dwukrotnie w 1851 
i 1857 roku przyjeżdżał węgierski 
kompozytor Franciszek Liszt (1811 
- 1886) Księżna przyjaźniła się także 
z przyszłym prezydentem Francji 
Louis Thiers’em (1797 - 1877) oraz 
papieżem Piusem IX (1792 - 1878). 
Jesienią 1854 roku podróżowała po 

Europie i asystowała przy ogłoszeniu 
dogmatu o Niepokalanym Poczęciu 
Najświętszej Maryi Panny. Dorota 
prócz dóbr na Dolnym Śląsku miała 
też słynny zamek de Rochecotte we 
Francji. 
W 1838 roku po śmierci Maury-
cego Talleyranda, który uczynił ją 
generalną spadkobierczynią, Dorota 
de Talleyrand wyjechała z Francji i 
osiedliła się w Zatoniu koło Zielonej 
Góry. Stanowił on część jej posagu. 
Lasy, łąki, pałętające się pod nogami 
kury - jakże to wszystko musiało być 
inne od pałacowego zgiełku, z którym 
nie rozstawała się przez 30 lat. W Za-
toniu buduje klasycystyczny pałacyk 
na ówczesną modłę - małe, wygodne 
miejsce do mieszkania w pięknym 
parku. Sama mówi, że Zatonie to jej 
miejsce. Tam znajdował się pałac, tam 
była również jej świątynia dumania. 
Tam miała miejsce na lekturę i listy. 
Żagań był wtedy rezydencjalnym 
pałacem, w latach 1842 - 1862 stał 
się ważnym ośrodkiem życia kultu-
ralnego i politycznego o znaczeniu 
ponadregionalnym. W mieście prze-
bywały wówczas takie sławy jak 
Franciszek Liszt, Božena Němcová 
czy Honoriusz de Balzac. Przyjmo-
wała ich wszystkich, gościła, ale do 

Zatonia nie zapraszała. Zatoń to dom. 
Upragniony, wytęskniony, chciany i 
kochany. Jedyny. Prześliczny pałac 
w Zatoniu do dziś jest świadkiem 
tego Dorota de Talleyrand - Perigord 
tak naprawdę szczęśliwa była tylko 
tu. Pałac w Zatoniu dziś to ruina. 
Dobrze zachowana, ale ruina. Ale jak 
tak dokładniej spojrzeć, to widać, że 
tu jednak był dom Księżnej Dino. Tu 
czuła się jednak najlepiej, a w Żaganiu 
musiała sprawować godności książę-
ce. Pałac w Zatoniu powstał według 
projektu królewskiego architekta 
Karla Friedricha Schinkla (1781 - 
1841). Wybór architekta nie mógł 
być przypadkowy i złożyło się nań 
kilka przyczyn. Jak wynika z zapisów 
księżnej z maja 1840 roku Berlin, z 
racji swego ładu urbanistycznego i 
oblicza architektonicznego będącego 
przecież w znacznej mierze efektem 
działalności Karola Fryderyka Schin-
kla, wywarł na niej potężne wrażenie. 
Przechowywany obecnie w Archiwum 
Państwowym w Zielonej Górze in-
wentarz pałacu, spisany w latach 1845 
- 1846 pozwala stwierdzić, że prace 
budowlane w Zatoniu z początku lat 
40 - tych XIX wieku nie ograniczyły 

się jedynie do wprowadzenia zmian w 
zewnętrznej architekturze rezydencji. 
Układ i pierwotne przeznaczenie po-
mieszczeń parteru zachowano praw-
dopodobnie bez większych zmian: na 
prawo od sieni mieściła się Sala Biała, 
pełniąca funkcję salonu muzycznego, 
biblioteka i jadalnia (część południo-
wa), tzw. nowa kuchnia i pomieszcze-
nia z nią związane (część północna), 
jak również dwa pokoje przylegające 
do sieni od strony wschodniej. Po 
lewej stronie ulokowano natomiast 
tzw. Pokój Błękitny, buduar, pokój 
narożny i łazienkę (część południo-
wa i południowo - zachodnia), a od 
ogrodu - tzw. Pokój Zielony i Pokój 
Szary. Program funkcjonalny drugiej 
kondygnacji został znacznie rozbu-
dowany - reprezentacyjny przedpokój 
prowadził do tzw. Żółtego Gabinetu, 
Pokoju Zielonego i Pokoju Różanego 
(część wschodnia, trakt południowy), 
które przylegały do pomieszczeń 
północnego traktu (od ogrodu) - tzw. 
Zielonego Pokoju Narożnego i Po-
koju Białego. Pokój Żółty (sypialnia 
księżnej), będący najważniejszym 
pomieszczeniem pałacu, usytuowany 
był w centralnej części południowego 
traktu i połączony z balkonem . W za-
chodniej części piętra znajdowały się: 
Salon Zielony, Salon Różany i Pokój 
Biały (trakt od strony ogrodu) oraz 
Szary Pokój Narożny i Pokój Błękitny 
(od strony fasady). W partii mezzanina 
ulokowano dwanaście pokoi dla służ-
by, spiżarnię, tzw. starą kuchnię, pokój 
stangreta, strych oraz pomieszczenie 
służące do przechowywania wina. 
Wspomniany spis majątku ruchomego 
daje również wyobrażenie o wypo-
sażeniu wnętrz rezydencji księżnej 
de Talleyrand - Périgord w Zatoniu. 
Spośród pomieszczeń na parterze na 
szczególną uwagę zasługuje wystrój 
biblioteki, w której znajdowało się 
marmurowe popiersie małżonki Ka-
rola Pruskiego oraz portrety Fryde-
ryka Wilhelma IV, królowej pruskiej 
Elżbiety, księcia pruskiego Wilhelma 
(litografia) oraz kurlandzkiej pary 
książęcej (rodziców księżnej de 
Talleyrand). W jadalni przeważało 
malarstwo o treści religijnej „Zwia-

stowanie Marii”, „Maria i Elżbieta”, 
„Narodziny Chrystusa”, oraz weduty 
„Widok Rzymu” i „Widok Rzymu 
z oddali” pędzla Filipa Hackerta. W 
Pokoju Błękitnym znajdował się obraz 
„Maria z Dzieciątkiem”. W sypialni 
księżnej na pierwszym piętrze zgro-
madzono przede wszystkim portrety 
rodzinne, wśród nich wizerunki sióstr 
właścicielki Zatonia - księżnej von 
Hohenzollern - Hechingen (miedzio-
ryt) i księżnej Acerenza, księcia de 
Talleyrand - stryjecznego teścia, Luizy 
księżnej Radziwiłł - matki chrzestnej 
i samej księżnej Doroty, ponadto por-
tret księcia Wellingtona, jak również 
widoki należących do Talleyrandów 
zamków Valençay i Rochecotte. 
Ozdobę Salonu Zielonego stanowiły 
wizerunki papieża Grzegorza XVI, 
księcia kurlandzkiego i żagańskiego 
Piotra Birona (rysunek kredką) i jego 
małżonki, obraz „Madonna z Dzie-
ciątkiem” oraz marmurowa grupa 
rzeźbiarska „Maria, Jezus i Józef”. 
Warto jeszcze wspomnieć o wystroju 
Pokoju Różanego, ma który składały 
się m.in. portrety przedstawicieli 
francuskiej rodziny panującej, tj. króla 
Ludwika Filipa, jego małżonki księż-
nej orleańskiej z domu księżniczki 
von Mecklenburg - Schwerin, córki 
Adelaidy oraz wnuka - Ludwika Filipa 
Alberta hrabiego Paryża. Z inwentarza 
wynika ponadto, że w Zatoniu zgro-
madzono znaczną kolekcję porcelany 
oraz mahoniowych mebli w stylu 
rokoko. Jeszcze w latach 40 - tych 
XIX wieku stulecia część ruchome-
go wyposażenia (w tym większość 
spośród wyszczególnionych powyżej 
portretów) trafiła do innych posiadło-
ści księżnej de Talleyrand, tj. Żagania 
i Otynia.
Projekt otaczającego rezydencję od 
strony północnej i wschodniej parku 
krajobrazowego, którego układ czytel-
ny jest do dnia dzisiejszego, księżna 
powierzyła jednemu z najwybitniej-
szych XIX - wiecznych twórców z 
dziedziny ogrodnictwa i architektury 
krajobrazu, a mianowicie Piotrowi Jó-
zefowi Lenné (1789 - 1866), związa-
nemu zresztą, podobnie jak Schinkel, 
z dworem pruskim, pełniącemu od 
1824 roku funkcję dyrektora ogrodów 
królewskich. Lenné i Karol Fryderyk 
Schinkel niejednokrotnie pracowali 
razem, czego świadectwem są m.in. 
takie realizacje, jak zespół pałacowo 
- parkowy Glienicke, Charlottenhof 
oraz Babelsberg, a na terenie Śląska 
- założenia w Karpnikach, Kamieńcu 

Ząbkowickim, Mysłakowicach, Ro-
gowie Legnickim (wszystkie pałce 
wyżej wymienione odwiedziłem i mu-
szę przyznać, że są piękne, zarówno 
ich architektura, jak i przypałacowe 
ogrody). Fakt, że zalicza się do nich 
również podzielonogórskie Zatonie w 
sposób dobitny świadczy o skali arty-
stycznych aspiracji szlachty z terenu 
Środkowego Nadodrza. W przypadku 
księżnej de Talleyrand - Périgord 
należy dodatkowo stwierdzić, że jej 
działalność budowlana i artystyczna w 
Zatoniu stanowiła niejako zapowiedź 
dalszej aktywności w tej dziedzinie, 
która w szczególny sposób uwidocz-
niła się później w Żaganiu. Księżna w 
Zatoniu przestawia swój rytm życia i 
układa je na nowo. Pisze pamiętniki, 
porządkuje przechowywane z pieczo-
łowitością listy od Czartoryskiego i 
Talleyranda. Coraz częściej spogląda 
z rozrzewnieniem na miniaturowy 
portret w medalionie Scypiona Piattol-
lego, z którym się nigdy nie rozstaje. 
Wizytując okoliczne parafie, z wielką 
radością uczestniczyła we mszach 
odprawianych po polsku. Ale wspo-
minanie przeszłości nie wypełniło 
jej życia do końca, ona tylko zbierała 
siły na nowe, zupełnie nieznane jej 
dotychczas zadania. Spoglądając na 
oddalony o 40 kilometrów od Zatonia, 
Żagań będący jej rodowy majątkiem, 
rozpoczęła prawniczą batalię z sio-
strzeńcem o przejęcie praw nie tylko 
do pałacu, ale i do całego księstwa. 
Po 4 latach w 1844 roku otrzymała 
patent lenny od króla pruskiego i 
jako księżna żagańska powróciła do 
rodzinnego domu, zamieszkała w tzw. 

„Domu Wdowim”.
Dwie dekady panowania księżnej to 
okres wielkiego rozkwitu księstwa. 
Miejscowej ludności dała się poznać 
jako pani o wielkim sercu. Szeroko 
zakrojone prace przy przebudowie 
pałacu w Zatoniu i Żaganiu oraz 
zakładanie parków idą w parze z wiel-
kimi przedsięwzięciami filantropij-
nymi. Melioruje grunty, buduje wały 
przeciwpowodziowe, zatrudniając 
przy pracach zawsze najuboższych.
Otacza ludzi opieką medyczną, z 
czasem buduje szpital w Żaganiu. 
Funduje ochronki, szkoły i stypendia 
dla zdolnych dzieci chłopskich. Świa-
domie podejmuje działania o charak-
terze ekumenicznym. W budowanych 
szkołach nakazuje naukę katolikom i 
ewangelikom. Przy szpitalu stawia ka-
plicę wspólną dla wszystkich wyznań. 
Nic dziwnego, że zawierucha rewo-
lucyjna 1848 roku jaka przetoczyła 
się przez całą Europę nie dotknęła 
jej włości. Któż by śmiał targnąć się 
na tak panująca księżną. I pewnie tą 
zwykłą wdzięczność prostego ludu 
ceniła sobie bardziej od atmosfery 
gęstej, od salonowych flirtów i intryg, 
do jakich przywykła przez większość 
przeżytych lat. Wprawdzie Dorota 
de Talleyrand związała swoje życie 
z cząstką ziemi na krańcu Europy, to 
jednak Europa nie zapomniała o niej. 
Do Zatonia, a potem Żagania przyjeż-
dżali ciągle jej dawni przyjaciele: król 
pruski Fryderyk Wilhelm IV, Franci-
szek Liszt, hrabia Felix Lichnowski 
(1814 - 1848), Aleksander von Hum-

boldt (1769 - 1859), czy arcybiskup 
Melchior von Dippenbrock (1798 
– 1853). Wiosną 1846 roku Dorota 
Talleyrand - Perigord zamieszkała na 
stałe w pałacu Żaganiu, który dostała 
w spadku po ojcu. Jednak do końca 
życia jej letnią rezydencją stało się 
podzielonogórskie Zatonie. Księżna 
zmarła 19 września 1862 roku mając 
69 lat w wyniku powikłań po urazach, 
których doznała w wypadku powozu 
w drodze z Zatonia do Żagania. Że-
gnały ją tłumy, była kochana przez lu-
dzi. Za trumną razem z książętami szli 
zwykli mieszkańcy Żagania i chłopi, 
nawet z najdalej oddalonych wiosek 
księstwa. 10 tysięczny kondukt żałob-
ny żegnał swoją ukochaną księżną, 
towarzysząc jej do bram kościółka 
św. Krzyża, który kazała podnieść 
kilka lat wcześniej z ruiny. Księstwo 
żagańskie odziedziczył po niej syn 
Napoleon Ludwik. Syn Aleksander – 
książę de Dino – otrzymał zaś dobra 
otyńskie, Zatonie, Drzonków, a córka 
Paulina jeszcze za życia księżnej – 
zamek Rochecotte. Miłością życia 
księżnej Doroty był książę Felix Lich-
nowsky, właściciel dóbr na Śląsku i 
Morawach w Krzyżanowicach oraz 
Hradec nad Moravicí. To on sprowa-
dził do Żagania dla księżnej Leonarda 
Dorsta von Schatzberga i on w 1848 
roku w testamencie zapisał jej dobra 
otrzymane od swojego ojca. Księżna 
żagańska przekazała jednak majątek 
bratu Lichnowskiego, Robertowi.
Była jedną z najznamienitszych dam 
ówczesnej Europy. I bohaterką sa-

lonowych plotek. Zaprzyjaźniona z 
władcami i tuzami świata artystycz-
nego, ale to także kochanka jednego 
z najpotężniejszych ludzi epoki. I 
dziś historię księżnej można zresztą 
opowiadać jako tajemniczą. W 1836 
roku w kościele św. Krzyża, spoczęły 
zwłoki Wilhelminy, a w 1862 roku 
Doroty Tayllerand. Serca obu sióstr 
zanurzono w formalinie w hermetycz-
nych metalowych pojemnikach. Ten, 
w którym znajdowało się serce Doro-
ty, wykonany był w formie ozdobnego 
kielicha. Niestety pod koniec lat 70 
– tych XIX wieku minionego stulecia 
wpadł on w oko złodziejowi. Rzezi-
mieszka interesował tylko kielich i 
serce księżnej wyrzucił na podłogę. 
Przez kilka lat trzymano je w słoiku, 
w pałacowym sejfie. Niestety, zaczęło 
się kurczyć. Po latach ktoś wrzucił do 
kościoła skradziony wcześniej kielich, 
do którego wróciła zawartość i wraz z 
pojemnikiem z sercem siostry trafił do 
sejfu. Tam leżały długie lata. Później 
serca przekazano do muzeum. Kiedy 
zmarł ówczesny dyrektor muzeum, 
okazało się, że zostało tylko serce 
Wilhelminy. Kielich zniknął i do dziś 
nie są znane jego losy. Zresztą roz-
maitych legend i historii jest znacznie 
więcej. Na przykład niektórzy twier-
dzą, że nieślubnym dzieckiem którejś 
z pań de Biron jest słynna czeska 
pisarka Bożena Nemcowa. Wiadomo 
bowiem, że nie była biologiczną 
córką swoich rodziców, a jej rodzice 
służyli na żagańskim dworze. Ojciec 
był stangretem służącym u trzeciego 
męża księżnej żagańskiej Katarzyny 
Wilhelminy. Jednym z dowodów 
ma być nadzwyczajne podobieństwo 
pisarki do naszej Księżnej Dino. Ale, 
ale, skąd wzięła się nazwa „księżna 
Dino”? Oto król Ferdynand chciał się 
pożegnać z potężnym Talleyrandem. 
Wśród rozmaitych benefitów był pre-
zent w postaci tytułu książęcego wraz 
z dochodami. Tytuł ten był przypisany 
do małej, jałowej wysepki u wybrzeży 
Kalabrii o nazwie Dino. Książę tytuł 
ofiarował bratankowi Edmundowi. 
Tym samym spełniły się marzenia 
Talleyranda sprawienia Dorocie tytułu 
książęcego. Od tej pory cały ówczesny 
świat tak nazywał Dorotę. 

Krzysztof Kowsz

W latach 1838 - 1842 roku na zlecenie księżnej wybudowano Pałac w Zatoniu 
k/ Zielonej Góry, w którym mieszkała do 1844 roku. 

Pomimo, że później ponownie przeprowadziła się do Żagania, 
do końca życia w pałacu zatońskim spędzała okres wakacyjny.

Miłością życia księżnej Doroty  
był książę Felix Lichnowsky,  

oficer pruski i polityk, właściciel dóbr 
na Śląsku i na Morawach

Po przyjeździe do Żagania Dorota de Talleyrand – Perigord, zamieszkała 
w tzw. „Domu Wdowim”, zwanym odtąd Pałacem księżnej Bironowej.

Kościół Świętego Krzyża w Żaganiu pochodzi z XIV wieku, w 1849 roku 
księżna Dorota de Talleyrand - Périgord, zleciła swemu architektowi, 
Schatzbergowi przebudowę budowli, która otrzymała obecną formę.

Książka prof. Jerzego Piotra 
Majchrzaka pt. „…więcej niż życie, 

(Dorota de Talleyrand – Périgord i jej 
czasy). Książka napisana jest bardzo 

ciekawym językiem, gdybym miał 
poszukać wzorca Majchrzakowego 

pisania, nie byłoby to łatwe.  
Pewnie jest mu najbliżej do literatury 
Pawła Jasienicy, a to bardzo dobry 

wzór.

ŚLADAMI NAJSŁYNNIEJSZEJ KSIĘŻNEJ ŻAGAŃSKIEJ - 
DOROTY DE TALLEYRAND - PÉRIGORD

Dorota de Talleyrand – Périgord 
najsłynniejsza księżna w historii 

Żagania.

Edmund de Talleyrand – Perigord - 
mąż Doroty, z którym małżeństwo 

okazało się wielką pomyłką.

Stryj męża Karol Maurycy de 
Talleyrand – Perigord, pomimo że 

był od Doroty o 39 lat starszy, został 
jej kochankiem i wprowadził ją na 

europejskie salony.

Rodową siedzibą Doroty de Talleyrand – Périgord i jej rodziców 
był pałac żagański.

Po przyjeździe do Żagania rozpoczyna wielkie przedsięwzięcia filantropijne, 
funduje ochronki, szkoły i stypendia dla zdolnych dzieci chłopskich, 

otacza ludzi opieką medyczną, z czasem buduje szpital. 
Na zdjęciu Zespół Szpitalny św. Doroty w Żaganiu.
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Startują „Zielone Wyzwania”! Do wygrania sprzęt sportowy i treningi ze 
szkoleniowcami z Polskiego Związku Piłki Nożnej! 

Jesienią, gdy całą Europę zalała druga fala pandemii koronawirusa, rozgrywki XXI edycji Turnieju „Z 
Podwórka na Stadion o Puchar Tymbarku” w trosce o zdrowie i bezpieczeństwo uczestników 
musiały zostać odwołane. Aby zachęcić dzieci do aktywnego spędzania czasu z piłką przy nodze, 
Polski Związek Piłki Nożnej wspólnie ze sponsorami Turnieju: głównym – marką Tymbark – oraz 
brązowym – firmą Electrolux – przygotował „Zielone Wyzwania”, mające na celu pobudzić 
najmłodszych do sportowej aktywności.  

– „Zielone Wyzwania” to nasza odpowiedź na pandemiczną rzeczywistość. Kiedy sytuacja zmusiła nas 
do odwołania rozgrywek w trwającym sezonie, wiedzieliśmy, że nie możemy tak po prostu pozostawić 
dzieci, które na udział w Turnieju czekają przez cały rok. Przygotowaliśmy więc alternatywę. Nie 
zabraknie w niej miejsca na demonstrację piłkarskich umiejętności, sportową i bezpieczną 
rywalizację, a przede wszystkim na doskonałą zabawę. O wszystko zadbali nasi najlepsi specjaliści w 
dziedzinie piłki dziecięcej – mówi prezes Polskiego Związku Piłki Nożnej, Zbigniew Boniek. 

– Wszyscy nie możemy się już doczekać powrotu na boiska oraz tych normalnych i pozytywnych 
sportowych emocji, które dostarcza Turniej „Z Podwórka na Stadion o Puchar Tymbarku”. Czekając aż 
będzie to możliwe, nie możemy jednak zapominać o ruchu i aktywności sportowej, do czego Tymbark 
od wielu lat zachęca – powiedział Krzysztof Pawiński, CEO Maspex. 

– Bardzo zależy nam na tym, aby w tych wyjątkowych okolicznościach stworzyć dzieciom warunki do 
ruchu i bezpiecznej piłkarskiej rywalizacji. Jesteśmy przekonani, że „Zielone Wyzwania” to optymalne 
rozwiązanie na czas pandemii i idących za nią ograniczeń. Cieszymy się, że możemy być ważną częścią 
tej akcji – dodaje z kolei Paweł Miziołowski, CMO Electrolux.   

Pokaż swoje piłkarskie umiejętności i kreatywność 

„Zielone Wyzwania” to piłkarskie wyzwania sprawdzające umiejętności i kreatywność. Rywalizacja w 
ramach „Zielonych Wyzwań” odbywać się będzie w trzech kategoriach wiekowych: do lat 8, 10 oraz 
12 – oddzielnie dla dziewcząt i chłopców. Podczas rejestracji, za którą odpowiadają trenerzy i 
nauczyciele, należy zgłosić podmiot i liczbę drużyn, które przystąpią do realizacji wyzwań. Po jej 
dokonaniu każdy z nich otrzyma wiadomość z instrukcją dołączenia do specjalnie utworzonej grupy na 
Facebooku. Od tego momentu to właśnie ta grupa będzie dla uczestników głównym źródłem 
informacji o inicjatywie oraz miejscem, w którym organizator będzie publikował wyzwania, gromadził 
filmiki z ich realizacją i ogłaszał wyniki. Trenerzy, którzy zapiszą swoje drużyny do zabawy otrzymają 
koszulki treningowe Nike.  

Rejestracja, będąca pierwszym etapem „Zielonych Wyzwań”, rozpoczyna się 8 lutego i będzie otwarta 
również podczas etapu drugiego, czyli tytułowych wyzwań. Oznacza to, że dołączanie do zabawy 
będzie możliwe w każdym momencie jej trwania. Rejestracji należy dokonywać na stronie 
www.zpodworkanastadion.pl.  

Startują „Zielone Wyzwania”! Do wygrania sprzęt sportowy i treningi ze 
szkoleniowcami z Polskiego Związku Piłki Nożnej! 

Jesienią, gdy całą Europę zalała druga fala pandemii koronawirusa, rozgrywki XXI edycji Turnieju „Z 
Podwórka na Stadion o Puchar Tymbarku” w trosce o zdrowie i bezpieczeństwo uczestników 
musiały zostać odwołane. Aby zachęcić dzieci do aktywnego spędzania czasu z piłką przy nodze, 
Polski Związek Piłki Nożnej wspólnie ze sponsorami Turnieju: głównym – marką Tymbark – oraz 
brązowym – firmą Electrolux – przygotował „Zielone Wyzwania”, mające na celu pobudzić 
najmłodszych do sportowej aktywności.  

– „Zielone Wyzwania” to nasza odpowiedź na pandemiczną rzeczywistość. Kiedy sytuacja zmusiła nas 
do odwołania rozgrywek w trwającym sezonie, wiedzieliśmy, że nie możemy tak po prostu pozostawić 
dzieci, które na udział w Turnieju czekają przez cały rok. Przygotowaliśmy więc alternatywę. Nie 
zabraknie w niej miejsca na demonstrację piłkarskich umiejętności, sportową i bezpieczną 
rywalizację, a przede wszystkim na doskonałą zabawę. O wszystko zadbali nasi najlepsi specjaliści w 
dziedzinie piłki dziecięcej – mówi prezes Polskiego Związku Piłki Nożnej, Zbigniew Boniek. 

– Wszyscy nie możemy się już doczekać powrotu na boiska oraz tych normalnych i pozytywnych 
sportowych emocji, które dostarcza Turniej „Z Podwórka na Stadion o Puchar Tymbarku”. Czekając aż 
będzie to możliwe, nie możemy jednak zapominać o ruchu i aktywności sportowej, do czego Tymbark 
od wielu lat zachęca – powiedział Krzysztof Pawiński, CEO Maspex. 

– Bardzo zależy nam na tym, aby w tych wyjątkowych okolicznościach stworzyć dzieciom warunki do 
ruchu i bezpiecznej piłkarskiej rywalizacji. Jesteśmy przekonani, że „Zielone Wyzwania” to optymalne 
rozwiązanie na czas pandemii i idących za nią ograniczeń. Cieszymy się, że możemy być ważną częścią 
tej akcji – dodaje z kolei Paweł Miziołowski, CMO Electrolux.   

Pokaż swoje piłkarskie umiejętności i kreatywność 

„Zielone Wyzwania” to piłkarskie wyzwania sprawdzające umiejętności i kreatywność. Rywalizacja w 
ramach „Zielonych Wyzwań” odbywać się będzie w trzech kategoriach wiekowych: do lat 8, 10 oraz 
12 – oddzielnie dla dziewcząt i chłopców. Podczas rejestracji, za którą odpowiadają trenerzy i 
nauczyciele, należy zgłosić podmiot i liczbę drużyn, które przystąpią do realizacji wyzwań. Po jej 
dokonaniu każdy z nich otrzyma wiadomość z instrukcją dołączenia do specjalnie utworzonej grupy na 
Facebooku. Od tego momentu to właśnie ta grupa będzie dla uczestników głównym źródłem 
informacji o inicjatywie oraz miejscem, w którym organizator będzie publikował wyzwania, gromadził 
filmiki z ich realizacją i ogłaszał wyniki. Trenerzy, którzy zapiszą swoje drużyny do zabawy otrzymają 
koszulki treningowe Nike.  

Rejestracja, będąca pierwszym etapem „Zielonych Wyzwań”, rozpoczyna się 8 lutego i będzie otwarta 
również podczas etapu drugiego, czyli tytułowych wyzwań. Oznacza to, że dołączanie do zabawy 
będzie możliwe w każdym momencie jej trwania. Rejestracji należy dokonywać na stronie 
www.zpodworkanastadion.pl.  

 LUDZIE,  WYDARZENIA /  PRZETARGI 

BURMISTRZ LUBSKA - ogłasza pierwszy przetarg ustny nieograniczony na sprzedaż nieruchomości gruntowej niezabudowanej.
Nieruchomość gruntowa niezabudowana oznaczona nr 13/9 o pow. 2.228 m2 położona jest w Lubsku, przy ul. Moniuszki (obręb 1). Działka posiada kształt nieregularny zbliżony do wielokąta, niezagospodarowana, porośnięta jest trawą i pojedynczymi 
drzewami owocowymi . Ukształtowanie powierzchni terenu nie jest płaskie (duża deniwelacja terenu w kierunku ul. Gdańskiej). Działka częściowo ogrodzona siatką i częściowo bloczkami betonowymi z długim i wąskim wjazdem od ul. Moniuszki. 
Możliwość przyłączenia do sieci: wodociągowej, kanalizacyjnej, elektroenergetycznej, gazowej i telekomunikacyjna. Dla przedmiotowej nieruchomości brak jest aktualnego miejscowego planu zagospodarowania przestrzennego a według ewidencji 
gruntów i budynków Starostwa Powiatowego w Żarach oznaczona jest symbolem: RIIIb – pow. 753 m2, RIVa – pow. 80 m2 oraz RIVb – pow. 1.395 m2 - grunty orne. W studium uwarunkowań i kierunków zagospodarowania przestrzennego Gminy 
Lubsko przedmiotowa działka posiada zapis: tereny o funkcji mieszkalno – usługowej. Gmina nie przeprowadziła badań geologicznych przedmiotowej działki. Dla przedmiotowej nieruchomości Sąd Rejonowy w Żarach, Wydział Ksiąg Wieczystych 
prowadzi księgę wieczystą nr ZG1R/00050346/0. Nieruchomość wolna jest od obciążeń i zobowiązań. Nabywca przejmuje nieruchomość w stanie istniejącym.Nieruchomość sprzedawana jest zgodnie z wyrysem z mapy ewidencyjne oraz z wypisem 
z ewidencji gruntów i budynków wydanymi przez Starostwo Powiatu Żarskiego. W związku z powyższym Kupujący zobowiązany będzie do złożenia oświadczenia, że nie będzie występował z żadnymi roszczeniami wobec Gminy Lubsko z tytułu 
ewentualnej niezgodności w zakresie rodzaju użytku, różnicy w powierzchni sprzedawanej nieruchomości wynikającej ze wskazania przez geodetę innej powierzchni niż jest to oznaczone we wskazanych wyżej dokumentach. Okazanie punktów 
granicznych nieruchomości może nastąpić na życzenie i wyłączny koszt Kupującego. Nabywca przejmuje nieruchomość w stanie istniejącym. Pierwszy przetarg na sprzedaż ww. nieruchomości odbył sięCena wywoławcza w pierwszym przetargu wynosi 
81.800,00 złotych. Wadium wynosi 8.000 złotych. PRZETARG na ww. nieruchomość odbędzie się 15 marca 2021r. o godz. 10:15 w sali posiedzeń Urzędu Miejskiego w Lubsku, plac Wolności 1 (Ratusz). Wadium należy wpłacić w pieniądzu w kasie 
Urzędu Miejskiego w Lubsku przy ulicy Powstańców Wlkp. 3 (w godzinach: pn. 8:00-14:00, wt.,śr.,czw. 8:00-13:00 i pt. 8:00-12:00) lub na konto Gminy Lubsko nr 55 1020 5402 0000 0202 0267 7821 w terminie do 10 marca 2021r.

*
BURMISTRZ LUBSKA - ogłasza trzeci przetarg ustny nieograniczony na sprzedaż nieruchomości gruntowej niezabudowanej z przeznaczeniem pod zabudowę mieszkalną.

Nieruchomość gruntowa niezabudowana oznaczona działką nr 348/12 o pow. 1003 m2 położona jest przy ul. Jarzębinowej w Lubsku (obręb 5), w sąsiedztwie gruntów rolnych nieużytkowanych i terenów zabudowanych budynkami mieszkalnymi. 
Działka gruntowa niezabudowana w kształcie zbliżonym do prostokąta, nieogrodzona, zakrzaczona, porośnięta wysoką roślinnością trawiastą i pojedynczymi drzewami samosiewnymi. Teren ze spadkiem w kierunku zachodnim. Nieruchomość bez 
uzbrojenia. Z istniejących w sąsiedztwie sieci technicznych można zrealizować przyłącze energetyczne i w dalszej odległości przyłącze wodociągowe. Dojście i dojazd do drogi gminnej ul. Jarzębinowej poprzez ustanowienie służebności drogowej przez 
działkę gminną oznaczoną nr 348/8.Dla przedmiotowej nieruchomości brak jest aktualnego miejscowego planu zagospodarowania przestrzennego, a według ewidencji gruntów i budynków Starostwa Powiatowego w Żarach oznaczona jest symbolem 
RV– grunty orne. Gleby działki w świetle obowiązujących przepisów nie są zanieczyszczone. Gmina nie przeprowadziła badań geologicznych przedmiotowej działki. W studium uwarunkowań i kierunków zagospodarowania przestrzennego gminy i 
miasta Lubsko uchwalonego uchwałą Nr XXII/155/2000 Rady Miejskiej w Lubsku z dnia 26 czerwca 2000r. oraz zmianie Studium uwarunkowań i kierunków zagospodarowania przestrzennego Gminy Lubsko uchwalonego uchwałą Nr XXXIII/228/13 
Rady Miejskiej w Lubsku z dnia 22 kwietnia 2013r. ww. działka położona jest na terenie zabudowy mieszkalno – usługowej, oznaczonym w studium numerem porządkowym 55 z zapisem: MN – zabudowa mieszkalna niskiej intensywności, U1 – 
usługi nieuciążliwe, nie generujące znacznego ruchu kołowego. Przedmiotowa nieruchomość położona jest na terenie objętym decyzją Burmistrza Lubska Nr 18/2017 o warunkach zabudowy wydanej przez Burmistrza Lubska w dniu 29 marca 
2017 r. ustalającą warunki zabudowy dla inwestycji polegającej na budowie siedmiu budynków mieszkalno-usługowych oraz szesnastu budynków mieszkalnych jednorodzinnych, wolnostojących wraz z infrastrukturą techniczną. Dla przedmiotowej 
nieruchomości Sąd Rejonowy w Żarach, Wydział Ksiąg Wieczystych prowadzi księgę wieczystą nr ZG1R/00053601/7. Nieruchomość wolna jest od obciążeń i zobowiązań (dział III i IV księgi wolny od wpisów). Nieruchomość sprzedawana jest zgodnie 
z wyrysem z mapy ewidencyjne oraz z wypisem z ewidencji gruntów i budynków wydanymi przez Starostwo Powiatu Żarskiego. W związku z powyższym Kupujący zobowiązany będzie do złożenia oświadczenia, że nie będzie występował z żadnymi 
roszczeniami wobec Gminy Lubsko z tytułu ewentualnej niezgodności w zakresie rodzaju użytku, różnicy w powierzchni sprzedawanej nieruchomości wynikającej ze wskazania przez geodetę innej powierzchni niż jest to oznaczone we wskazanych 
wyżej dokumentach. Okazanie punktów granicznych nieruchomości może nastąpić na życzenie i wyłączny koszt Kupującego. Nabywca przejmuje nieruchomość w stanie istniejącym. Pierwszy przetarg na sprzedaż ww. nieruchomości odbył się 
23.11.2020r., drugi 20.01.2021r. i oba zakończyły się wynikiem negatywnym.Cena wywoławcza w trzecim przetargu wynosi 52.000,00 złotych brutto. (cena zawiera podatek VAT w stawce 23% zgodnie z ustawą z dnia 11 marca 2004 r. o podatku od 
towarów i usług – t. j. Dz. U. z 2020 r. poz. 106) Do wylicytowanej ceny zostanie doliczona jednorazowa opłata z tytułu ustanowienia służebności gruntowej – drogi koniecznej w kwocie 865,92 złotych brutto.Wadium wynosi 5.000 złotych. PRZETARG 
na powyższą nieruchomość odbędzie się 15 marca 2021r. o godz. 10:00 w sali posiedzeń Urzędu Miejskiego w Lubsku, plac Wolności 1 (Ratusz).Wadium należy wpłacić w pieniądzu na konto Gminy Lubsko nr 55 1020 5402 0000 0202 0267 7821 lub 
w kasie Urzędu Miejskiego w Lubsku przy ulicy Powstańców Wlkp. 3 (w godzinach: pn. 8:00-14:00, wt.,śr.,czw. 8:00-13:00 i pt. 8:00-12:00) lub w terminie do 10 marca 2021r.

BURMISTRZ LUBSKA działając zgodnie z art. 35 ust. 1 ustawy z dnia 21 sierpnia 1997 r. o gospodarce nieruchomościami (tekst jednolity: Dz. U. z 2016 r., poz. 2147 z późn. zm.) informuje, że w siedzibie Urzędu Miejskiego w Lubsku pl. Wolności nr 1 na tablicy 
ogłoszeń wywieszone zostały na okres 21 dni wykazy nieruchomości stanowiących własność Gminy Lubsko przeznaczone do sprzedaży, wynajęcia i dzierżawy.

* Osoby uczestniczące w przetargu zobowiązane są przedłożyć komisji przetargowej dowód wpłaty wadium i dowód tożsamości. Osoby reprezentujące w przetargu podmioty gospodarcze powinny dodatkowo przedłożyć dokumenty niezbędne do ich reprezentowania tj. aktualny 
(ważny 3 m-ce) wypis z rejestru sądowego lub ewidencji działalności gospodarczej, umowę spółki, zgodę właściwych organów statutowych na nabycie nieruchomości objętej przetargiem. Uczestnicy biorą udział w przetargu osobiście lub przez pełnomocnika (pełnomocnictwo 
wymagane w formie pisemnej). Osoby będące w związku małżeńskim zobowiązane są do przedłożenia pisemnej zgody małżonki/a na zakup nieruchomości lub złożenia oświadczenia o nabywaniu nieruchomości z odrębnego majątku albo przedłożenia dokumentu zniesienia 
współwłasności majątkowej małżeńskiej. Wadium wniesione przez wyłonionego w wyniku przetargu nabywcę zalicza się na poczet ceny nabycia nieruchomości. Pozostałym osobom wadium zwraca się w godzinach otwarcia kasy lub przelewem na wskazany przez nich rachunek 
bankowy, niezwłocznie po odwołaniu albo zamknięciu przetargu, jednak nie później niż przed upływem 3 dni od dnia odwołania, zamknięcia lub zakończenia przetargu. Wylicytowana cena sprzedaży nieruchomości podlega zapłacie do czasu zawarcia aktu notarialnego, którego 
termin zostanie ustalony najpóźniej w ciągu 21 dni od dnia rozstrzygnięcia przetargu. Jeśli osoba ustalona jako nabywca nieruchomości nie stawi się bez usprawiedliwienia w wyznaczonym miejscu i terminie, sprzedający może odstąpić od zawarcia umowy, a wpłacone wadium 
nie polega zwrotowi. Koszt aktu notarialnego ponosi nabywca. Ogłaszający przetarg zastrzega sobie prawo odwołania przetargu z ważnych przyczyn. Nabycie nieruchomości przez cudzoziemca w rozumieniu ustawy z dnia 24 marca 1920 r. o nabywaniu nieruchomości przez 
cudzoziemców (tekst jednolity: Dz.U. z 2017 r. poz. 2278) wymaga uzyskania zezwolenia Ministra Spraw Wewnętrznych. W przypadku nieuzyskania zezwolenia przed zawarciem aktu notarialnego wpłacone wadium przepada na rzecz Gminy Lubsko. Przetarg odbędzie się na 
podstawie rozporządzenia Rady Ministrów z dnia 14 września 2004 roku w sprawie określenia szczegółowych zasad i trybu przeprowadzania przetargów na zbycie nieruchomości (tekst jednolity Dz.U. z 2014 r., poz. 1490).  Szczegółowych informacji udziela Wydział Infrastruktury 
i Gospodarki Nieruchomościami Urzędu Miejskiego w Lubsku – Ratusz (p. 26), tel. 68 457-61-27, 457-61-23. Ogłoszenie zostało opublikowane na gminnej stronie internetowej www.bip.lubsko.pl oraz na stronie www.monitorurzedowy.pl.

Burmistrz Lubska - Janusz Dudojć

Alicja Stambulska Góra
Pisze poezje od 2009 roku. Debiu-
towała w 2010 r. na łamach Gazety 
Regionalnej zajmując I miejsce w 
konkursie walentynkowym.
Swoje utwory publikowała w Gońcu 
Żagańskim, w tygodniku Angora 
oraz w antologiach Klubu Literac-
kiego przy MBP w Żarach, którego 
jest członkinią. Należy także do 
Dyskusyjnego Klubu Książki. 
W roku 2010 otrzymała wyróżnie-
nie w konkursie na najpiękniejszą 
historię miłosną pt.  ”To właśnie Ty 
…”  zorganizowanym przez Szpro-
tawski Dom Kultury. W 2015 roku 
zdobyła „Brązową Sowę” w kon-
kursie literackim Żarskiego Domu 
Kultury, w październiku 2017 roku 
zdobyła I miejsce w Ogólnopolskim 
Konkursie Poetyckim „Najpiękniej-
szy wiersz miłosny” ogłoszonym 
przez Centrum Kultury „Zamek” 
w Kożuchowie. Najbardziej jednak 
cieszy się z zakwalifikowania wier-
sza pt. „Pamięci Anny German” do 
druku w tomiku pokonkursowym 
w V edycji Ogólnopolskiego Kon-
kursu im. Anny German w Zielonej 
Górze. Konkurs odbywał się pod 
hasłem „… i tylko bal wciąż będzie 
trwał…”
 W ubiegłym roku MBP Żary wydała 
jej debiutancki tomik pt. „Prze-
wietrzone myśli” bardzo życzliwie 
przyjęty przez czytelników. Uprawia 
także twórczość dla dzieci. Swoje 
wiersze prezentuje na scenach ŻDK.
Z wykształcenia jest rolnikiem. 
Interesuje się muzyką i literaturą. 
Pisze teksty piosenek i śpiewała z 
zespołem „BEMOLE”.  

ABW

Pod skrzydłami Łużyckiej Euterpe (8) 
Chciałabym zgubić starość
Niech o mnie zapomni
Nie pisze nie dzwoni
Zostać chcę w jesieni
W przychylnym słońcu
W butach na obcasie
W sukience z czerwieni
Spoglądać w lustro
Bez zmarszczek 
Siwej aureoli
Cieszyć się że nie boli
Że naprawdę
nie piecze nie boli

Części zamienne zastawić
/emerytura niewielka /
Na łapówkę dla losu wystarczy
Żeby się tak zabawił
Aż zapomni o mnie
Resztki moich śladów
Niech rozmyje deszcz
Wyszłam i nie wrócę
Zaginęłam 
Cześć

Bukiecik błękitu
Miłość ma oczy szmaragdowe 
Jak dzikie wino z miętą
Usta namiętnie nabrzmiałe czerwone
Płomienie mieniące się tęczą 

Ma skrzydła u ramion do szczęścia
Z białych magnolii utkane
Modlitwą i mantrą szeptane zaklęcia
Pragnienia garściami zbierane

Czasami ulotna jak promyk jak mgiełka
Słoneczna chwila zaćmienia
Lub łez uniesień gorących perełka
Wpleciona w słodycz cierpienia

Bukiecikiem błękitu zadaję pytanie
O miłość o życie na noce i dni
Kocham naszą wiosnę i spraw niech zostanie
W niezapominajce twój uśmiech i ty

Ile trzeba siły mieć 
By nie wypaść z nurtu życia
Nie roztrwonić wiary w sens 
W pyłek świata się nie zmienić 
Nie dać mocom twardej ziemi

Żeby nie wpaść w koleinę
Nie roztrwonić co Bóg dał 
Mieć właściwą perspektywę
Nie pójść w męt na zatracenie
Honor znać i mieć sumienie

Mocno stąpać po krawędzi 
Kłamstwu prawdę rzucać w twarz
Nie zajmować miejsca w rzędzie
Nie być zerem ani echem
Tylko zawsze być człowiekiem

Jesienią, gdy całą 
Europę zalała 
druga fala pandemii 
koronawirusa, rozgrywki 
XXI edycji Turnieju „Z 
Podwórka na Stadion 
o Puchar Tymbarku” 
w trosce o zdrowie 
i bezpieczeństwo 
uczestników musiały 
zostać odwołane. Aby 
zachęcić dzieci do 
aktywnego spędzania 
czasu z piłką przy 
nodze, Polski Związek 
Piłki Nożnej wspólnie 
ze sponsorami 
Turnieju: głównym – 
marką Tymbark – oraz 
brązowym – firmą 
Electrolux – przygotował 
„Zielone Wyzwania”, 
mające na celu pobudzić 
najmłodszych do 
sportowej aktywności. 

– „Zielone Wyzwania” to 
nasza odpowiedź na pande-
miczną rzeczywistość. Kiedy 
sytuacja zmusiła nas do od-
wołania rozgrywek w trwają-
cym sezonie, wiedzieliśmy, 
że nie możemy tak po prostu 
pozostawić dzieci, które na 
udział w Turnieju czekają 
przez cały rok. Przygotowa-
liśmy więc alternatywę. Nie 
zabraknie w niej miejsca na 
demonstrację piłkarskich 
umiejętności, sportową i bez-
pieczną rywalizację, a przede 
wszystkim na doskonałą 
zabawę. O wszystko zadbali 
nasi najlepsi specjaliści w 
dziedzinie piłki dziecięcej 
– mówi prezes Polskiego 
Związku Piłki Nożnej, Zbi-
gniew Boniek.

– Wszyscy nie możemy się już 
doczekać powrotu na boiska 
oraz tych normalnych i pozy-
tywnych sportowych emocji, 
które dostarcza Turniej „Z 
Podwórka na Stadion o Pu-
char Tymbarku”. Czekając aż 
będzie to możliwe, nie może-
my jednak zapominać o ruchu 
i aktywności sportowej, do 
czego Tymbark od wielu lat 
zachęca – powiedział Krzysz-
tof Pawiński, CEO Maspex.

– Bardzo zależy nam na tym, 
aby w tych wyjątkowych 
okolicznościach stworzyć 
dzieciom warunki do ruchu i 
bezpiecznej piłkarskiej rywa-
lizacji. Jesteśmy przekonani, 
że „Zielone Wyzwania” to 
optymalne rozwiązanie na 
czas pandemii i idących za 
nią ograniczeń. Cieszymy 
się, że możemy być ważną 
częścią tej akcji – dodaje 
z kolei Paweł Miziołowski, 
CMO Electrolux.  

Pokaż swoje piłkarskie 
umiejętności i 
kreatywność

„Zielone Wyzwania” to piłkar-
skie wyzwania sprawdzające 
umiejętności i kreatywność. 
Rywalizacja w ramach „Zie-
lonych Wyzwań” odbywać się 
będzie w trzech kategoriach 
wiekowych: do lat 8, 10 oraz 
12 – oddzielnie dla dziewcząt 
i chłopców. Podczas reje-
stracji, za którą odpowiadają 
trenerzy i nauczyciele, nale-
ży zgłosić podmiot i liczbę 
drużyn, które przystąpią do 

realizacji wyzwań. Po jej do-
konaniu każdy z nich otrzyma 
wiadomość z instrukcją dołą-
czenia do specjalnie utworzo-
nej grupy na Facebooku. Od 
tego momentu to właśnie ta 
grupa będzie dla uczestników 
głównym źródłem informacji 
o inicjatywie oraz miejscem, 
w którym organizator będzie 
publikował wyzwania, gro-
madził filmiki z ich realizacją 
i ogłaszał wyniki. Trenerzy, 
którzy zapiszą swoje drużyny 
do zabawy otrzymają koszulki 
treningowe Nike. 

Rejestracja, będąca pierw-
szym etapem „Zielonych 
Wyzwań”, rozpoczyna się 8 
lutego i będzie otwarta rów-
nież podczas etapu drugiego, 
czyli tytułowych wyzwań. 
Oznacza to, że dołączanie 
do zabawy będzie możli-
we w każdym momencie jej 
trwania. Rejestracji należy 
dokonywać na stronie www.
zpodworkanastadion.pl.

W pierwszej dekadzie lute-
go, marca, kwietnia i maja 
Polski Związek Piłki Nożnej 
przedstawi treść nowego wy-
zwania. Podczas całej akcji 
czekają nas łącznie cztery 
zadania. Każde z nich będzie 
dostosowane do sytuacji i 
obostrzeń aktualnie panu-
jących w Polsce. Podmioty, 
które będą miały taką moż-
liwość – wykonają zadanie 
drużynowe. Dla pozostałych 
wyzwanie będzie miało cha-
rakter indywidualny. W takiej 
sytuacji do jego wykonania 

przystąpi wybrany reprezen-
tant danej drużyny i to jego 
wykonanie będzie punktowa-
ne. Pozostali zawodnicy rów-
nież biorą udział w zadaniu, a 
ich najciekawsze realizacje 
zostaną wyróżnione.

Stopień trudności poszcze-
gólnych wyzwań dostosowa-
ny będzie do danej kategorii 
wiekowej. Po ogłoszeniu tre-
ści wyzwania drużyny będą 
miały czas na przygotowanie 
się do niego i jego realizację. 
Za publikację wideo przed-
stawiającego wykonanie za-
dania przez swoją drużynę 
odpowiedzialny będzie jej tre-
ner lub nauczyciel. Nagranie 
należy udostępnić na wspo-
mnianej grupie na Facebo-
oku, w opisie podając nazwę 
drużyny, kategorię, w której 
ona rywalizuje oraz woje-
wództwo, z którego pochodzi 
(np. #CZERWONEBIEDRON-
KI #U8CH #MAZOWIECKIE). 
Czas na realizację danego 
zadania będzie określany w 
momencie jego ogłoszenia i 
z całą pewnością nie prze-
kroczy trzech tygodni. 

Prawidłowo przesłane i od-
powiednio opisane nagrania 
zostaną następnie ocenione 
przez kapitułę konkursową. 

Pula nagród o wartości 
blisko 100 000 zł

Za każde wyzwanie nagro-
dzone zostaną po trzy najlep-
sze filmy w każdej z sześciu 
kategorii. Co miesiąc wyróż-

nionych zostanie zatem 18 
drużyn, które będą mogły li-
czyć na następujące nagrody:
- za 1. miejsce w danej ka-
tegorii: awans do trzeciego 
etapu „Zielonych Wyzwań”, 
czyli treningów prowadzo-
nych przez szkoleniowców 
związanych z Polskim Związ-
kiem Piłki Nożnej, oraz sprzęt 
sportowy o wartości 2000 zł,
- za 2. miejsce w danej ka-
tegorii: sprzęt sportowy o 
wartości 1500 zł,
- za 3. miejsce w danej ka-
tegorii: zestaw 10 piłek tre-
ningowych (rozmiar 4) firmy 
Nike.

Finał akcji planowany jest na 
pierwszą połowę czerwca. 
W jego ramach odbędą się 
treningi prowadzone przez 
trenerów z Polskiego Związku 
Piłki Nożnej. W ich trakcie 
uczestnikom uważnie przy-
glądać się będą związkowi 
skauci. Forma treningów 
będzie dostosowana do pa-
nujących obostrzeń i reżimu 
sanitarnego. 

Trenerzy i nauczyciele, za-
angażujcie podopiecznych 
do piłkarskiej rywalizacji i 
pozwólcie im zaprezento-
wać swoje umiejętności oraz 
kreatywność! Wejdźcie na 
www.zpodworkanastadion.pl 
i zgłoście swoje drużyny do 
„Zielonych Wyzwań”!
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Startują „Zielone Wyzwania”! Do wygrania sprzęt sportowy i treningi
ze szkoleniowcami z Polskiego Związku Piłki Nożnej!

Zielone wyzwania
kategoria U8, U10, U12
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START, POTEM BIEG, TAK MUSI BYĆ...
POT, CZASEM BÓL, ZA KROKIEM KROK...

Magazyn Lubski: Proszę w kilku 
zdaniach przedstawić czytelni-
kom Magazynu Lubskiego swoją 
sylwetkę.
Roman Oskierko: Nazywam się 
Roman Oskierko. W tym roku 
ukończę 60 lat. Niemal całe swo-
je życie mieszkam w Białkowie, 
choć kilkanaście lat mieszkałem 
w Lubsku, gdzie uczęszczałem 
do Szkoły Podstawowej Nr 3. Po 
ukończeniu podstawówki prak-
tycznie 7 lat przebywałem poza 
Lubskiem. W internacie w Zielo-
nej Górze mieszkałem 5 lat. Tam 
ukończyłem Technikum Elektro-
niczne. Następnie przez dwa lata 
odbywałem zasadniczą służbę 
wojskową. Studia magisterskie 
i podyplomowe ukończyłem w 
systemie zaocznym. Pierwsze 
studia ukończyłem w Zielonej 
Górze (wtedy jeszcze) Wyższej 
Szkole Pedagogicznej, a" pody-
plomówkę” na Uniwersytecie A. 
Mickiewicza w Poznaniu. Jestem 
emerytowanym funkcjonariu-
szem Służby Więziennej. Jestem 
ojcem dwóch cudownych dziew-
czyn - Basi i Kamili. Maratony 
biegam od 30 lat. 
ML: Sięgnijmy pamięcią wstecz. 
Kiedy i z jakim rodzajem sportu 
zetknął się Pan na początku swej 
życiowej drogi? Kto lub co Pa-
nem wtedy pokierowało?
RO: Jak chyba każdy chłopak 
w tamtym czasie, kopałem pił-

kę. W moim przypadku częściej 
ją jednak łapałem. Nauczyciel 
wychowania fizycznego w pod-
stawówce, pan Józef Bobrowicz 
stwierdził, że mam dobry refleks i 
stawiał mnie na bramce reprezen-
tacji szkoły. Również trener AZS 
Zielona Góra, który prowadził 
zajęcia w szkole średniej był tego 
samego zdania. Dlatego trafiłem 
na tę pozycję, jednak nasza szkoła 
nie miała boiska do piłki nożnej, 
więc trenowaliśmy szczypiornia-
ka. Mimo że byłem w pierwszej 
klasie pięcioletniego technikum, 
jednak trafiłem do reprezentacji 
szkoły. Tu zauważył mnie trener 
juniorów Zastalu i wreszcie za-
smakowałem systematycznego, 
metodycznego treningu. Jednak w 
czasie gier kontrolnych i meczów 
bramkarze nie biegają, dlatego po 
powrocie do internatu biegałem dla 
siebie, bo czułem taką potrzebę. 
Dystanse, które pokonywałem, 
były niewielkie w porównaniu z 
maratonami, ale wpływały na moje 
dobre samopoczucie i wzmacniały 
kondycję. Wystarczyło jej na tyle, 
by w czasie służby wojskowej 
wygrywać zawody sportowe i za-
służyć na urlopy nagrodowe. Takie 
urlopy otrzymywałem również za 
bardzo dobre strzelanie, do którego 
miałem wrodzone predyspozycje, a 
które towarzyszyło mi przez kolej-
ne 30 lat życia.
ML: Dlaczego bieganie, dlaczego 

maratony?
RO: Jak już wspomniałem, biegać 
lubiłem zawsze. Nigdy jednak 
nie sądziłem, że dyscyplina ta 
zawładnie mną aż tak bardzo i 
że po kilkudziesięciu latach będę 
ją uprawiał z coraz większym 
zapałem. Zaczęło się, w dużym 
uproszczeniu" ze wstydu”. Jest 
to dosyć długa historia, ale żeby 
zrozumieć, co skłoniło mnie do 
systematycznego biegania, muszę 
opowiedzieć ją od początku. Kilka 
miesięcy po odbyciu służby woj-
skowej wstąpiłem w szeregi Służby 
Więziennej. Niespełna w dwa tygo-
dnie od rozpoczęcia służby w AS 
w Lubsku zostałem wyznaczony" 
z palca” do reprezentowania swojej 
jednostki w okręgowych zawo-
dach w marszobiegu terenowym. 
W rywalizacji indywidualnej (bo 
była jeszcze sztafeta oparta na 
nieco innych zasadach) polegało 
to na połączeniu biegu tereno-
wego na dystansie około 3 km w 
umundurowaniu polowym i hełmie 
oraz załadowaną bronią krótką ze 
wspinaniem się po linie na wyso-
kość 5,4 m, rzucaniem granatem 
ćwiczebnym do koła o średnicy 2m 
na odległość 35m i dwunastoma 
strzałami w broni krótkiej (P-64) 
podzielonymi na dwa razy. Liczył 
się czas od startu do mety, ale za 
każdy nietrafiony rzut czy strzał 
doliczano 30s. Na moje nieśmiałe 
próby wytłumaczenia, że nigdy w 

życiu nie trzymałem w ręku broni 
krótkiej, usłyszałem, że" w służbie 
się nie dyskutuje, tylko wykonuje 
rozkazy”. Tak trafiłem na zawody 
w dyscyplinie, w skład której 
wchodziły elementy, z których 
tylko bieg nie był mi obcy. Ku 
ogromnemu zdziwieniu znawców 
tej dyscypliny, i nie mniejszym 
moim, zostałem mistrzem okręgu 
poznańskiego. Po tygodniu wraz 
z trzema innymi reprezentantami 
okręgu, pojechałem na Mistrzo-
stwa Polski do Włocławka. W mię-
dzyczasie zostałem przeszkolony z 
obsługi P-64 i miałem możliwość 
potrenowania strzelania i rzutu 
granatem. Uwierzyłem w to, że 
wszystkie konkurencje techniczne 
wykonam bezbłędnie. Byłem pełen 
optymizmu, szczególnie że w gru-
pie, w której startowałem wszyscy 
trzej moi konkurenci, mieli przy-
najmniej po dwa razy więcej lat 
niż ja (miałem wtedy niespełna 23 
lata). Tuż za startem znajdowały 
się stanowiska do wspinania się 
po linie. Błyskawicznie posuwa-
łem się w górę i już na począt-
ku nadrobiłem kilka sekund nad 
resztą. Ruszyłem najszybciej jak 
mogłem, ale już po chwili nie mo-
głem uwierzyć w to, co widzę. Na 
dystansie kilkudziesięciu metrów 
wyprzedzali mnie wszyscy trzej" 
dziadkowie”. Starałem się chociaż 
trzymać blisko nich, ale widziałem 
tylko oddalające się coraz bardziej 

podeszwy służbowych butów mo-
ich leciwych konkurentów. Jak się 
później okazało, był wśród nich 
wielokrotny mistrz, wicemistrz 
oraz piąty w Polsce zawodnik 
w tej dyscyplinie. Zostało to na 
zawsze w mojej pamięci. A fakt, 
że byłem 10-ty wśród blisko 70-
ciu startujących z całej Polski nie 
pocieszył mnie. Byłem załamany i 
czułem wstyd, że panowie, z któ-
rych każdy teoretycznie mógłby 
być moim ojcem pobiegli niemal 
dwa razy szybciej niż ja. Wtedy 
przyrzekłem sobie, że przynajmniej 
do kolejnych mistrzostw, które or-
ganizowane były co dwa lata, będę 
systematycznie trenował bieganie. 
Jako że nie mam w zwyczaju łamać 
danego słowa, zacząłem biegać 3-4 
razy w tygodniu. Aby urozmaicić 
swój trening, po jakimś czasie 
wprowadziłem tak zwane interwały 
i długie, wolne wybieganie. Tak 
wydłużyłem dystans do 10-15 km. 
Do myślenia o maratonie przy-
czynił się nieodżałowany redaktor 
Tomasz Hopfer. On na przełomie 
lat 80-tych i 90-tych zachęcał w TV 
do biegania ogólnie i maratonów. 
Wiem, że przekonał wielu, w tym 
mnie i mojego kolegę Tadeusza 
Mruka, z którym wybrałem się na 
nasz pierwszy maraton, a później 
spotykaliśmy się na wielu kolej-
nych.
ML: Z tego co wiem, pierwszy 
maraton zaliczył Pan w 1991 roku. 

Uczestnicy jubileuszowego (500) maratonu Romana Oskierki

Chciałbym u nas na miejscu w Białkowie zorganizować cykl maratonów, ale potrzeba jeszcze przynajmniej dwóch innych maratończyków 
na każdym maratonie, żeby mógł on być zaliczony do klasyfikacji. Niestety biegacze z okolicy, których o to pytałem, nie wyrażają na to 
chęci. Nie znam jednak wszystkich, może więc za pośrednictwem tego magazynu, kogoś się tym zainteresuje..?
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sażone w pulsometry i tempometry. 
A ja z kolegą Tadkiem zjedliśmy po 
kilka kromek chleba przegryzając 
pętem z trudem zdobytej kiełbasy. 
Odpakowaliśmy swoje nowiutkie 
buty, on jakieś skóropodobne pół-
buty, a ja bielutkie, nieużywane 
półtrampki. Tadek nastawił budzik, 
a ja sprawdziłem na pożyczonym 
od ojca radzieckim, mechanicz-
nym zegarku, ile godzin snu nam 
pozostało. Noc nie była spokojna, 
bo długo z wrażenia nie mogłem 
zasnąć, a gdy mi się to udało około 
trzeciej, zaczął się ruch i gwar na 
sali. Jedni zażywali sporządzone 
wcześniej mikstury i posiłki, inni 
robili rozgrzewkę, a jeszcze inni 
oklejali sobie plastrami sutki i 
smarowali pachwiny jakimiś ma-
zidłami. Przed samym startem 
serce łopotało mi w piersiach, a 
oddech miałem jak przed biegiem 
na 100m. Od początku kontrolo-
wałem, żeby nie wyrywać się zbyt 
szybko do przodu, sprawdzając 
czas pokonywanych kilometrów na 
zegarku ojca. Niestety trwało to do 
pierwszego punktu z wodą, gdzie 
przez nieumiejętne korzystanie z 
kubków w czasie biegu, oblałem 
się niemal cały, łącznie ze wspo-
mnianym wcześniej zegarkiem. 
Po kilku minutach czasomierz 
zaparował i skończyła się kontrola. 
Okazało się, że ja miałem jednak 
więcej szczęścia od kolegi, bo on 
na półmetku zakrztusił się podczas 
picia wody i został tam na wiele 
minut i nie wiem, jak dotarł do 
mety... Okazało się, że większość 
maratończyków piło sporządzone 
w przeddzień izotoniki wysta-
wione na specjalnych stołach na 
napoje własne, jedli też swoje 
banany, mandarynki i nieznane mi 
wtedy żele energetyczne, podczas 
gdy my z Tadkiem już po drugim 
punkcie żywieniowym, mieliśmy 
dosyć cukru w kostkach, przygo-
towanego przez organizatorów. Po 
35-tym kilometrze zaczęły łapać 
mnie skurcze, a palce u stóp, przy 
każdym kroku dawały sygnały, że 
dzieje się z nimi coś niepokojące-
go. Miałem wrażenie, że oblałem 
je sobie wrzątkiem. Gdy już po 
zakończeniu biegu zdjąłem buty 
i skarpety, to wytrzepałem z nich 
siedem paznokci... Wtedy ze zło-
ści na to, że buty pozbawiły mnie 
paznokci, wyrzuciłem półtrampki 
tuż za metą, a dziś żałuję, że ich nie 
zachowałem. Stały by teraz na pół-
ce z moimi trofeami sportowymi. 
Ciekawy też był powrót pociągiem 
z Warszawy. Był wtedy pociąg 
relacji Warszawa-Żagań, przez 
Bieniów, gdzie mieliśmy minutę 
na to, by wysiąść na przesiadkę do 
Lubska. Ciągłe skurcze i ból niemal 
każdej części ciała nie pozwalały 
nam usnąć. Tadek już w Zielonej 
Górze wyłączył budzik, który miał 
zrobić pobudkę przed Bieniowem. 
Już od Nowogrodu Dolnego (wtedy 
Krzystkowic) czekaliśmy z bagaża-
mi na korytarzu. Gdy dojechaliśmy 
do Bieniowa, Tadek otworzył drzwi 
wagonu i stał w nich kilkanaście, 
może więcej sekund. Zapytałem go 
dlaczego nie wysiada, usłyszałem 
krótką odpowiedź –" nie mogę”. 
Zdenerwowałem się na niego nie 
rozumiejąc, o co mu chodzi. Dosyć 

nieelegancko odsunąłem go od 
drzwi i wtedy zrozumiałem w czym 
rzecz. Nie mogłem zgiąć nogi, by 
druga mogła spocząć o stopień 
niżej. Nie mam pojęcia jak na to 
wpadłem, ale odwróciłem się tyłem 
i udało mi się wydostać z ruszają-
cego pociągu. Po kilku sekundach 
kilkanaście metrów dalej wypadł, 
również tyłem, Tadek. Z pociągu 
już dosyć szybko jadącego. Jeszcze 
przez kilka kolejnych dni schody w 
domu, gdzie mieszkam na piętrze, 
pokonywałem" rakiem”.
ML: Biega Pan maratony i ultra 
maratony. Ile biegów ma Pan za-
liczonych?
RO: Prawdę mówiąc było ich tak 
wiele, że od dłuższego czasu nie li-
czę biegów krótszych niż maraton, 
choć też było ich sporo. Łącznie 
maratonów i Ultra maratonów (bie-
gi dłuższe niż 50 km) zaliczyłem 
507, w tym 21 ultra. W ubiegłym 
roku w sierpniu, w swojej rodzinnej 
wsi przy pomocy najbliższych, so-
łectwa Białków oraz wielu innych 
dobrych ludzi zorganizowaliśmy 
mój jubileuszowy 500. maraton. 
Od kilku lat zajmuję 4 miejsce 
w Polsce na liście osób, które 
ukończyły 100 maratonów (w tym 
ultra). Konkurencja tu jest duża, bo 

w wielu miejscach w Polsce organi-
zuje się maratony cykliczne, gdzie 
biega się dwa razy w tygodniu, a 
czasami częściej. Organizatorzy 
tych biegów pokonują rocznie 
nawet ponad 100 maratonów. Na 
liście maratończyków z największą 
liczbą maratonów króluje Rysiu 
Kałaczyński, rolnik ze wsi Witunia 
koło Węcborka. Był czas, kiedy 
miałem sto kilkadziesiąt przebie-

gniętych maratonów więcej niż 
on, ale kilka lat temu, wspoma-
gany przez samorząd, lokalną 
społeczność i" brać maratońską” 
Rysiu podjął się pobicia rekordu 
Guinessa i w 366 dni przebiegł 
366 maratonów. 
W czasie tego projektu setki ma-
ratończyków z Polski i nie tylko 
Polski przyjeżdżało, by zoba-
czyć, czy to się dzieje naprawdę. 
Dziesiątki osób z okolicy zaraziło 
się bieganiem i wymyślili wspól-
nie" Witunia Weekend Mara-
ton”. Niemal w każdą sobotę i 
niedzielę, a czasami częściej, 
kilkanaście osób przyjeżdża do 
Wituni, by przebiec dwa, cztery 
a nawet dziesięć maratonów 
dzień po dniu. Jest jeszcze tak 
zwana" Korona Wituńska” kiedy 
w piątek i w sobotę biegnie się 
po dwa maratony. Jeden rano, 
drugi po południu, a w niedzielę 
na deser- piąty. Niestety koszty 
przejazdów, noclegów i inne 
wydatki nie pozwalają mi na 
udział we wszystkich organizo-
wanych tam maratonach, ale w 
tych ekstremalnych, to znaczy 
w" Koronie” i" Dziesięciomara-
tonach” biorę udział od wielu lat 
i muszę się pochwalić, że niemal 
zawsze staję na podium końco-
wej kwalifikacji. Władze i spo-
łeczność Więcborka zauważyły, 
że wzrosły obroty w okolicznych 
sklepach, restauracjach, hote-
lach czy kwaterach prywatnych. 
Nawet teraz, mimo że w całym 
kraju wstrzymano organizację 
maratonów w styczniu w Wituni 
odbyły się 11 razy" spontaniczne 
treningi maratońskie”, które zali-
czane są do kwalifikacji w ilości 
przebiegniętych maratonów...
ML: Co lub kto miał wpływ na 
Pana, że biega Pan tak dużo i 
długo maratony?
RO: To, że tak długo biegam 
maratony, to chyba predyspo-
zycje indywidualne, tak zwane 
bieganie z głową i to, że nie 
szukam wyniku za wszelką cenę. 
Wielu moich kolegów, z którymi 
biegałem w XX wieku, a nawet 
ci z którymi rywalizowałem 
10- 20 lat temu, dawno zaprze-
stało biegania. Jednak na to, że 
zacząłem biegać częściej miała 
wpływ konkretna osoba i to 
ktoś z Lubska... Przez długi czas 
starałem się trzymać tego, co wy-
czytałem i tego, co dowiedziałem 
się od innych maratończyków. 
Początkowo biegałem jeden, 
dwa maratony w roku. Po kilku 
latach podwoiłem liczbę marato-
nów przebieganych w kolejnych 
latach, ale ponad 13 lat starałem 
się nie przekraczać liczby 4 
maratonów w roku. W 2014r w 
lipcu zmarła moja mama. Tuż 
po jej pogrzebie przyjechał do 
mnie Wiesiu Pastuszka i zapro-
ponował mi wspólny wyjazd na 
maraton w Szczytnie. Powiem 
szczerze, że początkowo byłem 
lekko oburzony jego propozycją. 
Nie potrafiłem wtedy myśleć o 
niczym innym niż o mojej ma-
mie i o tym, że już nigdy z nią 
nie porozmawiam. Oczywiście 
odmówiłem, ale kto zna Wieśka 
wie, że on nie odpuszcza. Znali-

To szmat czasu. Jak Pan wspomina 
właśnie ten pierwszy," dziewiczy” 
maraton, gdzie to było?
RO: Tak, we wrześniu 1991r 
ukończyłem Maraton Pokoju w 
Warszawie. Po kilku latach zmie-
niono jego nazwę na Maraton 
Warszawski. Maratony biegam od 
30 lat, zaliczyłem ich już setki, ale 
tamten maraton pamiętam najlepiej 
i nie chodzi tylko o to, że" pamięć 
już nie taka”... Jeszcze dziś czuję 
emocje jakie mi towarzyszyły 
- pamiętam euforię na mecie. 
Myślałem wtedy, że dostąpiłem 
zaszczytu dołączenia do skrom-
nego w tamtym czasie grona" 
nadludzi”, którzy dokonali tego 
wyczynu. Pamiętam wszystkie 
szczegóły z trasy, wszystko co było 
w dzień przed i w dzień po starcie. 
Myślę, że jest to temat na obszerny 
rozdział książki, ale na potrzeby 
wywiadu wspomnę tylko o kilku 
rzeczach, żeby przybliżyć czytel-
ników do atmosfery tego ważnego 
dla mnie wydarzenia oraz wrażeń i 
problemów jakie wtedy przeżyłem. 
Byłem, jak na tamte czasy i dostęp 
do wiedzy fachowej, nieźle przy-
gotowany fizycznie i mentalnie 
do pokonania tego" królewskiego 
dystansu”. Systematycznie bie-
gałem półmaratony i miałem za 
sobą kilka treningów na dystansie 
35km. Wiedziałem, że od początku 
do końca muszę biec w jednym 
tempie, o wiele wolniejszym od 
tego, w którym pokonywałem pół-
maratony. Jednak już wieczorem, 
w przeddzień biegu, na wspólnym 
noclegu z innymi uczestnikami 
maratonu zauważyłem pierwsze 
symptomy swoich braków w przy-
gotowaniach. Niemal wszyscy 
sporządzali jakieś" tajne mikstury”, 
konsumowali nieznane mi dziwne 
potrawy, niektórzy cerowali wysłu-
żone" Asicsy”," Nev Balance” czy" 
Adidasy” i dopasowywali je do 
dziwnych skarpet. Inni sprawdzali 
swoje elektroniczne zegarki wypo-

Roman Oskierko

Pamiątkowe medale
z 500 R. Oskierki
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śmy się już kilka lat i czasami ta 
jego cecha trochę mnie raziła, ale 
tym razem Wiesiek opowiedział 
mi szczerze o podobnej sytuacji z 
jego życia i poczułem, że robi to 
nie dla siebie, a dla mnie. Mówił 
mi o tym, że oderwanie się od 
przyczyny smutku nie jest ni-
czym złym, że pomoże mi lepiej 
i głębiej przeżywać żałobę. Jego 
słowa pewnie były nieco inne, 
ale wtedy tak je rozumiałem. 
Dałem się przekonać, mimo że 
do końca tamtego roku zaplano-
wałem jeszcze tylko 1 maraton. 
Przekonałem się w Szczytnie, że 
Wiesiek miał rację. Zarówno na 
noclegu przed maratonem, jak i 
po powrocie do domu nareszcie 
mogłem zasnąć. Przez dwa dni 
nie rozmyślałem wyłącznie o 
tym, co teraz będzie, jak mam z 
tym sobie poradzić... Nie wiem, 
czy Wiesiek o tym wie, ale to 
właśnie jemu zawdzięczam to, 
iż zrozumiałem, że bieganie to 
nie tylko rywalizacja sportowa, 
ale najlepsza z tych jakie znam 
terapia... W 2014r uczestniczy-
łem jeszcze w kilku biegach. 
W następnym roku liczba ta 
wzrosła do 12 maratonów, a w 
kolejnych latach się podwajała, 
aż doszedłem do pięćdziesięciu 
kilku maratonów rocznie.
ML: Co zalicza Pan do swoich 
największych sportowych osią-
gnięć?
RO: W wymiarze sportowym, 
poza tym, że zajmuję jedno z 
czołowych miejsc w ilości prze-
biegniętych maratonów w Polsce, 
że wspinam się po drabince świa-
towej listy osób, które ukończyły 
więcej niż 300 maratonów, to jest 
kilka spektakularnych osiągnięć, 
które przy okazji dążenia do 
innych celów udało mi się osią-
gnąć. Tak np. zająłem I miejsce 
w swojej kategorii wiekowej w 
Mistrzostwach Polski w biegu 

24-ro godzinnym z wynikiem 
195km. A pojechałem tam wyłącz-
nie po to, by zdobyć kwalifikacje 
do ubiegania się o prawo startu w 
Spartaklonie („Spartathlon–ultra-
maraton na dystansie 246 km, z 
Aten do Sparty, rozgrywany od 
1983 roku. Limit czasu wynosi 
36 godzin. - red). W wymiarze 
osobistym i zdrowotnym szczycę 
się tym, że nigdy nie przerwałem 
rozpoczętego biegu, bez względu 
na kontuzje, warunki atmosferycz-
ne, czy inne niedogodności. Wielu 
moich kolegów, którzy biegali 
wcześniej ze mną, tyje teraz przed 
telewizorami lub siedzi w kolej-
kach do lekarza. Czasami, gdy ktoś 
nieobeznany w temacie pyta mnie 
po co biegam, odpowiadam, że dla 
pieniędzy! Moi rówieśnicy wydają 
pieniądze na leczenie, turnusy 
rehabilitacyjne czy ortezy, a ja nie 
muszę na to płacić.
ML: Który z biegów zapadł w 
Pana pamięci najbardziej, który 
był najcięższy?
RO: Trudno jednoznacznie stwier-
dzić. Nieraz zwykły maraton staje 
się katorgą, a było kilka takich 
choćby przez warunki czy kontu-
zje. Czasami mały kamyczek w 
bucie nie wytrzepany na czas po-
trafi spowodować, że noga wyjęta 
z buta po opatrzeniu już się tam 
nie mieści. Ale sporo przygotowań 
i wyrzeczeń wymagał ode mnie 
Ultra-Trail du Mont-Blanc. Dostar-
czył on też wielu niezapomnianych 
wrażeń. Jest to bieg wokół masywu 
Mont-Blanc, rozpoczynający się i 
kończący we Francji w miejsco-
wości Chamonix, a przebiegający 
przez Francję, Włochy i Szwajca-
rię. Dystans tego ultra maratonu 
górskiego wynosi 170 km. Jednak 
przewyższenie, czyli różnica po-
ziomów, którą należy pokonać, 
wynosi 10 km. W uproszczeniu: 
należy podczas tego biegu wbiec 
na górę o wysokości 10 km (nie ma 

takiej na kuli ziemskiej), a później 
z niej zbiegać, gdy mięśnie nóg są 
zmasakrowane. Na pokonanie tego 
morderczego biegu jest wyzna-
czony limit czasowy- 44 godziny, 
ale dodatkowo na tak zwanych 
punktach przepakunkowych jest 
również określony limit czasowy, 
po przekroczeniu którego nie moż-
na kontynuować ultra maratonu. 
Wspomnę jeszcze o tym, że by 
zakwalifikować się do udziału w 
nim, trzeba przez dwa lata zbierać 
punkty w wyznaczonych przez 
organizatorów ultra maratonach 
górskich, które same w sobie są 
wyzwaniem dla wszystkich zawod-
ników. Jeśli spełni się wymagane 
warunki, odbywa się losowanie i z 
każdego z krajów selekcjonowana 
jest z góry ustalona pula biegaczy. 
Polska, w czasie gdy starałem się o 
zakwalifikowanie do UTMB, miała 

limit kilkunastu zawodników, a np. 
Japonia dwustu. Za pierwszym 
razem nie miałem szczęścia w 
losowaniu (tak jak we wszystkich 
sytuacjach, które zależą jedynie od 
losu), ale po zgłoszeniu akcesu na 
następny rok i oczywiście powtó-
rzeniu połowy z wcześniej zaliczo-
nych ultra maratonów górskich, 
uzyskałem podwójny los i udało 
mi się wystartować w UTMB. Była 
jeszcze masa innych warunków do 
spełnienia. Wśród nich zaświad-
czenia zdrowia od certyfikowanych 
lekarzy sportowych, przygotowa-
nie odpowiedniego wyposażenia: 
od przedstawienia odpowiednich 
latarek czołowych z wymaganym 
zapasem baterii, przez kurtki z 
membraną przeciwdeszczową i 
certyfikatem, nawet nieprzemakal-
ne rękawiczki, do telefonu komór-
kowego z zapasowymi bateriami 
działającego na terenie Francji, 
Włoch i Szwajcarii, co w tamtym 
czasie łączyło się z wykupieniem 
roamingów w tych trzech kra-
jach. Oczywiście zakwaterowanie, 
wyżywienie i dojazd uczestnicy 
załatwiali sobie na własną rękę. 
Udało mi się podłączyć do kolegów 
i koleżanki z Wrocławia, którzy 
wcześniej bez powodzenia brali już 
udział w tym ekstremalnym biegu i 
skorzystałem z ich wcześniejszych 
dobrych i złych doświadczeń. 
Dzięki nim wiedziałem, że mu-
szę pojechać do Francji tydzień 
wcześniej, że muszę w tym czasie 
pobiegać na wysokości ponad 
3500 m nad poziomem morza, że 
bezwzględnie muszę w jednej z 
dwóch nocy trwania biegu choć 
kilka godzin przeznaczyć na sen. 
Z niektórych rad nie skorzystałem 
i dlatego niepotrzebnie przez 100 
km taszczyłem ze sobą kilogramy 
słodkich żeli energetycznych, na 
które nie mogłem nawet patrzeć 
po 60 km. W końcu pozostawiłem 
je na punkcie, by nie dźwigać ich 
przez kolejne 100km. Podobnie 
było z izotonikami. Tak więc już od 
połowy drogi piłem niemal wyłącz-
nie wodę. Organizatorzy, a ściślej 
Francuzi i Szwajcarzy (o Włochach 
wspomnę później) świetnie przy-

gotowali punkty przepakunkowe. 
Było tam dużo jedzenia, którego 
domagał się organizm i o dziwo 
chciało się jeść i pić produkty, 
których nie zalecają dietetycy spor-
towi a nawet te, których wcześniej 
nie lubiłem. Co do Włochów muszę 
powiedzieć, że biegałem w kilku 
krajach, w tym w Rosji, ale takiego 
bałaganu i beztroski nie widziałem 
nigdzie. Najgorzej było właśnie w 
miejscowościach, do których zbie-
galiśmy. Grupy sportowców biega-
ły w różnych kierunkach. Nikt nie 
wiedział, gdzie wiedzie trasa, bo 
nie było oznakowań. Zwróciliśmy 
się do włoskich organizatorów, a ci 
odparli, że trasa była oznakowana, 
ale dzieci zabrały oznakowania, bo 
były kolorowe. Na pytanie, czemu 
nie oznakują ponownie dowie-
dzieliśmy się, że to bez sensu, bo 
dzieci i tak zabiorą. No to zakażcie 
dzieciom zabierać – powiedział 
jeden z biegaczy. W odpowiedzi 
usłyszeliśmy, że nikt nie będzie 
ich uczył jak mają wychowywać 
swoje dzieci. Jeszcze gorzej było 
na punkcie przepakunkowym. 
Jakimś cudem ktoś odnalazł za-
maskowaną salę sportową w tym 
miasteczku i kilkuset zawodników 
jednocześnie (w tym biegu star-
towało około 1500 zawodników) 
naparło na toalety... A było ich aż 
dwie. Jedna męska, jedna damska. 
Mam nadzieję, że nie będzie to 
niesmaczne dla czytelników, ale 
do tego punktu biegliśmy około 
7-8 godzin, a trudno jest załatwiać 
potrzeby fizjologiczne na skale, 
gdy przed tobą i za tobą jest kolejka 
biegaczy, bo na większości ścieżek 
nie ma możliwości wyprzedzenia 
rywali, ani nawet przepuszczenia 
napierających z tyłu. Wracając 
jednak do toalet i do Włochów, to 
również zapytaliśmy ich dlaczego 
tylko dwie są otwarte, podczas gdy 
14 pozostałych jest zamkniętych. 
Dowiedzieliśmy się, że dwie są 
przeznaczone dla obsługi medycz-
nej (lekarz i pielęgniarka), dwie 
dla kucharek i kucharzy, dwie dla 
sędziów i sędziny, dwie dla organi-
zatorów, dwie dla spodziewanych 
Vipów itd. Po blisko godzinnym 
oczekiwaniu w kolejce do męskiej 
toalety zdążyłem zauważyć, że są 
momenty, gdy w toalecie damskiej 
nie ma kolejki (biegaczki stanowiły 
może 1/10 grupy). Wykorzystałem 
taką chwilę i już nie musiałem 
kolejnej godziny poświęcać na 
czekanie pod kabiną. Jednak czas 
jaki miałem przeznaczyć na od-
poczynek straciłem na nerwowe 
przestępowanie z nogi na nogę. Nie 
muszę chyba mówić, że papier czy 
ręczniki we Włoszech musieliśmy 
mieć własne, nie wspomnę nawet o 
mydle, bo po tym, co powiedziałem 
każdy się chyba domyślił, że jeżeli 
były te rzeczy, to po jednej w każ-
dej toalecie, ale tylko na początku 
biegu... Jednak jakie by to nie 
były problemy na włoskiej części 
biegu, to wrażenia i przeżycia były 
niesamowite. Powrócę jeszcze 
na chwilę do tego, co mówiłem 
o potrzebie aklimatyzacji. Mniej 
więcej na 60 kilometrze wyprze-
dzałem młodszego o 25 lat kolegę, 
którego znałem z polskich biegów 
górskich. Zawsze był w czołówce 

Komitet organizacyjny 500 w Białkowie

Scenka z Kabaretu " Oj,tam! Oj, tam!" Z 2017r w reżyserii Miry Gałązki. 
Obecnie również w jej reżyserii był przygotowywany spektakl Przez Kabaret " 

Pod Gałązką" Pandemia apowodowała zawieszenie jego działalności.
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tych zmagań i gdy ja wbiegałem 
na metę, on był już wykąpany, 
przebrany i najedzony. Czasami 
czekał tylko, by odebrać nagrodę i 
wracać do domu. Tym razem, jak 
mi się zwierzył, już od pierwsze-
go szczytu, który miał wysokość 
ponad 3500m wymiotował, miał 
zawroty głowy, a później z każdym 
następnym było tylko gorzej. Przy-
jechał na dzień przed startem i nie 
miał czasu na aklimatyzację. Jak 
się okazało po sprawdzeniu wyni-
ków, nie ukończył biegu, zszedł z 
trasy na następnym punkcie kon-
troli czasu, bo nie mieścił się już 
w limicie... Przypomniała mi się 
wtedy sytuacja z moich pierwszych 
Mistrzostw Polski w marszobiegu 
terenowym.
ML: Czy mógłby Pan pokusić 
się o podliczenie przebiegniętych 
kilometrów?
RO: Jak już wspomniałem długie 
dystanse tremuję i biegam od 
ponad 30 lat. Rocznie przebiegam 
średnio 3,5 tysiąca kilometrów. 
Tylko w poprzednim roku z uwa-
gi na ograniczenia związane z 
Covid19 tych kilometrów było 
nieco mniej. Licząc w wielkim 
uproszczeniu przebiegłem 105000 
kilometrów. Niedługo wirtualnie 
zakończę po raz trzeci okrążać 
kulę ziemską. 
ML: Czy rodzina jest przychylnie 
nastawiona do Pańskiej pasji?
RO: Tak. mam pełne wsparcie 
najbliższych mi osób. To właśnie 
Basia i Kamila zaangażowały się 
najmocniej w organizację mojego 
jubileuszu.
ML: Czy któraś z nich podąża 
Pańskimi śladami? 

RO: Niestety nie. Choć był okres, 
gdy moja starsza córka, studiująca 
wówczas w Krakowie, ukończyła 
kurs przewodników górskich i 
chciała ze mną pobiegać w górach. 
Wymarzyła sobie, że weźmiemy 
udział w Biegu Rzeźnika (bieg w 
parach po Bieszczadach). Przy-
gotowania szły nieźle. Nawet 
w" Twardzielu Świętokrzyskim” 
bieg ponad 50 km (po górkach) 
będącym jednym z etapów zapla-
nowanych biegów kontrolnych, 
startując ze mną zajęła pierwsze 
miejsce wśród pań. Później jed-
nak była sesja egzaminacyjna i w 
okresie tym córka nie trenowała, 
jadła fast foody i słodycze, przytyła 
ładnych parę kilogramów. Niestety 
nie ukończyła tego biegu, a kilka 
ostatnich kilometrów pozostałych 
do punktu, gdzie mogłem ją pozo-
stawić pod opieką organizatorów, 
musiałem nieść ją" na barana”. Nie 
zniechęciło jej to jednak ostatecz-
nie i po roku przebiegliśmy razem 
ponad 100 kilometrowy bieg na 
orientację w Beskidach (Kierat). 
Była z tego bardzo dumna, ale nie-
długo. Jeden z moich znajomych z 
biegów spytał ją, czy nazywa się 
Oskierko i czy to przez nią" jej 
stary miał taki słaby czas”. Użył 
innego słowa zamiast słaby, ale nie 
chcę go przytaczać publicznie. Po 
tym euforia mojej córki opadła i już 
więcej nie chciała biegać...
ML: Covid19 uprzykrzył życie 
wielu sportowcom. Jak Pan sobie 
radzi w tej rzeczywistości?
RO: Jak już wspominałem musia-
łem ograniczyć i treningi i starty, 
których w tym czasie jest znacznie 
mniej. Korzystam z tego, co jest 

dostępne, choćby nieformalnie... 
Dlatego w 2020 roku ukończyłem" 
zaledwie” 42 maratony.
ML: Czy w roku 2021 zaplanował 
Pan jakieś starty?
RO: Oczywiście. Wyhamowałem 
nieco z biegami na przełomie roku, 
ale od kilku tygodni intensywnie 
trenuję i już w najbliższy weekend 
wybieram się na dwa maratony 
do Wituni. Chciałbym u nas na 
miejscu w Białkowie zorganizować 
podobny cykl maratonów, ale po-
trzeba jeszcze przynajmniej dwóch 
innych maratończyków na każdym 
maratonie, żeby mógł on być za-
liczony do klasyfikacji. Niestety 
biegacze z okolicy, których o to 
pytałem, nie wyrażają na to chęci. 
Nie znam jednak wszystkich, może 
więc za pośrednictwem tego maga-
zynu, ktoś się tym zainteresuje..?
ML: Czy poza bieganiem, rodziną 
i trenowaniem jest czas na inne 
zamiłowania (jakie)?
RO: Tak, oczywiście. Bardzo lubię 
grę w szachy. Jestem też członkiem 
kabaretu, ale z wiadomych przy-
czyn działalność naszej grupy nie-
mal rok temu została zawieszona. 
Lubię poezję i sam" popełniłem” 
kilka rymów. Wiem jednak, że nie 
ma dziś zapotrzebowania na tego 
typu twórczość. 
ML: Co Pana w życiu najbardziej 
cieszy, a co drażni?
RO: Cieszy mnie wszystko, co na-
turalne, szczere i bezinteresowne. 
Drażnią mnie" panowie świata”, 

którzy utrudniają życie innym, bo 
mogą. Tak jak lubię bezinteresow-
ną pomoc, tak nienawidzę bezinte-
resownej zawiści tych, którym nie 
zależy na tym, by osiągnąć to, co 
inni, ale wyłącznie na tym, by in-
nym się nie udało. Denerwuje mnie 
chamstwo i arogancja oraz brak 
reakcji innych na ich przejawy.
ML: Pańska ulubiona potrawa to 
……. 
RO: Nie jestem koneserem wy-
kwintnych potraw. Lubię smaki, 
które znam. Często powtarzam, 
że jem po to, żeby żyć, a nie żyję 
po to, żeby jeść. Od dłuższego 
czasu jem niemal wszystko, co jest 
jadalne. Kiedyś miałem kłopoty z 
dwunastnicą, ale od kiedy biegam 
nie muszę stosować żadnych diet. 
Przepadam za pierogami Basi. Są 
tak dobre jak te, które w dzieciń-
stwie robiła moja mama. 
ML: Muzyka, której z chęcią Pan 
słucha to …
RO: Słucham niemal wszystkiego, 
no może poza disco polo... Najbliż-
szy jest mi rock. Szukam głównie 
polskich utworów, bo niestety 
kiepsko jest u mnie z językami, a 
w piosenkach szukam przesłania i 
sensu, dlatego ważne są dla mnie 
słowa. Mógłbym wymienić wiele 
zespołów lub solistów, których 
lubię, ale dla przykładu podam 
Dżem z Ryszardem Ridlem i Kult 
z Kazikiem, głównie w utworach 
jego ojca.
ML: Pogodą, podczas której czuje 
się Pan najlepiej jest ….. 
RO: Nie lubię upałów, bo źle je 
znoszę i wtedy nie mogę biegać. 
Nie lubię wypoczynku, w którym 
nie można być aktywnym. Każda 
inna pogoda ma dla mnie swoje 
uroki i walory.
ML: Którą z pór roku lubi Pan 
najbardziej?
RO: Najbardziej lubię późną wio-
snę i wczesną jesień. 
ML: Jestem zaszczycony, iż mo-
głem z Panem przeprowadzić 
wywiad, DZIĘKUJĘ. W imieniu 
własnym i czytelników ML. Życzę, 

by mroźna zima i każda kolejna 
pora roku przyniosła Panu satys-
fakcję ze startów i pełnię zdrowia 
i sił do ich pokonywania.

I.G.
Fot. Komitet Organizacyjny 

500 R. Oskierki

Utwór który był wykonany 
przed 500 maratonem Roma-
na Oskierki. Słowa R. Oskier-
ko, podkład muzyczny z utwo-
ru „Plejada Gwiazd”:

"W plejadzie gwiazd"

Start potem bieg, tak musi 
być.
Wydech i wdech dystans cały
Pot, czasem ból, za krokiem 
krok
Powiodą cię do chwały
W słońcu czy w deszcz, nocą 
czy w dzień 
Z wyzwaniem swym-ramię w 
ramię.
Gdy ruszysz, to przechodzi 
sen 
I nic się już nie odstanie
Ruszaj więc, nie oglądaj się 
- Tyle gwiazd poprowadzi cię
W plejadzie gwiazd, w pleja-
dzie gwiazd biegniemy 
Sam drogę znasz
Bo w pełni tak, dopiero tu 
żyjemy 
Więc radę dasz.
Błoto czy lód, piasek czy bruk, 
Korzeni splot też niestety
Paznokci czerń, otarcia stóp 
Prowadzą wprost nas do mety
Start potem bieg, tak musi być 
Wydech i wdech dystans cały
Pot, czasem ból, za krokiem 
krok 
Powiodą cię do chwały

Ruszaj więc, nie oglądaj się 
- Tyle gwiazd poprowadzi cię

W plejadzie gwiazd, w pleja-
dzie gwiazd biegniemy 
Sam drogę znasz 
Bo w pełni tak, dopiero tu 
żyjemy 
Więc radę dasz.

Od lewej Tomek Rabenda, Wiesiek  Pastuszka i Roman Oskierko, tuż przed startem w Maratonie Beskidzkim. 

Roman Oskierko tuż przed startem do swojej 500

Wiesław Pastuszka
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Kornel Słomkowski, złoty medalista 
mistrzostw Polski juniorów w zapa-
sach w stylu klasycznym, uczeń Szko-
ły Branżowej I stopnia, reprezentujący 
Uczniowski Klub Sportowy Zespołu 
Szkół Technicznych w Lubsku otrzy-
mał stypendium sportowe Marszałka 
Województw Lubuskiego Elżbiety 
Anny Polak.

Trener zawodnika: Mirosław Sawicki 

(ZST Lubsko)
O stypendia sportowe mogli starać się 
zawodnicy, którzy spełnili jedno z kil-
ku kryteriów. Mowa o osobach, które 
w swoim sportowym CV w 2020 r. np. 
reprezentowały Polskę na międzyna-
rodowych zawodach rangi mistrzostw 
Europy i świata. O pieniądze mogli 
ubiegać się również młodzi sportowcy 
z medalami mistrzostwa Polski.

M.S.

Stypendium
dla Kornela

W XVI plebiscycie na 
najpopularniejszego 
sportowca Gminy 
Lubsko w 2020 roku 
organizowanym przez 
Magazyn Lubski udział 
wzięło 23 sportowców 
reprezentujących 
kluby naszej gminy. Ze 
względu na panującą 
pandemię COVID – 19 nie 
wszyscy sportowcy mieli 
możliwość i warunki do 
zaprezentowania swoich 
umiejętności w mijającym 
roku. 

Po zliczeniu blisko 200 kuponów 
wyłoniliśmy 10 najpopularniejszych 
sportowców. Wyniki są pewnym za-
skoczeniem, bo chyba po raz pierwszy 
w historii naszego plebiscytu zabrakło 
wśród laureatów przedstawicieli 
sportów zespołowych – szczególnie 
brakuje w tym miejscu zawodni-
ków Budowlanych Lubsko i Kado 

Górzyn – którzy w ostatnich latach 
zdobywali czołowe miejsca w naszym 
plebiscycie.
W roku 2020 wśród laureatów prym 
wiodą przedstawiciele sportów walki, 
a szczególnie warto zwrócić uwagę na 
obecność aż czterech podopiecznych 
Mirosława Sawickiego. 
Dziękujemy w imieniu własnym i na-
szych sportowców wszystkim naszym 
czytelnikom, którzy wzięli udział w 
naszym plebiscycie . 

Poniżej dziesiątka laureatów :
1. Stanisław Troczyński 1477
2. Kornel Słomkowski 1354
3. Ksawery Słomkowski 1254
4. Roksana Korzyszczak 1194
5. Paweł Szaja 947
6. Michał Rozmys 696
7. Adrian Drosik 607
8. Artur Skrzypczak 594
9. Wiktor Fila 568
10. Grzegorz Kołodziejski 411

Na pozostałych miejscach uplasowali 
się :

11. Laura Kostka,
12. Dawid Szyja,
13. Patrycja Zakrzewska,
14. Marcin Piech,
15. Dariusz Kordiak,
16. Kamil Krajewski,
17. Patryk Kniat,
18. Szymon Kondycki,
19. Bartosz Radko,
20. Michał Dyderski,
21. Tomasz Bahyrycz,
22. Tomasz Apanowicz,
23. Patryk Poprawski.

Nagrodę specjalną za wybitne osią-
gnięcia w tym roku otrzymuje Roman 
Oskierko, który w swojej karierze 
ma już zaliczonych ponad 500 ma-
ratonów, a planuje do tego pięknego 
wyniku dorzucić kolejne 500. Gra-
tulujemy! 
Wśród uczestników plebiscytu rozlo-
sowaliśmy 3 nagrody niespodzianki.
Wyróżnieni to: Teresa Ściłba, Ka-
zimierz Słomkowski, Monika Tro-
czyńska.

I.G.

PODSUMOWANIE XVI PLEBISCYTU
NA NAJPOPULARNIEJSZEGO 
SPORTOWCA GMINY LUBSKO
W 2020 ROKU

Drużyna M Pkt. Z R P BZ:BS
1. Promień Żary 17 40 13 1 3 58:17
2. Budowlani Lubsko 17 39 12 3 2 50:18
3. ŁKS Łęknica 17 39 12 3 2 41:11
4. Zorza Ochla (Zielona Góra) 17 39 12 3 2 59:25
5. Pogoń Przyborów 17 34 10 4 3 40:24
6. Unia Kunice Żary 17 32 9 5 3 61:32
7. Piast Inex Czerwieńsk 17 32 10 2 5 48:22
8. Sprotavia Szprotawa 17 30 9 3 5 41:19
9. LZS Kado Górzyn 17 28 8 4 5 38:31
10. Odra Bytom Odrzański 17 24 7 3 7 41:35
11. Dar-Bol Alfa Jaromirowice 17 21 6 3 8 39:33
12. Chynowianka Zielona Góra 17 18 5 3 9 23:33
13. Mieszko Konotop 17 15 4 3 10 29:52

14. Drzonkowianka PKM Zachód (Zielona 
Góra) 17 11 3 2 12 22:59

15. Sparta Grabik 17 10 3 1 13 21:70
16. Lech Sulechów 17 9 3 0 14 21:61
17. GKS Siedlisko 17 9 3 0 14 25:69
18. Delta Sieniawa Żarska 17 6 1 3 13 17:63

KLASA OKRĘGOWA
PO RUNDZIE
JESIENNEJ

Kolejka 18 - 13-14 marca 
Budowlani Lubsko - Sparta Grabik 
Promień Żary - GKS Siedlisko 
Alfa Jaromirowice - Sprotavia Szpro-
tawa 
Delta Sieniawa Żarska - Lech Sule-
chów 
Drzonkowianka Racula - Piast Czer-
wieńsk 
Unia Kunice (Żary) - Zorza Ochla 
Pogoń Przyborów - TKKF Chyno-
wianka Zielona Góra 
LZS Górzyn - Odra Bytom Odrzański 
Mieszko Konotop - ŁKS Łęknica 

Kolejka 19 - 20-21 marca 
Mieszko Konotop - Budowlani 
Lubsko 
ŁKS Łęknica - LZS Kado Górzyn 
Odra Bytom Odrzański - Pogoń 
Przyborów 
TKKF Chynowianka Zielona Góra - 
Unia Kunice (Żary) 
Zorza Ochla - Drzonkowianka Ra-
cula 
Piast Czerwieńsk - Delta Sieniawa 
Żarska 
Lech Sulechów - Alfa Jaromirowice 
Sprotavia Szprotawa - Promień Żary 
GKS Siedlisko - Sparta Grabik 

Kolejka 20 - 27-28 marca 
Budowlani Lubsko - GKS Siedlisko 
Sparta Grabik - Sprotavia Szprotawa 

Promień Żary - Lech Sulechów 
Alfa Jaromirowice - Piast Czerwieńsk 
Delta Sieniawa Żarska - Zorza Ochla 
Drzonkowianka Racula - TKKF Chy-
nowianka Zielona Góra 
Unia Kunice (Żary) - Odra Bytom 
Odrzański 
Pogoń Przyborów - ŁKS Łęknica 
LZS Kado Górzyn - Mieszko Kono-
top 

Kolejka 21 - 3 kwietnia 
LZS Kado Górzyn - Budowlani 
Lubsko 
Mieszko Konotop - Pogoń Przy-
borów 
ŁKS Łęknica - Unia Kunice (Żary) 
Odra Bytom Odrzański - Drzonko-
wianka Racula 
TKKF Chynowianka Zielona Góra - 
Delta Sieniawa Żarska 
Zorza Ochla - Alfa Jaromirowice 
Piast Czerwieńsk - Promień Żary 
Lech Sulechów - Sparta Grabik 
Sprotavia Szprotawa - GKS Siedlisko 

Kolejka 22 - 10-11 kwietnia 
Budowlani Lubsko - Sprotavia 
Szprotawa 
GKS Siedlisko - Lech Sulechów 
Sparta Grabik - Piast Czerwieńsk 
Promień Żary - Zorza Ochla 
Alfa Jaromirowice - TKKF Chyno-
wianka Zielona Góra 

Delta Sieniawa Żarska - Odra Bytom 
Odrzański 
Drzonkowianka Racula - ŁKS Łęk-
nica 
Unia Kunice (Żary) - Mieszko Ko-
notop 
Pogoń Przyborów - LZS Kado Gó-
rzyn 

Kolejka 23 - 17-18 kwietnia 
Pogoń Przyborów - Budowlani 
Lubsko 
LZS Kado Górzyn - Unia Kunice 
(Żary) 
Mieszko Konotop - Drzonkowianka 
Racula 
ŁKS Łęknica - Delta Sieniawa Żarska 
Odra Bytom Odrzański - Alfa Jaro-
mirowice 
TKKF Chynowianka Zielona Góra - 
Promień Żary 
Zorza Ochla - Sparta Grabik 
Piast Czerwieńsk - GKS Siedlisko 
Lech Sulechów - Sprotavia Szpro-
tawa 

Kolejka 24 - 24-25 kwietnia 
Budowlani Lubsko - Lech Sulechów 
Sprotavia Szprotawa - Piast Czer-
wieńsk 
GKS Siedlisko - Zorza Ochla 
Sparta Grabik - TKKF Chynowianka 
Zielona Góra 
Promień Żary - Odra Bytom Od-
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rzański 
Alfa Jaromirowice - ŁKS Łęknica 
Delta Sieniawa Żarska - Mieszko 
Konotop 
Drzonkowianka Racula - LZS Kado 
Górzyn 
Unia Kunice (Żary) - Pogoń Przy-
borów 

Kolejka 25 - 28 kwietnia 
Unia Kunice (Żary) - Budowlani 
Lubsko 
Pogoń Przyborów - Drzonkowianka 
Racula 
LZS Kado Górzyn - Delta Sieniawa 
Żarska 
Mieszko Konotop - Alfa Jaromiro-
wice 
ŁKS Łęknica - Promień Żary 
Odra Bytom Odrzański - Sparta 
Grabik 
TKKF Chynowianka Zielona Góra - 
GKS Siedlisko 
Zorza Ochla - Sprotavia Szprotawa 
Piast Czerwieńsk - Lech Sulechów 

Kolejka 26 - 1-2 maja 
Budowlani Lubsko - Piast Czer-
wieńsk 
Lech Sulechów - Zorza Ochla 
Sprotavia Szprotawa - TKKF Chyno-
wianka Zielona Góra 
GKS Siedlisko - Odra Bytom Od-
rzański 

Sparta Grabik - ŁKS Łęknica 
Promień Żary - Mieszko Konotop 
Alfa Jaromirowice - LZS Kado Gó-
rzyn 
Delta Sieniawa Żarska - Pogoń 
Przyborów 
Drzonkowianka Racula - Unia Ku-
nice (Żary) 

Kolejka 27 - 8-9 maja 
Drzonkowianka Racula - Budowlani 
Lubsko 
Unia Kunice (Żary) - Delta Sieniawa 
Żarska 
Pogoń Przyborów - Alfa Jaromiro-
wice 
LZS Kado Górzyn - Promień Żary 
Mieszko Konotop - Sparta Grabik 
ŁKS Łęknica - GKS Siedlisko 
Odra Bytom Odrzański - Sprotavia 
Szprotawa 
TKKF Chynowianka Zielona Góra - 
Lech Sulechów 
Zorza Ochla - Piast Czerwieńsk 

Kolejka 28 - 15-16 maja 
LZS Kado Górzyn - Sparta Grabik 
Budowlani Lubsko - Zorza Ochla 
Piast Czerwieńsk - TKKF Chynowian-
ka Zielona Góra 
Lech Sulechów - Odra Bytom Od-
rzański 
Sprotavia Szprotawa - ŁKS Łęknica 
GKS Siedlisko - Mieszko Konotop 

Promień Żary - Pogoń Przyborów 
Alfa Jaromirowice - Unia Kunice 
(Żary) 
Delta Sieniawa Żarska - Drzonko-
wianka Racula 

Kolejka 29 - 19 maja 
Delta Sieniawa Żarska - Budowlani 
Lubsko 
Drzonkowianka Racula - Alfa Jaro-
mirowice 
Unia Kunice (Żary) - Promień Żary 
Pogoń Przyborów - Sparta Grabik 
LZS Górzyn - GKS Siedlisko 
Mieszko Konotop - Sprotavia Szpro-
tawa 
ŁKS Łęknica - Lech Sulechów 
Odra Bytom Odrzański - Piast Czer-
wieńsk 
TKKF Chynowianka Zielona Góra 
 - Zorza Ochla 
 

Kolejka 30 - 22-23 maja 
Budowlani Lubsko - TKKF Chyno-
wianka Zielona Góra 
Zorza Ochla - Odra Bytom Odrzański 
Piast Czerwieńsk - ŁKS Łęknica 
Lech Sulechów - Mieszko Konotop 
Sprotavia Szprotawa - LZS Kado 
Górzyn 
GKS Siedlisko - Pogoń Przyborów 
Sparta Grabik - Unia Kunice (Żary) 
Promień Żary - Drzonkowianka 
Racula 

Alfa Jaromirowice - Delta Sieniawa 
Żarska 

Kolejka 31 - 29-30 maja 
Piast Czerwieńsk - Mieszko Konotop 
Alfa Jaromirowice - Budowlani 
Lubsko 
Delta Sieniawa Żarska - Promień 
Żary 
Drzonkowianka Racula - Sparta 
Grabik 
Unia Kunice (Żary) - GKS Siedlisko 
Pogoń Przyborów - Sprotavia Szpro-
tawa 
LZS Kado Górzyn - Lech Sulechów 
ŁKS Łęknica - Zorza Ochla 
Odra Bytom Odrzański - TKKF Chy-
nowianka Zielona Góra 

Kolejka 32 - 5-6 czerwca 
Budowlani Lubsko - Odra Bytom 
Odrzański 
TKKF Chynowianka Zielona Góra - 
ŁKS Łęknica 
Zorza Ochla - Mieszko Konotop 
Piast Czerwieńsk - LZS Kado Górzyn 
Lech Sulechów - Pogoń Przyborów 
Sprotavia Szprotawa - Unia Kunice 
(Żary) 
GKS Siedlisko - Drzonkowianka 
Racula 
Sparta Grabik - Delta Sieniawa 
Żarska 
Promień Żary - Alfa Jaromirowice 

Kolejka 33 - 12-13 czerwca 
Promień Żary - Budowlani Lubsko 
Alfa Jaromirowice - Sparta Grabik 
Delta Sieniawa Żarska - GKS Sie-
dlisko 
Drzonkowianka Racula - Sprotavia 
Szprotawa 
Unia Kunice (Żary) - Lech Sulechów 
Pogoń Przyborów - Piast Czer-
wieńsk 
LZS Kado Górzyn - Zorza Ochla 
Mieszko Konotop - TKKF Chyno-
wianka Zielona Góra 
ŁKS Łęknica - Odra Bytom Odrzański 

Kolejka 34 - 19-20 czerwca 
LZS Kado Górzyn - TKKF Chyno-
wianka Zielona Góra 
Budowlani Lubsko - ŁKS Łęknica 
Odra Bytom Odrzański - Mieszko 
Konotop 
Zorza Ochla - Pogoń Przyborów 
Piast Czerwieńsk - Unia Kunice 
(Żary) 
Lech Sulechów - Drzonkowianka 
Racula 
Sprotavia Szprotawa - Delta Sienia-
wa Żarska 
GKS Siedlisko - Alfa Jaromirowice 
Sparta Grabik - Promień Żary

TERMINARZ A – KLASA – WIOSNA 2021
Kolejka 16 - 13-14 marca

Ikar Zawada  - Znicz Leśniów Wielki  
Błękitni Zabłocie  - Start Płoty  
Bóbr Bobrowice  - Spartak Buda-
chów  
Budowlani II Lubsko  - Czarni Czar-
nowo  
Sparta Mierków  - Relaks Grabice  
Czarni Drągowina  - Fadom Nowo-
gród Bobrzański  
Energetyk Dychów  - Zjednoczeni 
Brody  
Pauza: Pogoń Wężyska.

Kolejka 17 - 20-21 marca 
Pogoń Wężyska  - Ikar Zawada  
Zjednoczeni Brody  - Czarni Drą-
gowina  
Fadom Nowogród Bobrzański  - 
Sparta Mierków  
Relaks Grabice  - Budowlani II Lub-
sko  
Czarni Czarnowo  - Bóbr Bobrowice  
Spartak Budachów  - Błękitni Za-
błocie  
Start Płoty  - Znicz Leśniów Wielki  
Pauza: Energetyk Dychów.

Kolejka 18 - 27-28 marca 
Ikar Zawada  - Start Płoty  
Znicz Leśniów Wielki  - Spartak 
Budachów  
Błękitni Zabłocie  - Czarni Czarnowo  
Bóbr Bobrowice  - Relaks Grabice  
Budowlani II Lubsko  - Fadom No-
wogród Bobrzański  
Sparta Mierków  - Zjednoczeni 
Brody  
Energetyk Dychów  - Pogoń Wę-
żyska  
Pauza: Czarni Drągowina

Kolejka 19 - 3 kwietnia 
Energetyk Dychów  - Ikar Zawada  
Pogoń Wężyska  - Czarni Drągowina  
Zjednoczeni Brody  - Budowlani II 
Lubsko  
Fadom Nowogród Bobrzański  - 
Bóbr Bobrowice  
Relaks Grabice  - Błękitni Zabłocie  
Czarni Czarnowo  - Znicz Leśniów 
Wielki  
Spartak Budachów  - Start Płoty  
Pauza: Sparta Mierków.

Kolejka 20 - 10-11 kwietnia 
Ikar Zawada  - Spartak Budachów  
Start Płoty  - Czarni Czarnowo  
Znicz Leśniów Wielki  - Relaks Gra-
bice  
Błękitni Zabłocie  - Fadom Nowo-
gród Bobrzański  
Bóbr Bobrowice  - Zjednoczeni 
Brody  
Sparta Mierków  - Pogoń Wężyska  
Czarni Drągowina  - Energetyk 
Dychów  
Pauza: Budowlani II Lubsko.

Kolejka 21 - 17-18 kwietnia
Czarni Drągowina  - Ikar Zawada  
Energetyk Dychów  - Sparta Mier-
ków  
Pogoń Wężyska  - Budowlani II 
Lubsko  
Zjednoczeni Brody  - Błękitni Za-
błocie  
Fadom Nowogród Bobrzański  - 
Znicz Leśniów Wielki  
Relaks Grabice  - Start Płoty  
Czarni Czarnowo  - Spartak Buda-
chów  
Pauza: Bóbr Bobrowice.

Kolejka 22 - 24-25 kwietnia 
  Ikar Zawada  - Czarni Czarnowo  
Spartak Budachów  - Relaks Grabice  
Start Płoty  - Fadom Nowogród 
Bobrzański  
Znicz Leśniów Wielki  - Zjednoczeni 
Brody  
Bóbr Bobrowice  - Pogoń Wężyska  
Budowlani II Lubsko  - Energetyk 
Dychów  
Sparta Mierków  - Czarni Drągowina  
Pauza: Błękitni Zabłocie.

Kolejka 23 - 1-2 maja 
Sparta Mierków  - Ikar Zawada  
Czarni Drągowina  - Budowlani II 
Lubsko  
Energetyk Dychów  - Bóbr Bobro-
wice  
Pogoń Wężyska  - Błękitni Zabłocie  
Zjednoczeni Brody  - Start Płoty  
Fadom Nowogród Bobrzański  - 
Spartak Budachów  
Relaks Grabice  - Czarni Czarnowo  
Pauza: Znicz Leśniów Wielki.

Kolejka 24 - 8-9 maja 
 Ikar Zawada  - Relaks Grabice  
Czarni Czarnowo  - Fadom Nowo-
gród Bobrzański  
Spartak Budachów  - Zjednoczeni 
Brody  
Znicz Leśniów Wielki  - Pogoń 
Wężyska  
Błękitni Zabłocie  - Energetyk Dy-
chów  
Bóbr Bobrowice  - Czarni Drągowina  
Budowlani II Lubsko  - Sparta Mier-
ków  
Pauza: Start Płoty.

Kolejka 25 - 15-16 maja 
Budowlani II Lubsko  - Ikar Zawada  
Sparta Mierków  - Bóbr Bobrowice  
Czarni Drągowina  - Błękitni Za-
błocie  
Energetyk Dychów  - Znicz Leśniów 
Wielki  
Pogoń Wężyska  - Start Płoty  
Zjednoczeni Brody  - Czarni Czar-
nowo  
Fadom Nowogród Bobrzański  - Re-
laks Grabice 
Pauza: Spartak Budachów.

Kolejka 26 - 19 maja 
Ikar Zawada  - Fadom Nowogród 
Bobrzański  
Relaks Grabice  - Zjednoczeni Brody  
Spartak Budachów  - Pogoń Wę-
żyska  
Start Płoty  - Energetyk Dychów  
Znicz Leśniów Wielki  - Czarni Drą-
gowina  
Błękitni Zabłocie  - Sparta Mierków  
Bóbr Bobrowice  - Budowlani II 
Lubsko  
Pauza: Czarni Czarnowo.

Kolejka 27 - 22-23 maja 
Bóbr Bobrowice  - Ikar Zawada  
Budowlani II Lubsko  - Błękitni 
Zabłocie  
Sparta Mierków  - Znicz Leśniów 
Wielki  
Czarni Drągowina  - Start Płoty  
Energetyk Dychów  - Spartak Bu-
dachów  
Pogoń Wężyska  - Czarni Czarnowo  
Zjednoczeni Brody  - Fadom Nowo-
gród Bobrzański  
Pauza: Relaks Grabice

Kolejka 28 - 29-30 maja 
Ikar Zawada  - Zjednoczeni Brody  
Relaks Grabice  - Pogoń Wężyska  
Czarni Czarnowo  - Energetyk Dy-
chów  
Spartak Budachów  - Czarni Drą-
gowina  
Start Płoty  - Sparta Mierków  
Znicz Leśniów Wielki  - Budowlani 
II Lubsko  
Błękitni Zabłocie  - Bóbr Bobrowice  
Pauza: Fadom Nowogród Bobrzań-
ski.

Kolejka 29 - 5-6 czerwca 
Błękitni Zabłocie  - Ikar Zawada  
Bóbr Bobrowice  - Znicz Leśniów 
Wielki  
Budowlani II Lubsko  - Start Płoty  
Sparta Mierków  - Spartak Buda-
chów  
Czarni Drągowina  - Czarni Czar-
nowo  
Energetyk Dychów  - Relaks Grabice  
Pogoń Wężyska  - Fadom Nowogród 
Bobrzański  
Pauza: Zjednoczeni Brody.

Kolejka 30 - 12-13 czerwca 
Zjednoczeni Brody  - Pogoń Wę-
żyska  
Fadom Nowogród Bobrzański  - 
Energetyk Dychów  
Relaks Grabice  - Czarni Drągowina  
Czarni Czarnowo  - Sparta Mierków  
Spartak Budachów  - Budowlani II 
Lubsko  
Start Płoty  - Bóbr Bobrowice  
Znicz Leśniów Wielki  - Błękitni 
Zabłocie  
Pauza: Ikar Zawada.
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NZOZ VITAMED
Przychodnia Lekarza Rodzinnego, ul. Hubalczyków 8, LUBSKO

Czynna: pon. - pt. 8-18 • REJESTRACJA TELEFONICZNA: 68 457 17 77
Pacjenci umówieni na godzinę, przyjmowani są w pierwszej kolejności.

LEKARZE RODZINNI UMOWA Z NFZ
Przyjmują lekarze:
lek. Mikołaj Ossowski - specjalista chorób wewnętrznych, specjalista medycyny pracy
lek. Ireneusz Dębski - specjalista chorób wewnętrznych
lek. Rafał Wojas - specjalista medycyny rodzinnej
UWAGA! od 1 czerwca br. czynna jest PORADNIA KARDIOLOGICZNA
- Ireneusz Dębski (wizyty prywatne)

BADANIA KIEROWCÓW WSZYSTKICH KATEGORII

KRZYŻÓWKA NR 2 (361) 2021 r.

Poziomo: 1. Napój z mleka klaczy, 
przysmak Mongoła, 7. Relikt, 8. 
Komplet, zestaw np. znaczków, 
9. Hans, niemiecki działacz ko-
munistyczny (1895-1936), 10. 
Gatunek rośliny należący do rodziny 
jasnotowatych, 11.Otula szyję, 14. 
Jednostka monetarna Iranu, 17. 
Zielona na pustyni, 19. ... Delon, 
franc. aktor, 20. Miejsce połączenia 
elementów, 21. Pododdział artyle-
rii, 22. Braki w kasie, 23. Na czele 
sekty, 24. Wyspa indonezyjska w 
pobliżu Sumatry, 27. Zbocze gór-
skie, 31. Kurt, chemik niemiecki, 32. 
Typ filmu - fonetycznie, 33. Wirus 
wywołujący chorobę Haine-Medi-
na, 34. Gwałtowny, zimny wiatr, 35. 
Jezioro na Równinie Augustowskiej.
Pionowo: 1. Tkanina indyjska, 2. 
Trud, wysiłek, 3. Święto żydow-
skie, 4. Ofis, obła powierzchnia 
na bokach tarcicy, 5. Kamienna 
płyta z inskrypcją, 6. Gliniany flet, 
12. Zasiane kiełkuje, 13. Jack, 
amerykański pisarz, 15. Bogdan, 
poeta mołdawski, 16. Papierek dla 
chemika, 18. Intryga, spisek, 23. 
Policja polityczna w Niemczech, 
25. Specjalista w zakresie nauki o 
językach i kulturze Indii, 26. Fran-
cuski polityk, 28. Ernst, niemiecki 
dramatopisarz, 29. Anatolij - znany 
szachista, 30. Państwo na Płw. 
Indochińskim.
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4 5 6 Litery z kratek ze strzałką 
wpisane w kolumnę obok 
krzyżówki dadzą rozwiązanie, 
które należy przesłać na adres 
redakcji do 28 lutego br.

NAGRODY KSIĄŻKOWE UFUNDOWAŁA

KSIĘGARNIA ALP
Renata i Przemysław Jędryczkowscy
68-300 Lubsko
Krakowskie Przedmieście 3 
tel. 68 457 36 76

Godziny otwarcia:
Pn.-Pt. 1000 - 1800

Sb. 1000 - 1400

Rozwiązaniem krzyżówki z nr 1/360 ML jest hasło: "KTO CIERPI, MA PAMIĘĆ".
Nagrody wylosowali: Kazimierz Potocki z Górzyna, Ewa Gryziec z Lubska. Gratulujemy i zapraszamy do redakcji 
po odbiór nagród.
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SKŁADNIKI: 

• 1 kostka margaryny
• 1,5 szklanki cukru
• 6 jajek
• 1 szklanka mąki ziemniaczanej
• 1 szklanka mąki pszennej
• mały proszek do pieczenia
• 6 łyżek oleju
• 1 łyżka octu
cukier puder do posypania

PRZYGOTOWANIE:
Margarynę utrzeć z cukrem i oddzielonymi od białka żółtkami na gładką, 
puszystą masę. Do utartej masy dodać mąkę ziemniaczaną wymieszaną 
z mąką pszenną i proszkiem do pieczenia i ponownie utrzeć mikserem. 
Następnie dodać olej i ocet. Na końcu dodać ubitą na sztywno pianę. 
Przełożyć ciasto do posmarowanej i obsypanej mąką foremki.

Ciasto piec 40 minut w temperaturze 175 stopni C. Ostudzoną babkę 
posypać cukrem pudrem.

PYSZNA BABKA, BARDZO PUSZYSTA. SZYBKO SIĘ ROBI I ZAWSZE SIĘ UDAJE. 
WSPOMNIENIE Z DZIECIŃSTWA - BABKA Z OLIWĄ

SMACZNEGO !!!


